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M a r g a r e t h e K o r z e n i e w i c z 

Joseph und Luise 

Im l a n u a r 1805 erstattete Karol inę von Eichendorf f ihren beiden 
S ó h n e n J o s e p h u n d Wi lhe lm, die s ich n a c h ihrer Schulze i t n o c h in 
Bres lau aufhielten, e inen B e s u c h . D o r t tobte der Karneval : Balie, 
Theatervors te l lungen, Konzer te . F r a u v o n Eichendorf f k a m nicht al-
lein n a c h Bres lau, s o n d e r n in der Gesel lschaft e ines zwólfjahrigen 
M a d c h e n s , das in Pogrzebin, in unmit te lbarer Nachbarschaf t zu Lu-
bowitz, w o h n t e . D a s kle ine Fraule in hiefi Luise v o n Larisch. In Jo-
sephs P r o M e m o r i a N o t i z e n lesen wir: 

Januar 1805 

Von diesem Monat weifi meine Nach-

lafiigkeit leider nur noch etwa Folgen-

des zu beńchten: Nach der Mitte die-

ses Monaths besuchte uns nemlich die 

Mama nebsł der Freyle v. Larisch und 

dem Schópp junior in Breslau, mufite 

aber wegen Mangel an Schnee ihren 

Schlitten in Lówen mit einer alten 

Carrete yertauschen. (...) Wahrend 

dem 3 wóchentlichen Aufenthalte der 

Mama in Breslau, wohnten wir einem 

Balie bey Herm v. Strachwitz bey, wo 

wir 2 schóne Landsmanninen: die 

Freyle v. Welzek und Strachwitz ken-

nen lernten, und bis nach Mitter-

nacht tanzten. 

c/Ht/mcna.. 

Xi. »i/ : i m -

11 

0 

n. 

li-

t4. 

ii-

Erster Tagebucheintrag 
Fraule in von Lar i sch WUrde (Eichendorff-Museum Wangen). 

also v o n J o s e p h i iberhaupt n icht Pierwszy wpis w dzienniku 
, , , . , , . . , , (Muzeum Eichendorffa w Wangen). 

^ beachtet . r u r den fast s iebzehn-
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M a r g a r e t h e K o r z e n i e w i c z 

Joseph i Luise 

W styczniu 1805 roku K a r o l i n ę v o n Eichendorf f wybrała się w od­
w i e d z i n y do Wrocławia, gdzie jej obaj s y n o w i e J o s e p h i W i l h e l m 
u k o ń c z y w s z y n a u k ę w g imnaz jum, mieszkal i j e szcze przez jakiś 
czas. R o z p o c z ą ł się właśnie k a r n a w a ł o w y szał: bale, przedstawie­
nia teatralne, koncerty. B a r o n o w a v o n Eichendorf f przybyła do 
Wrocławia w towarzys twie dwunasto le tnie j d z i e w c z y n k i miesz­
kającej w sąs iadującym z Ł u b o w i c a m i Pogrzebieniu . P a n i e n k a nazy­
wała się Luise von Larisch. W n o t a t k a c h J o s e p h a ze s tycznia 1805 
roku czytamy: 

Eichendorff jako strzelec Liitzowa w roku 
1814 

(Muzeum Eichendorffa w Wangen). 
Eichendorff ais Lutzowscher Jager 1814 

(Eichendorff-Museum Wangen). 

Moje rozleniewienie w tym mie­

siącu pozwala tylko, niestety, na 

następujący wpis: W połowie 

miesiąca odwiedziła nas we 

Wrocławiu mama z panną v. La­

risch oraz młodym Schóppem, 

która ze względu na brak śniegu 

zmuszona była zamienić w Lewi­

nie sanie na starą karetę (...). Pod­

czas jej trzytygodniowego pobytu 

wzięliśmy udział w balu wyda­

nym przez pana v. Strachwitz,na 

którym poznaliśmy dwie urodzi­

we krajanki, panny v. Welzek i 

Strachwitz, które obtańcowywa-

liśmy do północy. 

(przekład: Margarethe 
Korzeniewicz) 
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j ahr igen j u n g e n M a n n war ihre A n w e s e n h e i t absolut uberfliissig 
u n d u n b e d e u t s a m . In der Beilaufigkeit des E r w a h n e n s steckt sein 
ganzes Des interesse an d e m wahrsche in l ich z ieml ich k indisch wir-
k e n d e n M a d c h e n . 

N a c h der Bres lauer Konviktze i t folgten fur J o s e p h die Studienjah-
re in Hal le u n d Heidelberg . W a h r e n d dieser Zei t m a c h t e er die Be 
kanntschaft mit e iner g a n z e n Galer ie v o n M a d c h e n u n d Frauen, die 
seine h e r a n w a c h s e n d e M a n n e s e m p f i n d l i c h k e i t e n auf unterschied 
l ichste Weise ber i ihrte. 

Gar oft schon fuhlt ich tief, des Mddchens Seele 

Wird nicht sich selbst, dem Liebsten nur geboren. 

Da irrt sie nun verstofien und verloren, 

Schickt heimlich Blicke schon ais Boten aus, 

Dafi sie auf Erden suchen ihr ein Haus, 

Sie schlummert in der Schwiile, leicht bedeckt, 

Ldchelt im Schlafe, atmet warm und leise, 

Doch die Gedanken sind fern auf der Reise, 

Und auf den Wangen flattert traum risch Feuer, 

Hebt buhlend oft der Wind den zarten Schleier. 

Der Mann, der da zum erstenmal sie weckt, 

Zuerst hinunterlangt in diese Stille, 

Dem fallt sie urn Hals vor Freude hang 

Und lafit ihn nicht mehr all ihr Lebelang. 

("Madchenseele"aus der Reihe „Friihling und Liebe") 

Von Jul i 1808 bis N o v e m b e r 1810 b l ieb J o s e p h v o n Eichendorf f in 
Lubowitz , wo er g e m e i n s a m mit W i l h e l m versuchte, die hochvei 
schuldeten e l ter l ichen Gi i ter zu retten. I r g e n d w a n n im Laufe des 
Jahres 1809 m u s s t e er Luise v o n Lar i sch b e g e g n e t sein. 

Aloys ia A n n a Victoria v o n Lar i sch (geboren am 18. Juli 1792 ir 
N i e w i a d o m bei Rybnik, ges torben am 3. D e z e m b e r 1855 in Neisse 
Tochter des G u t s h e r m v o n P o g r z e b i n J o h a n n v o n Lar i sch u n d des 
sen Ehefrau H e l e n ę geb. von C z e n t n e r ) lebte mit ihren Eltern seit 
1795 in P o g r z e b i n bei Ratibor. Be ide F a m i l i e n k a n n t e n sich also sei! 
langer Zeit. 

D i e E n t w i c k l u n g v o n J o s e p h s Liebe zu L u i s e lasst s ich nui 
schwer rekonstruieren: es fehlen jeg l iche Briefe an u n d v o n Luiss 
D i e Tagebi icher entha l ten n u r f ragmentar i sch skizzierte Geschehni; 
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J o s e p h nie zwrócił na p a n n ę v o n Lar i sch żadnej uwagi, traktując 
ją j a k o coś z b ę d n e g o i n iewie le znaczącego. S i e d e m n a s t o l e t n i e m u 
m ł o d z i e ń c o w i w y d a w a ł a się z a p e w n e infantylna i n i e g o d n a zainte­
resowania. 

Po w r o c ł a w s k i m okres ie n a u k i n a d e s z ł y dla J o s e p h a lata stu­
d i ó w w Hal le i Heide lbergu, przez które przewinęła się cała galeria 
dziewcząt i kobiet w najróżniejszy sposób działających na j e g o wra­
żl iwość. 

Gdzieś w głębi czułem, że dziewczyny dusza 

Jest i dla chłopca miłego stworzona. 

Choć błądzi jeszcze trochę zagubiona, 

Wysyła blaski sekretnych spojrzeń, 

W upale drzemie, ledwo przykryta, 

Śmieje się we śnie, oddychając lekko, 

Lecz myśli już w dalekiej są podróży, 

Na jej policzkach wykwita rumieniec, 

Gdy wiatr opończę miłośnie tarmosi. 

A ten, któremu dane jest ją zbudzić, 

Przeniknąć jej tajemną ciszę, 

Temu na szyję rzuci się z łkaniem 

I całe życie z nim pozostanie. 

("Dusza dziewczyny" z cyklu „Wiosna i miłość"; 

przekład: M.K.) 

Od lipca 1808 roku do listopada 1810 roku Joseph von Eichendorff 
przebywał w Łubowicach, gdzie wspólnie z bra tem W i l h e l m e m starał 
się włączyć w próby ratowania zadłużonych dóbr rodzicielskich. 
O k o ł o roku 1809 spostrzegł niebieskooką Luise von Larisch. 

Aloysia A n n a Victoria v o n Lar i sch ( u r o d z o n a 18 l ipca 1792 roku 
w N i e w i a d o m i u k o ł o Rybnika, z m a r ł a 3 grudnia 1 8 5 5 roku w N y ­
sie, córka właścic ie la z i e m s k i e g o z Pogrzeb ienia J o h a n n a von 
Lar i sch i j e g o ż o n y H e l e n y z d o m u v o n C z e n t n e r ) m i e s z k a ł a ze swy­
mi rodz icami od 1795 roku po drugiej s t ronie O d r y w Pogrzebieniu 
k o ł o Raciborza . O b i e rodz iny znały się z a t e m od d a w n a . 

Trudno jest dzisiaj z r e k o n s t r u o w a ć rozwój J o s e p h o w y c h u c z u ć 
do Luise: listy do i od niej zostały zn i szczone. D z i e n n i k zawiera tyl­
ko o g ó l n i k o w o n a s z k i c o w a n e wydarzenia , w d o d a t k u p o d d a n y zo­
stał swoistej „ c e n z u r z e " H e r m a n n a v o n Eichendorffa. , 

Margarethe Korzeniewicz 
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se u n d w u r d e n le ider n o c h zusatz l ich e iner „ Z e n s u r " durch Her­
m a n n von Eichendorf f unterworfen. 

Bis Apri l 1810 findet sich in d e n T a g e b u c h e r n ke in direkter Hin-
weis auf E n t s t e h u n g e iner engeren B i n d u n g z w i s c h e n J o s e p h und 
Luise . J o s e p h not ierte ledigl ich: 

16. Okłober 1809 

Das erste Briefchen an Luise 

1. November 1809 

Heute noch spał Abends iiberraschte mich der erste Brief von Luise 

3. November 1809 

Liefi ich mich von dem nicht ganz talentlosen Mahler Raabe auf der Taschen-
gafie „en Miniaturę" ais schwarzer Ritter mit goldner Kette und Stikkerei 
fur Luise mahlen 

8. November 1809 

Brief an Luise geschrieben 

19. Dezember 1809 

Den ersten Brief aus Berlin an Luise geschrieben 

24. Dezember 1809 

Gedichtet, Briefe an Luise 

J o s e p h fand in der s iebzehnjahr igen G u t s n a c h b a r i n eine zartliche 
Braut. O b w o h l die Tagebuche int rage v o n Apri l 1808 bis Septembei 
1809 ver loren sind, wissen wir, dass s ich J o s e p h mit Luise im Fruh 
jahr 1809 verlobt hatte. 

Ab Apri l 1810 w e r d e n die E i n t r a g u n g e n deutl icher. M a n kani 
aus i h n e n ausschl iessen, dass die b e i d e n j u n g e n M e n s c h e n in eine 
z ieml ich komliz ier ter L a g e waren: 

3. April 1810 

Nach einigen Gesprachen kam eine Bitte von Frau v. Larisch an mich, mich 

in das obere Sprachzimmer zu verfiigen, wo ich Frau von Larisch nebst Lui­

se fand (schwarzes Kleid und Mantel, blafi). Vorwiirfe uber Nichtkommen 

und Nichtschreiben. 

Margarethe Korzeniewicz 
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Do kwietnia 1810 roku w n o t a t k a c h J o s e p h a nie sposób znaleźć 
ż a d n e g o d o w o d u na to, że m i ę d z y n i m a Luise nawiązały się jakieś 
bl iższe więzi. L a k o n i c z n e w p i s y informują n a s ty lko o w y m i a n i e ko­
respondencj i : 

16 października 1809 

Pierwszy list do Luise. 

1 listopada 1809 

Jeszcze dzisiaj późnym wieczorem zaskoczył mnie pierwszy list od Luise. 

3 listopada 1809 

Dałem się sportretować dla Luise przez nie pozbawionego talentu malarza 

Raabe na Taschengafie (prawdopodobnie ul. Kaletnicza we Wrocławiu; 

przyp. MK) „en miniaturę" jako czarny rycerz ze złotym łańcuchem i koron­

kami. 

8 grudnia 1809 

Napisałem list do Luise. 

19 grudnia 1809 

Pierwszy list z Berlina do Luise. 

24 grudnia 1809 

Pisanie wierszy, listy do Luise. 

(przekład: M.K.) 

W ten sposób znalazł J o s e p h w t y m c z a s e m już s iedemnastolet­
niej sąs iadce narzeczoną. I c h o ć zapiski dz iennika z okresu od 
kwietnia 1808 roku do września 1809 roku zaginęły, wiemy, iż Jose­
ph zaręczył się z Luise na w i o s n ę 1809 roku. 

Od kwietnia 1810 roku wpisy stają się dokładniejsze. Wynika z nich, 
że sytuacja obojga m ł o d y c h ludzi była nader skomplikowana: 

3 kwietnia 1810 

Po kilku rozmowach, na prośbę pani v. Larisch, udałem się do gabinetu na 

piętrze, gdzie obok pani v. Larisch znalazłem Luise (czarna suknia i płaszcz, 

blada). Wyrzuty dotyczące nieprzychodzenia i niepisania. 

Margarethe Korzeniewicz 
Joseph i Luise 



9. Mai 1810 

Fuhren wir beide allein Nachmitłags nach Ratibor, ich aber stieg in der Stadt 

ab und gieng zu Fufi auf den wohlbekannten Stegen nach Pogrzebin, um 

dorł uber Nacht zu bleiben. 

14. Juni 1810 

Wilhelm gieng hier aufs Schlofi, ich links nach Pogrzebin, wo blofi Frau und 

Luise zu Hause. (...) Schlummern mit Linem Tuche zugedekt. Athem. La-

chen und Schiitteln. (...) Ais Abends Herr v. Larisch kam, ich wieder abmar-

schiert. 

21. Juni 1810 

Ais am Frohnleichnamfeste fuhren wir beide zu Wurstfriih nach Pogrzebin. 

Herr v. Pluczinsky begleitete uns bis Ratibor, wo wir mit demselben bei den 

Jungfern eine Mefie horten. Daraufim Regen bis Pogrzebin, wo eben Frau v. 

Larisch, Luise, Frau und Herr v. Poremski aus der Kirche angefahren kamen. 

Aufmein Uberreden zieht sich Luise noch einmal um. Klavier-Spielen, Gui-

tare, Singen etc: Nach Tische Luise auf meinem Schoofi. - Soli ich bleiben? 

Spater kam Herr v.... mit seiner Frau. Dik, bartig, jung, erbdrmlich gespra-

chig und artig. Meine sonderbare iible Laune. Fortgefahren. 

10. Juli 1810 

Gieng ichfruh sehr zeitig bei etwas schlupfrigen Wege wieder zu Fufi nach 

Pogrzebin uber Ratibor, und fand Luise mit der alten Frau v. Gusnar an der 

Thtire stehend. Unterhaltung mit dieser von den alten lubowitzer Geschich-

ten. Zu Mittag kam Herr v. Fuglar. Nachmittags ich mit Luise uber der Ra-

senbank auf dem Zaune gesefien. Luise sehr munter und aufierordentlich lie-

benswiirdig. Uber den Zaun gestiegen (nicht hinsehen). 

M a n findet in den N o t i z e n ke inen e inz igen Satz u b e r e i n e m Bi 
such Luisens in Lubowi tz , w a s nat i i r l ich zu d e n k e n gibt. 

Im N o v e m b e r 1810 gingen Joseph u n d Wi lhe lm nach Wien, um dor 
ihre Abschlu6examina zu absoh/ieren. Joseph bleibt im Kontakt mit se 
ne Braut Luise, auf dereń Briefe er sich jedes M a i freut. „Wieder eine 
herrl ichen Brief von Luise" , schreibt er im Januar 1812. 

D u r c h Josephs K o p f gehen in jener Zeit widerspri ichliche Geda< 
ken. Er war sich anfangs nicht sicher, ob Luise fur ihn die richtige Pai 
nerin fiirs Leben ware. Seine Gefuhle verstarkten sich um so schnelle 
je weiter er von ihr entfernt war. Letztendlich k a m ein Durchbruch un 
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9 maja 
Po południu pojechaliśmy obaj do Raciborza, lecz ja wysiadłem w mieście i po­
szedłem piechotą znaną ścieżką do Pogrzebienia, aby pozostać tam na noc. 

14 maja 1810 

Wilhelm poszedł do zamku, a ja na lewo do Pogrzebienia, gdzie zastałem tyl­

ko panią i Luise (...). Drzemka pod wspólnym pledem. Oddech. Śmiechy 

i przekomarzania. (...) Kiedy wieczorem wrócił pan v. Larisch, odmaszero-

wałem. 

21 czerwca 1810 

Z okazji Bożego Ciała pojechaliśmy obaj na „kiełbasie" do Pogrzebienia. Pan 

v. Pluczinsky towarzyszył nam do Raciborza, gdzie razem z nim wysłucha­

liśmy mszy u Najświętszej Panienki. Później w deszczu do Pogrzebienia, 

gdzie pani v. Larisch, Luise, pani i pan v. Poremski właśnie wrócili z ko­

ścioła. Przekonałem Luise, żeby przebrała się jeszcze raz. Muzykowanie na 

pianinie i gitarze, śpiewy etc. Po obiedzie Luise na moich kolanach. - Powi­

nienem zostać? Później wstąpił pan v... z żoną. Gruby, brodaty, młody, nie­

miłosiernie gadatliwy i dobrze wychowany. Mój dziwnie paskudny nastrój. 

Odjechałem. 

10 lipca 1810 
Dziś bardzo wcześnie poszedłem znów piechotą po rozjeżdżonej drodze do 
Pogrzebienia przez Racibórz i znalazłem Luise przed drzwiami słuchającą 
starych łubowickich historyjek opowiadanych przez panią v. Gusnar. W 
południe wstąpił pan v. Fuglar. Popołudnie z Luise na ławce u płotu. Luise 
śmiała i niezwykle miła. Przeleźliśmy przez płot (nie podglądać). 

(przekład: M.K.) 

J a k ż e z n a m i e n n e jest to, że w ś r ó d nota tek z tego okresu ani razu 
nie m o ż n a znaleźć informacji o wizycie Luise w Ł u b o w i c a c h , trakto­
wanej t a m najwyraźniej j a k o persona non grata. 

W listopadzie 1810 roku J o s e p h i W i l h e l m udal i się do W i e d n i a 
w celu złożenia e g z a m i n ó w k o ń c o w y c h . J o s e p h pozostał w kontak­
cie ze swoją narzeczoną, której listy c ieszyły go za k a ż d y m razem. 

„ Z n o w u c u d o w n y list od L u i s e " , z a n o t o w a ł w s tyczniu 1812 roku. 
G ł o w ę J o s e p h a zaprzątały sprzeczne myśl i . P o c z ą t k o w o nie był 

pewien, czy Luise jest o d p o w i e d n i ą par tnerką na całe życie. J e g o 
uczucia krysta l izowały t y m szybciej, im bardzie j b y ł od niej oddalo-
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er entschied sich, trotz ablehnender Haltung seiner Eltern, fur Luise. In 

den Jahren 1811/1812 entstand sein Gedicht Das Flugelrofl. 

Ich hab nicht viel hienieden, 

Ich hab nicht Geld nicht Gut; 

Was Vielen nicht beschieden, 

Ist mein - der frische Mut. 

Was andre mag ergotzen, 

Das kummert wenig mich, 

Sie leben in der Schatzen, 

ln Freuden łebe ich. 

Ich hab ein Rofi mit Fliigeln, 

Getreu in Lust und Not, 

Das wiehernd spannt die Fltigel 

Bei jedem Morgenrot. 

Mein Liebchen! wie so ode 
Wird s oft in Stadt und Schlofi, 
Frisch auf und sei nicht blóde, 
Besteig mit mir mein Rofi! 

Wir segeln durch die Rdurne, 

Ich zeig dir Meer und Land, 

Wie wunderbare Traume 

Tief unten ausgespannt. 

Hellblinkend zu den Fiifien 

Unzdhl ger Strome Lauf -

Es steigt ein Friihlingsgrufien 

Verhallend zu uns auf. 

Und bunt und immer wilder 

In Liebe, Hafi und Lust 

Verwirren sich die Biłder -

Was schwindelt dir die Brust? 
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ny. Wreszcie nastąpił p r z e ł o m i J o s e p h podjął decyzję w b r e w prze­
c i w n y m t e m u związkowi rodz icom. W latach 1811/1812 powstał 
wiersz Skrzydlaty koń: 

Niewiele dać ci mogę, 

Majątku mam za grosz; 

Co innym ściele drogę, 

Wyzywam - takim już! 

Że inni trzos hołubią, 

Nie obchodzi mnie nic, 

Niech żyją skarbów złudą, 

]a wesół pragnę być. 

Mam konia skrzydlatego, 

Na dobre i na złe, 

Do lotu gotowego, 

Skoro nastaje dzień. 

Kochana, jakąż nudą 

Powiewa nieraz stąd, 

Odwagi, nie bądź głupia, 

Na konia ze mną wsiądź! 

Pożeglujemy w przestrzenie, 

Zamorski ujrzysz kraj, 

Jak cudowne marzenie 

Pod nami niebios dal. 

Na dole skrzą się jasno 

Zakosy wartkich rzek, 

Pozdrowienie wiosenne 

Dochodzi głosem ech. 

Coraz bardziej szalony 

W burzy miłosnych mąk 

Wiruje świat zamglony -

Cóż budzi w tobie lęk? 
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So fróhlich tief im Herzen, 
Zieh ich all himmelwarts, 
Es kommen selbst die Schmerzen 
Mełodisch an das Herz. 

Der Sdnger zwingt mit Klangen 
Was słórrig, dumpf und wild, 
Es spiegelt in Gesangen 
Die Welt sich gottlich mild. 

Und unten nun verbrauset 
Des breiten Lebens Strom, 
Der Adler einsam hauset 
Im stillen Himmelsdom. -

Und sehn wir dann den Abend 
Verhallen und verbliihn, 
Im Meere, ktihle labend, 
Die heil gen Sterne gluhn: 

So lenken wir hernieder 
Zu Waldes griinem Haus, 
Und ruhn vom Schwung der Lieder 
Auf bliihndem Moose aus. 

O sterndurchwebtes Dustern, 
O heimlich Stiller Grundl 
O siifies Liebesflustern 
O innig Mund an Mund! 

Die Nachtigallen locken, 
Mein Liebchen atmet Und, 
Mit Schleier zart und Locken 
Spielt buhlerisch der Wind. 

Luise von Eichendorff, 
die Ehefrau des Dichters 

(Eichendorff-Museum Wangen). 
Luise von Eichendorff, żona poety 

(Muzeum Eichendorffa w Wangen). 

Und schlaf denn bis zum Morgen 
So sanft gelehnt am mich! 
Siifi sind der Liebe Sorgen, 
Dein Liebster wacht fur dich. 
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Serce się uspokaja, 
Ku bramom raju mknie, 
Nawet bólu nie czuje 
Ukrytego na dnie. 

Śpiewak ujarzmia dźwiękiem 
Złą, ponurą dzikość, 
Odbity w jego pieśni 
Świat boskim światłem lśni. 

Na ziemi powolnieje 
Niezmierny życia nurt, 
Samotny orzeł leci 
Ponad katedrą chmur. 

Oto przed nami wieczór 
Przebrzmiały i zgasły, 
W morzu nocnego chłodu 
Gwiazdy świecą jasno. 

Spływamy coraz niżej 
Ku zielonym kniejom, 
Gdzie schronimy się w ciszy 
Posłania z mchu i snów. 

O, mroku utkany z gwiazd, 
O, zakątku błogi, 
O, słodki szepcie miłości 
Płynący z ust drogich! 

Słowiki jeszcze kuszą, 
Moja kochana śpi, 
Wiatr delikatnie głaszcze 
Welon na jej lokach. 

Śpij do białego rana 
Przytulona do mnie! 
Słodko śpij ukochana, 
Ja nad tobą czuwam. 

Margarethe Korzeniewicz 
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Schlofi in Pogrzebin. 



Ich halł die bliihnden Glieder, 

Vor stifien Schauern hang, 

Ich lass dich ja nicht wieder 

Mein ganzes Leben langl -

Aurora will sich heben, 

Du schldgst die Augen auf, 

O wonniges Erbeben, 

O schóner Lebenslauf! -

1 6 

J o s e p h s Eltern, vor a l lem die Mutter , wol l ten die Heira t seine 
S o h n e s mit Luise verhindern. D i e j u n g e n M e n s c h e n b e g a n n e n a 
n e n K a m p f um ihre Liebe. Luise k o n n t e d e m J o s e p h nichts voren: 
halten, kein Opfer k o n n t e ihr zu grofi sein u n d kein Leid . Sie gehó; 
te i h m mit Le ib u n d Seele. 

N u n stand aber das g a n z e sozial-polit ische U m f e l d des dama! 
gen E u r o p a im Schat ten des Krieges . Es her r schten die Befreiung 
kriege gegen N a p o l e o n , an dereń der patr iot isch anges t immte I 
seph te i lnahm. Mit te Jul i 1813 schied Eichendorf f bei d e n Liitzowe 
Jagern aus. N a c h e i n e m nicht g e l u n g e n e n Versuch be i der Osterre 
chi schen A r m e e e ine Offizierstelle zu b e k o m m e n , k a m er nad 
Schles ien zur i ick u n d fand e inen Platz ais L e u t n a n t in e i n e m Lani 
wehrreg iment . Bis M a i 1814 b l ieb er in Torgau, wo er s ich mit Sa 
chen u n d a n d e r e m Leid konfront ieren muss te . Er n a h m Urlaul 
u n d b e g a b sich n a c h Lubowitz , wo er fast die ganze zweite Halft 
dieses Jahres verbrachte. Se ine Ref lexionen u b e r d e m Krieg findt 
m a n in vielen G e d i c h t e n . E n d e 1814 b e m i i h t e sich Eichendorf f ui 
e ine Anste l lung in Berl in. Anfang M a r z 1815 w u r d e er auf Empfe 
lung G n e i s e n a u s ais Expedient b e i m K r i e g s m i n i s t e r i u m in Berli 
angestellt . A m 20. M a r z k a m N a p o l e o n aus Elba u n d Westeuropat 
trank im F e u e r der „ h u n d e r t T a g e " . 

Am 7. April 1815 heiratete J o s e p h Luise in der K i r c h e St. Vinzen 
in Bres lau. An der Z e r e m o n i e n a h m e n seine Eltern nicht teil. Luis 
war schwanger. 

N o c h e inmal ent f lammte der Krieg. J o s e p h liefi Luise ganz alł 
ne in Ber l in u n d schlofi s ich der A r m e e Bl i ichers an. D e r seit zw 
W o c h e n verheiratete Eichendorf f erlitt „ n o c h e i n m a l e inen Parox 
m u s voll Pat r iot i smus" . M a n k a n n sich n u n vorstel len, w a s das fi 
Luise bedeutete . Z u m Gl i ick fand sich in Ber l in e ine Fami l ie - vt 
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Gdy cię w ramionach trzymam, 

Duszę przenika dreszcz, 

Nigdy cię nie opuszczę 

Po życia mego kres. 

Jutrzenka zaraz wstanie, 

ł ty budzisz się też, 

O, szczęście miłowania, 

O, życia piękny śnie. 
(przekład: M.K.) 

Rodzice Josepha, zwłaszcza matka, ze wszystkich sił starali się zapo­
biec małżeńs twu ich syna z Luise. M ł o d a para musiała przeciwstawić 
się wszelkim ó w c z e s n y m k o n w e n a n s o m . Luise nie była w stanie od­
mówić Josephowi niczego, zdecydowana była ponieść każdą ofiarę 
i znieść każde cierpienie. Należała do niego c iałem i duszą. 

Pol i tyczne tło E u r o p y t a m t y c h c z a s ó w z a s n u w a ł o się coraz bar­
dziej c ien iem wojny. Walki n a r o d o w o w y z w o l e ń c z e p r z e c i w k o N a ­
p o l e o n o w i przybierały na sile. W p o ł o w i e l ipca 1813 roku Eichen­
dorff wystąpił z K o r p u s u S t r z e l c ó w Li i tzowa. K i e d y po nieudanej 
próbie o t r z y m a n i a s tanowiska of icerskiego w A r m i i Austr iackiej 
wrócił na Śląsk, zaciągnął się j a k o p o d p o r u c z n i k do r e g i m e n t u pie­
choty. Do maja 1814 roku służył w Torgau, gdzie przyszło mu skon­
frontować się z e p i d e m i ą cholery i i n n y m i real iami wojny. Otrzy­
m a w s z y urlop, pojechał do Ł u b o w i c , ż e b y spędzić t a m pół roku. 
Jego refleksje na t e m a t wojny zna leźć m o ż n a w wie lu w i e r s z a c h 
tego okresu. P o d koniec 1814 roku Eichendorf f począł s tarać się 
o pracę w Berl inie. Dzięk i l i s tom poleca jącym G n e i s e n a u a u d a ł o 
mu się w m a r c u 1815 roku zna leźć zajęcie w Minis te r s twie Wojny 
w Berl inie. W ki lka dni później N a p o l e o n opuśc ił E lbę i cała E u r o p a 
Z a c h o d n i a z a p ł o n ę ł a z n o w u o g n i e m walk o w y c h s ł y n n y c h „stu 
dni" . 

7 kwietnia 1815 roku Joseph poślubił Luise w kościele Św. Wincente­
go we Wrocławiu. Jego rodzice nie przybyli na ślub. Luise była w ciąży. 

Pożoga wojenna zakreś lała coraz w i ę k s z e kręgi. J o s e p h zostawił 
Luise zupełnie s a m ą w Ber l inie i wstąpił do A r m i i Bl i ichera. Eichen­
dorff, za ledwie d w u t y g o d n i o w y m a ł ż o n e k , d o z n a ł raz jeszcze „pa­
roksyzmu p a t r i o t y c z n e g o " . B e z t rudu m o ż n a sobie wyobrazić, co 
przeżywała Luise . Na szczęście znaleźl i się w Ber l inie porządni lu-
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Savingy - die s ich um sie k u m m e r t e . Am 30. A u g u s t 1815 k a m zur 
Welt in Ber l in Eichendorffs erster S o h n H e r m a n n , d e n er erst An-
fang 1816 in seine A r m e schl ieSen konnte . So ents tand das Gedicht 
An Luise (1816) . 

Ich wollł in Liedern oft dich preisen, 

Du wunderstille Giite, 

Wie du ein halbverwildertes Gemiite 

Dir liebend hegst und heilst auf tausend siifie Weisen, 

Des Mannes Unruh und verworrnem Leben 

Durch Trdnen lachelnd bis zum Tod ergeben. 

Doch wie den Blick ich dichtend wende, 

So schon in stillem Harme 

Sitz st du vor mir, das Kindlein auf dem Arme, 

In blauen Auge Treu und Frieden ohne Ende, 

Und alles lass ich, wenn ich dich so schaue -

Ach, wen Gott lieb hat, gab er solche Fraue! 

J o s e p h kehrte n a c h Schles ien zuri ick. Es w a r sehr symptoma 
tisch, dass er nicht n a c h Lubowitz , s o n d e r n a u f das G u t seinet 
Schwiegere l te rn k a m . Im Juni 1816 zog er m i t se iner j u n g e n Familie 
n a c h Bres lau. 

Im S o m m e r 1816 b e m u h t e er sich um eine Referendarstel le bei de 
Konigl ichen Regierung in Breslau. Anfang Juli b e k a m er die Nad 
richt, dass sein Antrag positiv entschieden wurde, was fur ihn die Zu 
lassung zur staatlichen Prufung bedeutete. Mit d e m Bestehen wiirdf 
er die erste Stufe der steilen Karriereleiter des damal igen preussischer 
B e a m t e n t u m s erkl immen. Die Situation der jungen Famil ie war alles 
andere ais einfach. Josephs Bemuhungen, eine dotierte Beschaftigunj 
zu finden, waren fehlgeschlagen. D a s heimatl iche Lubowitz versanl 
in Schulden, mit der Hilfe der Familie konnte er nicht rechnen. Luisee 
wartete ihr zweites Kind. Eichendorff bestand die Prufungen in Rech 
O k o n o m i e u n d Staatskunde u n d am Heil igen Abend 1816 wurde e 
ais Referendarius, ohne Gehalt versteht sich, von der Regierung Fria 
richs Wilhelm III. in Breslau vereidigt. Trotz vieler Arbeit und nod 
m e h r Sorgen begann er mit d e m Schreiben an der Novelle Das Marm 

bild, die im Fruhjahr abgeschlossen wurde. 
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dzie - rodzina v o n Sav ingy - k tórzy zaopiekowal i się n ią troskli­
wie. 30 s ierpnia 1815 roku w Ber l inie przyszedł na świat p ierworod­
ny syn Eichendorffa - H e r m a n n , k tórego ojciec będz ie m ó g ł wziąć 
na ręce dopiero za ki lka miesięcy. W takich okol icznośc iach po­
wstał wiersz Dla Luise (1816) . 

Wielbić cię umiem tylko pieśnią, 

Cichej zacności cudzie, 

Kiedy na pół zdziczałą moją duszę 

Miłośnie koisz i krociem słów słodkich pieścisz, 

Troski trudnego życia dzielisz ze mną 

l przez łzy uśmiech posyłasz mi wierny. 

Gdy sponad wierszy wzrok unoszę, 

Tak pięknie zamyślona 

Siedzisz naprzeciw, dziecina w ramionach, 

W niebieskich oczach dobroć i bezkresny spokój, 

Więc rzucam wszystko i twój obraz chłonę -

Ach, komu Bóg sprzyja, taką daje żonę! 

(przekład: Margarethe Korzeniewicz) 

J o s e p h pos tanowił wróc ić na Śląsk. N i e z w y k l e s y m p t o m a t y c z n e 
było to, że nie u d a ł się do Ł u b o w i c , lecz do d o m u teściów. W czerw­
cu 1816 roku przeniósł się ze swoją rodz iną do Wrocławia . 

L a t e m 1816 roku począł ubiegać się o mie jsce referendarza przy 
delegaturze rządu kró lewsk iego we Wrocławiu . Na początku l ipca 
ot rzymał zawiadomienie , że j e g o p o d a n i e z a o p i n i o w a n o pozytyw­
nie, co o z n a c z a ł o z g o d ę na d o p u s z c z e n i e do e g z a m i n u pańs twowe­
go. J e g o złożenie r ó w n a ł o się p o k o n a n i u p ie rwszego szczebla stro­
mej i wysokie j drabiny urzędnicze j w ó w c z e s n y m państwie 
pruskim. Sytuacja m ł o d e j rodz iny b y ł a niełatwa. W s z y s t k i e wcze­
śniejsze p r ó b y zdobycia przez J o s e p h a jak iegoś p ł a t n e g o s tanowi­
ska spełzały na n iczym. R o d z i n n e Ł u b o w i c e tonęły w długach, na 
p o m o c rodziny nie m o ż n a b y ł o z a t e m liczyć. Luise o c z e k i w a ł a dru­
giego dziecka. Na początku grudnia Eichendorf f zdał p o m y ś l n i e 
egzaminy z prawa, e k o n o m i i i państwowości , a w Wigi l ię Świąt 
Bożego N a r o d z e n i a 1816 złożył przys ięgę referendarza przed 
wrocławskim r z ą d e m króla Fryderyka W i l h e l m a III. M i m o n a w a ł u 
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Vergebl ich suchte Eichendorff e ine Anste l lung: ais Professor fur 

Geschichte an einer der rheinischen Universi ta ten, ais Landra t im 

Kreis Rybn ik und Plefi. Erst 1819 w u r d e er zur e iner Assessorenprii-

fung in Ber l in zugelassen. In Bres lau prakt izier te er die Assessur, 

aber i m m e r n o c h unentgel t l ich. M a n fragt sich, wie er se ine Familie 

ernahrt habe! 

Im S o m m e r 1820 beauftragte der preufiische Kul tusminis te r Frei-

herr v o m Stein z u m Allenste in Eichendorff mi t der kommissari-

schen Verwal tung der Stelle e ines kathol ischen K i r c h e n - und Schul-

rats in Danzig . 

Ab da wird Joseph von Eichendorff das Leben e ines dichtenden 

B e a m t e n - oder verbeamte ten Dichters - fuhren. Es wi rd ein miihsa-

m e s Leben sein, e in Leben , das sich nur dank Luisens Fleifi, Giite 

und Liebe einigermafien ruhig gestal ten liefi. 

Quellen: 
von Eichendorff, Joseph: Werke in vier Banden; Munchen 1981. 
von Eichendorff, Joseph: Schlesische Tagebiicher; Berlin 1988. 
Friihwald, Wolfgang: Eichendorff Chronik; Munchen 1977. 
Korte, Hermann: Eichendorff; Reinbek bei Hamburg 2000. 
Schiwy, Gunther: Eichendorff; Munchen 2000. 

20 Seidlin, Oskar: Yersuche uber Eichendorff; Gottingen 1965. 
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zajęć i t rosk jeszcze p o d koniec tego roku rozpoczął pracę n a d no­

welą Marmurowy posąg, k tóra g o t o w a b y ł a na w i o s n ę 1817 roku. 

Eichendorf f szukał b e z s k u t e c z n i e najróżniejszych zajęć: j a k o pro­

fesor historii na j e d n y m z u n i w e r s y t e t ó w nadreńskich, j a k o starosta 

z iemski w p o w i a t a c h rybnickim i p s z c z y ń s k i m . Do e g z a m i n u ase­

sorskiego w Berl inie d o p u s z c z o n o go d o p i e r o w 1819 roku. Prakty­

kował p o t e m tę asesurę we Wrocławiu, ale b e z uposażenia . Zadaje­

my sobie pytanie, z c z e g o u t r z y m y w a ł rodz inę? Wreszcie sytuacja 

nieco się poprawiła . W lecie 1820 roku, dzięki w s t a w i e n n i c t w u pru­

skiego minis tra kultury, o t r z y m a ł t y m c z a s o w ą p o s a d ę katol ickiego 

radcy konsys tor ia lnego i szkolnego w G d a ń s k u . 

Od tej chwil i Eichendorf f r o z p o c z n i e życie poety-urzędnika. Bę­

dzie to życie m o z o l n e , k t ó r e m u sens i r a m y n a d a zapobiegl iwość, 

dobroć i m i ł o ś ć Luise . 

Źródła: 
Eichendorff, Joseph von: Werke in vier Banden; Munchen 1981. 
Eichendorff, Joseph von: Schlesische Tagebiicher; Berlin 1988. 
Friihwald, Wolfgang: Eichendorff Chronik; Munchen 1977. 
Korte, Hermann: Eichendorff; Reinbek bei Hamburg 2000. 
Schiwy, Gunther: Eichendorff; Munchen 2000. 
Seidlin, Oskar: Yersuche uber Eichendorff; Gottingen 1965. 21 
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Joseph von Eichendorf f 

An meinen Bruder 

Gedenkst du noch des Gartens 
Und Schlosses liber m Wald, 
Des traumenden Erwartens: 
Ob s denn nicht Friihling bald? 

Der Spielmann war gekommen, 
Der jeden Lenz singt aus, 
Er hat uns mitgenommen 
Ins bluhende Land hinaus. 

Wie sind wir doch im Wandern 
Seitdem so weit zerstreut! 
Fragt einer nach dem andern, 
Doch niemand gibt Bescheid. 

Nun steht das Schlofi versunken 
Im Abendrote tief, 
Ais ob dort traumestrunken 
Der alte Spielmann schlief . 

Gestorben sich die Lieben, 
Das ist schon lange her, 
Die wen gen, die geblieben, 
Sie kennen uns nicht mehr. 

Und fremde Leute gehen 
Im Garten vor dem Haus -
Doch liber n Garten sehen 
Nach uns die Wipfel aus. 

EICHENDORFF-HEFTE 
Geschichte - Kultur - Literatur 



J o s e p h von Eichendorf f 

Mojemu bratu 
(ok. 1830) 

Pamiętaszli ogród jeszcze 
I pałac pośród drzew, 
Niecierpliwe czekanie 
Na wiosny pierwszy wiew? 

Wreszcie przybywał muzyk, 
Który ją obwieszczał, 
Zabierał nas ze sobą 
W ukwieconą przestrzeń. 

Jakże w tym wędrowaniu 
Dalekośmy od siebie! 
Z rzadka wieści nadchodzą, 
Nic o tobie nie wiem. 

Pałac stoi w purpurze 
Przedwieczornych zórz, 
Jakby tam muzyk stary 
Rozpiął marzenia snów. 

Bliscy powymierali, 
Długi już temu czas, 
Tylko niewielu tutaj 
Poznaje jeszcze nas. 

Nieznani wchodzą ludzie 
W naszego domu sień -
Tylko drzewa w ogrodzie 
Ku nam rzucają cień. 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
Historia - Kultura - Literatura 



Doch rauscht der Wald im Grunde 
Fort durch die Einsamkeit 
Und gibt noch immer Kunde 
Von unsrer Jugendzeit. 

Bald macht ger und bald leise 
In jeder guten Stund 
Geht diese Waldesweise 
Mir durch der Seele Grund. 

Und stamml ich auch nur bange, 
Ich sing es, weil ich mufi, 
Du horst doch in dem Klange 
Den alten Heimatgrufi. 

Joseph von Eichendorff 
An meinen Bruder 



Lecz drzewa szumią jeszcze 
Na leśnych pustkowiach, 
Nic więc nie zdoła przecie 
Zatrzeć dzieciństwa wspomnień. 

To głośniej to znów ciszej 
W tę sielską godzinę 
Niosą się leśne pieśni 
By lec na duszy dnie. 

Mamroczę coś boleśnie, 
Śpiewam pomimo łez, 
Ty usłyszysz w tych dźwiękach 
Starej ojczyzny pieśń. 

Przekład: Margarethe Korzeniewicz 

Joseph von Eichendorff 
Mojemu bratu 



Eugen iusz Kl in 

Die letzten Tage Gerhart Hauptmanns 

BIN ICH NOCH 
IN MEINEM HAL S? 

G e n a u fiinfzig J a h r e n a c h der Veróf-

fentl ichung von G e r h a r t Pohls beden-

k e n s w e r t e m Ber icht u b e r H a u p t m a n n 

Bin ich noch in meinem Haus. Die letzten 

Tage Gerhart Hauptmanns hat die „Stif-

t u n g M a r t i n - O p i t z - B i b l i o t h e k " e i n e 

N e u e r s c h e i n u n g dieses B u c h e s heraus-

g e g e b e n ( H e r n e 2003). D a s die Neuaus-

gabe b e g r i i n d e n d e u n d a u c h bewerten-

d e N a c h w o r t d a z u v e r f a s s t e d e r 

bekannte , aus Schles ien s t a m m e n d e Li-

teraturkrit iker G u n t e r G e r s t m a n n . D a 

Gerhar t H a u p t m a n n ais e inziger schlesi-

scher N o b e l p r e i s t r a g e r fiir L i t e r a t u r 

nicht n u r fiir Niederschles ier, s o n d e r n 

a u c h fiir die h e u t i g e n Oberschles ie r im-

m e r n o c h eine Symbol f igur ist, scheint 

es sirawoll, auf dieses u b e r a u s spektaku-

lare B u c h n a h e r e inzugehen. 

D i e Lekturę dieses Ber ichtes m u s s j e d e n aufr ichtigen Leser urn 

K e n n e r von H a u p t m a n n s W e r k e n zutiefst erschuttern. D a s Bucht* 

g innt m i t den T o d e s a h n u n g e n u n d d e m w a c h s e n d e n Wissen de 

g r e i s e n Schr i f t s te l le r s u m die „ u n v e r m e i d l i c h e Katastroph 

D e u t s c h l a n d s " zu B e g i n n des Jahres 1945. Es bl ieb d e m grofien den 

schen Dichter u n d Tragiker nicht erspart, diese Katas t rophe in md 

reren P h a s e n an e i g e n e m L e i b e zu erfahren. 

D i e erste Stat ion dieser le idvol len Erfahrung bi ldete Dresde 

D o r t h i n hatte s ich der k r a n k e l n d e u n d h y p o c h o n d r i s c h e Schriftsł 

ler am 5. F e b r u a r 1945 begeben, um im S a n a t o r i u m in Ober! 

2£ schwitz, e i n e m per ipheren Stadttei l Dresdens , H e i l u n g zu suche 
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E u g e n i u s z Kl in 

Ostatnie dni Gerharta Hauptmanna 

W pięćdziesiąt lat po w y d a n i u przez 

G e r h a r t a Pohla godnej uwagi książki o 

H a u p t m a n n i e Czy jestem jeszcze w moim 

domu. Ostatnie dni Gerharta Hauptmanna, 

Fundac ja Bibl ioteka M a r t i n a Opi tza do­

k o n a ł a jej w z n o w i e n i a ( H e r n e 2003) . 

Posłowie, uzasadnia jące ten fakt, w r a z z 

o c e n ą dzieła, napisał z n a n y - pocho­

d z ą c y ze Ś l ą s k a k r y t y k l i teracki -

G u n t e r G e r s t m a n n . P o n i e w a ż Gerhar t 

H a u p t m a n n , j a k o j e d y n y śląski lauretat 

N a g r o d y N o b l a w dz iedzinie literatury, 

jest pos tac ią s y m b o l i c z n ą n ie ty lko dla 
Gerhart Hauptmann Dolnoś lązaków, ale także dla dzisiej-

źródio/oueiie: G.Pohi, Bin ich... szych Górnoś lązaków, wydaje się, że 

warto w ki lku s ł o w a c h przybl iżyć tę 

z n a n ą książkę. 

Lektura tego dzieła g ł ę b o k o wstrząśnie k a ż d e g o czytelnika 

i z n a w c ę dzieł H a u t p m a n n a . Ks iążka z a c z y n a się od opisu tego, jak 

stary pisarz p r z e c z u w a zbliżającą się śmierć i rośnie j e g o świado­

mość o „nieuchronnej katastrofie N i e m i e c " na początku 1945 roku. 

Los nie oszczędził wie lk iego pisarza i tragika - d o ś w i a d c z y ł on tej 

katastrofy w wie lu etapach, na w ł a s n y m ciele. 

P i e r w s z y m e t a p e m tego b o l e s n e g o d o ś w i a d c z e n i a b y ł o D r e z n o . 

Chorowity, h i p o c h o n d r y c z n y pisarz u d a ł się t a m dnia 5 lutego 

1945 r., aby odzyskać z d r o w i e w s a n a t o r i u m w Ober loschowi tz , 

w peryferyjnej dzie lnicy D r e z n a . W t y m s a m y m czas ie jego ż o n a 

Margaretha, chora na w o r e c z e k żółciowy, b y ł a leczona w mie j sk im 

szpitalu św. Jadwig i . I właśn ie w czas ie ich p o b y t u w Dreźnie, 

w mieście, które w e d ł u g opinii Hauptmanna, zna jdowało się do tej 
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Buste Gerhart Hauptmanns von 
Thomas Myrtek. 

Popiersie Gerharta Hauptmanna 
wykonane przez Thomasa Myrtka. 

Gleichzei t ig w u r d e seine gallenk-

ranke Frau M a r g a r e t e im stadti-

schen St. H e d w i g s - K r a n k e n h a u s 

behandel t . D o c h gerade in diese 

Zeit des Aufenthalts in Dresden, 

das n a c h H a u p t m a n n s M e i n u n g 

bis dahin unter „ d e m Schutz der 

G ó t t e r " ges tanden hatte, fand die 

s c h r e c k l i c h e B o m b a r d i e r u n g 

D r e s d e n s statt, die die Stadt in 

e in „zweites S o d o m " u n d ein 

„ F l a m m e n m e e r " v e r w a n d e l t e n : 

„Wer das W e i n e n ver lernt hat, 

der lernt es w i e d e r b e i m Unter-

gang Dresdens" , sagte der gebro-

c h e n e Dichter auf d e m Ri ickweg 

n a c h s e i n e m he imat l ichen „ H a u s 

Wiesenste in" in Agnetendorf . Gei-

stig u n d kórper l ich schien Haupt­

m a n n d a n a c h wie ge lahmt. D e n -

n o c h verfasste der Dichter e ine 

ergrei fende Trauerklage auf Dres­

den, die in e in igen deutschen 

R u n d f u n k s e n d e r n ver lesen wurde . Sie gipfelte in der Bit te „ G o t t 

m o g ę die M e n s c h e n m e h r l ieben, lautern u n d k laren z u i h r e m Hei l 

ais bisher". 

D i e nachs te P h a s e seines Le idens m u s s t e der alte M a n n in Agne­

tendorf er leben, ais die R o t e A r m e e kurz n a c h der Kapi tu la t ion des 

III. Reiches im Riesengebi rge e inmarschier t war. D u r c h e inen gliick-

l ichen Hinwei s G e r h a r t Pohls, der im n a h e n Wolfshau wohnte , er-

fuhr der k o m m a n d i e r e n d e u n d l i terarisch gebi ldete Obers t Smir-

n o w von H a u p t m a n n s A n w e s e n h e i t in A g n e t e n d o r f u n d stellte ihn 

unter d e n Schutz der sowjet ischen B e s a t z u n g s m a c h t . Weniger 

gl i ickl ich verliefen aber die G e s p r a c h e mit Vertretern der nachri i-

c k e n d e n poln i schen Adminis t ra t ion. Z w a r wi rd die U n t e r r e d u n g 

mit d e m b e r u h m t e n Kunsthis tor iker Professor L o r e n z aus War-

schau recht posit iv geschildert, aber es m e h r e n sich Ubergriffe pol-

ni scher B e u t e s u c h e r u n d Plunderer, b e v o r d a n n die aus O s t p o l e n 

2g ver t r iebenen poln i schen U m s i e d l e r in grofieren S c h a r e n eintrafen. 
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Grób Gerharta i Margarety Hauptmanna 
na cmentarzu na wyspie Hiddensee. 

Grabstatte von Gerhart und Margarete Hauptmann 
auf dem Friedhof auf Hiddensee. 

pory pod opieką bóstw, m i a ł y miejsce straszl iwe b o m b a r d o w a n i a , 

które zmieniły m i a s t o w „drugą S o d o m ę " i w „ m o r z e o g n i a " : „ K t o 

zapomniał, jak się płacze, ten n a u c z y ł się tego p o n o w n i e przy upad­

ku D r e z n a " , powiedz iał z ł a m a n y poeta, wracając do swojego ro­

dz innego „ D o m u W i e s e n s t e i n " w Jagniątkowie . Po t y m wydarze­

n i u H a u p t m a n n w y g l ą d a ł j a k b y b y ł d u c h o w o i f i zycznie 

sparal iżowany. M i m o to napisał prze jmującą skargę ż a ł o b n ą na te­

m a t Drezna, którą o d c z y t a n o w niektórych n i e m i e c k i c h stacjach ra­

diowych. Skarga ta os iągnęła szczyt w słowach: „ N i e c h B ó g bar­

dziej miłuje ludzi, u d o s k o n a l a ich i usz lachetnia dla ich dobra, 

więcej niż d o t y c h c z a s " . 

Dalszy etap cierpienia mus iał przeżyć stary człowiek w Ja­

gniątkowie, k iedy A r m i a Czerwona, na krótko po kapitulacji III 

Rzeszy, weszła na teren Karkonoszy. Na szczęście, dzięki Gerhar to-

wi Pohlowi, mieszka jącemu w ó w c z a s w pobl i sk im Wolfshau, głów­

n o d o w o d z ą c y Smirnow, w y k s z t a ł c o n y p o d w z g l ę d e m l i terackim, 

dowiedział się o obecnośc i H a u p t m a n n a w Jagnią tkowie i roztoczył 

nad n i m opiekę sowieckiej w ł a d z y okupacyjnej . O wiele mnie j po-
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Eine posit ive Rol le spielte der Pras ident des Ber l iner Kulturbun-

des zur d e m o k r a t i s c h e n E r n e u e r u n g Deutschlands , J o h a n n e s R. Be-

cher. Er b e s u c h t e H a u p t m a n n in A g n e t e n d o r f u n d versuchte d e n 

greisen Dichter zur T e i l n a h m e am geist igen Wiederaufbau Deutsch­

lands zu gewinnen. Anfangl ich sagt H a u p t m a n n d e m Vorschlag 

ZU, aber dann bńngt SX es d o c h nicht i ibers Herz, se ine gel iebte Hei-

m a t zu ver lassen u n d entscheidet sich, bis z u m E n d e se iner Tage in 

A g n e t e n d o r f zu verble iben u n d dort in der ge l iebten schles i schen 

E r d e begraben zu werden. Aber a u c h diese Hoffnung H a u p t m a n n s 

war schliefilich n icht aufgegangen. N a c h s e i n e m T o d e am ó.Juni 

1946 w u r d e H a u p t m a n n s Fami l ie v o n e i n e m s y m p a t h i s c h e n Polen 

die Nachr icht vermeidet, dass polnische Pl i inderer im g e h e i m e n 

planen, das H a u p t m a n n s c h e G r a b n a c h Kostbarke i ten u n d Wertsa-

c h e n z u durchsuchen. U m der dadurch d r o h e n d e n „ L e i c h e n s c h a n -

dung" vorzubeugen, w u r d e beschlossen, die Le iche des Dichters , 

verschlossen in e i n e m Zinksarg, auf die Insel H i d d e n s e e zu brin-

gen, um sie dort in R u h e bestat ten zu k ó n n e n . D e r v o n der Sowjetar-

mee, in A b s p r a c h e m i t der po ln i schen Verwaltung, z u r Verfugung 

gestellte S o n d e r z u g verwirkl ichte diesen Plan unter u n g e m e i n aben-

teuer l ichen B e d i n g u n g e n , die aber a l lesamt g laubwi i rd ig u n d sach-

getreu geschi ldert werden. 

Letzteres tragt b e s o n d e r s dazu bei, dass sich dieses B u c h so fes-

selnd u n d s p a n n e n d liest wie ein m o d e r n e r K r i m i n a l r o m a n , n u r 

dass der A u s g a n g im g a n z e n ais n i e d e r s c h m e t t e r n d e m p f u n d e n 

wird. Viele E p i s o d e n t ragen zur his tor i schen Aufklarung des m o -

dernen Lesers bei, aber a u c h zahlre iche F r a g e n w e r d e n d u r c h die­

ses d o k u m e n t a r i s c h e B u c h aufgeworfen. 

Eine der Fragen, die sich n a c h der Lekturę stellt, w a r e das Pro­

b lem, w a r u m sich derm im Prinzip die sowjet ische Besatzungs-

m a c h t viel s tarker fur d e n S c h u t z Gerhar t H a u p t m a n n s , se iner Fa­

mil ie u n d seiner F r e u n d e eingesetzt hat, ais die Vertreter der 

po ln i schen Verwaltung. Eine Antwort auf diese F r a g e ist z u m Teil 

in der viel grofieren Verbrei tung von H a u p t m a n n s W e r k e n in Russ-

land u n d der spateren Sowjetunion zu suchen ais in Polen. Beson­

ders H a u p t m a n n s friihe, sozialkri t ische W e r k e h a b e n geradezu ei­

n e n H a u p t m a n n - Kult unter den gebi ldeten R u s s e n bewirkt . D a z u 

k a m die langjahrige Freundschaf t des d e u t s c h e n D i c h t e r s mit M a -

x i m Gorki , sein Aufruf zur Unters tu tzung der 1922 h u n g e r n d e n 

Russen, aber a u c h die friihe G e s a m t a u s g a b e se iner W e r k e in russi-
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m y ś l n y przebieg m i a ł y r o z m o w y z przeds tawic ie lami idącej za woj­

skiem administracj i polskiej . W p r a w d z i e r o z m o w a ze s ł y n n y m hi­

s t o r y k i e m sz tuki z W a r s z a w y p r o f e s o r e m L o r e n z e m , jes t 

przeds tawiona b a r d z o pozytywnie, ale m n o ż y ł y się n a p a d y pol­

skich p o s z u k i w a c z y ł u p ó w i szabrowników, z a n i m z Polski w s c h o d ­

niej w w i ę k s z y c h grupach przybyl i w y p ę d z e n i polscy przesie­

dleńcy. 

P o z y t y w n ą rolę odegrał p r e z y d e n t Ber l ińskiego Z w i ą z k u Kultu­

ra lnego d o spraw o d n o w i e n i a d e m o k r a t y c z n e g o N i e m i e c J o h a n n e s 

R. Becher . O d w i e d z i ł on H a u p t m a n n a w Jagnią tkowie i p r ó b o w a ł 

p o z y s k a ć starego poetę do uczes tnictwa w duchowej o d b u d o w i e 

N i e m i e c . Początkowo H a u p t m a n n przystał na tę propozycję, lecz 

p o t e m nie potrafił się p o g o d z i ć z o p u s z c z e n i e m swojej u m i ł o w a n e j 

o jczyzny i z d e c y d o w a ł się na pozos tan ie w Jagnią tkowie aż do 

ostatnich chwil życia. Pragnął zos tać p o g r z e b a n y m w swojej uko­

chanej z iemi śląskiej. Ale i ta nadzie ja H a u p t m a n n a ostatecznie się 

nie spełniła. Po j e g o śmierci dnia 6 czerwca 1946 roku rodzina 

pisarza o t r z y m a ł a od p e w n e g o s y m p a t y c z n e g o Polaka informaq'ę, 

że polscy s z a b r o w n i c y planują pota jemnie o t w o r z y ć grób Haupt­

m a n n a w p o s z u k i w a n i u kosztownośc i . A b y z a p o b i e c zbezczeszcze­

niu zwłok, p o s t a n o w i o n o ciało poety, z a m k n i ę t e w c y n o w y m sarko­

fagu, przewieźć na w y s p ę H i d d e n s e e i t a m je w spokoju p o c h o w a ć . 

P lan ten urzeczywis tn iono w ś r ó d wie lu n i e z w y k ł y c h przygód, 

przeds tawionych j e d n a k wiarygodnie i rzeczowo, po o t r z y m a n i u 

do dyspozycj i od armii radzieckiej , w u z g o d n i e n i u z pol ską admini­

stracją, specja lnego pociągu. 

O p i s tego faktu sprawił, że ks iążkę czyta się z n a p i ę c i e m i zainte­

resowaniem, jak jakąś w s p ó ł c z e s n ą p o w i e ś ć kryminalną, j edynie za­

k o ń c z e n i e wydaje się przygnębia jące. Wiele e p i z o d ó w wyjaśnia 

w s p ó ł c z e s n e m u czyte lnikowi historię, ale r ó w n o c z e ś n i e ta doku­

m e n t a l n a książka s tawia l iczne pytania. 

J e d n o z pytań, jak ie się rodzi przy jej lekturze, to problem, dlacze­

go sowieckie w ł a d z e okupacyjne w zasadzie o wie le bardzie j brały 

w o b r o n ę Gerhar ta H a u p t m a n n a , j e g o rodz inę i przyjaciół, niż 

przedstawicie le polskiej administracj i . W y n i k a ł o to p r a w d o p o d o b ­

nie stąd, że w Rosji, a nas tępnie w Z w i ą z k u R a d z i e c k i m , dzieła 

H a u p t m a n n a b y ł y o wie le bardziej r o z p o w s z e c h n i o n e niż w Polsce. 

Szczególnie dzieła wczesne, krytyczne, jeśli idzie o s p r a w y społecz­

ne, doprowadz iły do w y t w o r z e n i a się w ś r ó d w y k s z t a ł c o n y c h R o -
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scher U b e r s e t z u n g bereits im J a h r e 1902, a lso n o c h 4 J a h r e vor der 

ersten deutschen G e s a m t a u s g a b e . Im G e g e n s a t z dazu w u r d e n 

H a u p t m a n n s W e r k e in Polen d a m a l s weniger stark rezipiert, weil 

die nat ionale T h e m a t i k oft l iber die soziale gestel lt wurde . Erst in 

den letzten J a h r e n beschaft igt s ich die polnische G e r m a n i s t i k ver-

starkt mit der wissenschaft l ichen Bearbe i tung v o n H a u p t m a n n s 

Schaffen. 

Eine andere Frage drangt s ich d e m Leser auf, w e n n das Verhalt-

nis des Schriftstellers z u m N a z i r e g i m e angedeute t wird. D e r Leser 

k a n n sich des E i n d r u c k s nicht erwehren, dass H a u p t m a n n s Wider-

stand gegen d e n total i taren Hit lerstaat vollig u n z u r e i c h e n d war. Es 

ging d e m grofien Dichter „nicht um pol i t i sche O p p o s i t i o n gegen 

den Nat iona l soz ia l i smus" , s o n d e r n n u r u m die A b l e h n u n g von 

„ S c h e m a p h r a s e n u n d unzulass ige Vera l lgemeinerungen" . Von ei­

n e m Nobelpre i s t rager aber, die n o c h im Kaiserre ich zu e i n e m un-

verbesser l ichen Oppos i t ionel len gezahlt wurde, ha t ten die deut­

s c h e n D e m o k r a t e n v ie l m e h r erhofft u n d s a h e n s ich i n 

H a u p t m a n n s H a l t u n g sehr getauscht. Z w a r br ingt das B u c h Ger­

hart Pohls m e h r e r e Beispie le dafur, wie sehr der Schriftstel ler die 

verderbl ichen Rasse theor ien der Hit lerreg ierung ablehnte u n d z.B. 

„Bebel, Rathenau, B r i a n d u n d S t r e s e m a n n " zu d e n „unvergessl i-

c h e n Personl ichkei t" zahlte, u n a b h a n g i g von ihrer j i id i schen Her-

kunft. Aber dieser W i d e r s p r u c h fand nicht óffentlich statt, sondern 

n u r im k le inen Kreis, w o d u r c h i h m keine gesel lschaft l iche Wirkung 

zuteil wurde . Eine tei lweise Erk larung fur diese auffallende politi­

sche Zuri ickhal tung, die i h m von vielen Kri t ikern bis h e u t e iibel ge-

n o m m e n wird, w a r e i n d e m h o h e n Alter u n d der damit verbunde-

n e n opportunis t i sch gedeute ten L e b e n s h a l t u n g zu sehen, viel leicht 

i n H a u p t m a n n s G e w ó h n u n g a n L u x u s u n d Wohl leben, die i h m z.B. 

i m Exil a b h a n d e n g e k o m m e n ware . D i e Lekturę des B u c h e s von 

Pohl br ingt mehr fach Belege dafur. 

Schliefjlich ents t i inde n o c h e ine andere wesent l iche Frage : Was 

hatte Gerhar t H a u p t m a n n in der Si tuat ion der totalen Katas t rophe 

D e u t s c h l a n d s im J a h r e 1945 se inen Mitb i i rgern auf d e n W e g zu ge-

b e n ? W o r a u f beruhte seine geist ige Botschaft? H i e r z u bietet das 

B u c h Gerhar t Pohls interessante Aufschli isse, u n a b h a n g i g davon, 

ob der Leser sie fiir a n g e m e s s e n oder aber fiir fraglich beurtei l t . Im 

Vordergrund von H a u p t m a n n s Botschaft steht die A b l e h n u n g des 

, Krieges. So heifit es z .B. „Jeder Krieg ist e ine Priifung". O d e r an an-
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sjan swois tego kul tu H a u p t m a n n a . Do tego d o c h o d z i ł a też długolet­

nia przyjaźń n i e m i e c k i e g o poety z M a k s y m e m G o r k i m , j e g o apel o 

wsparc ie Ros jan głodujących w 1922 roku, a także z b i o r o w e wyda­

nie jego dzieł w przekładzie na j ęzyk rosyjski, d o k o n a n e dość wcze­

śnie, w roku 1902, a z a t e m na cztery lata przed p i e r w s z y m niemiec­

k i m w y d a n i e m z b i o r o w y m . W d o d a t k u w P o l s c e d z i e ł a 

H a u p t m a n n a m i a ł y w ó w c z a s o wiele słabszą recepcję, gdyż tematy­

ka n a r o d o w a często b y ł a s tawiana p o n a d społeczną. D o p i e r o 

w ostatnich latach polska germanis tyka intensywnie j zajęła się na­

u k o w y m o p r a c o w a n i e m twórczośc i H a u p t m a n n a . 

G d y n a p o m y k a się o s tosunku pisarza do reż imu nazis towskie­

go, czyte lnikowi n a s u w a się inne pytanie. B o w i e m nie m o ż n a się 

w y z b y ć wrażenia, że opozycja H a u p t m a n n a w o b e c total i tarnego 

pańs twa Hit lera b y ł a całkowic ie niewystarcza jąca. W i e l k i e m u po­

ecie nie szło „o pol i tyczną opozyq'ę p r z e c i w k o n a r o d o w e m u socjali­

z m o w i " , lecz j e d y n i e o odrzucenie „ s c h e m a t y c z n y c h fraz i n iedo­

puszcza lnych u o g ó l n i e ń " . N i e m i e c c y d e m o k r a c i spodziewal i się 

wiele więcej po nobliście, który jeszcze za c z a s ó w cesarza był zali­

czany do n i e p o p r a w n y c h opozyc jonis tów i czuli się rozczarowani 

pos tawą H a u p t m a n n a . Książka G e r h a r t a Pohla daje w p r a w d z i e 

wiele p r z y k ł a d ó w tego, jak b a r d z o p r z e c i w n y był pisarz zgubnej 

teorii rasistowskiej rządu Hit lera i np . „Bebela, R a t h e n a u a , B r i a n d a 

i S t r e s e m a n n a " zal iczał do „ n i e z a p o m n i a n y c h o s o b o w o ś c i " , niezale­

żnie od ich ż y d o w s k i e g o pochodzenia . Ale sprzec iw ten nie znalazł 

publ icznego wyrazu . Był z n a n y jedynie w m a ł y m kręgu, a to nie 

m i a ł o ż a d n e g o s p o ł e c z n e g o oddziaływania . C z ę ś c i o w e wyjaśnienie 

tej uderzającej os t rożności politycznej, k tórą do dziś zarzuca mu 

wie lu krytyków, na leży szukać w p o d e s z ł y m w i e k u i związanej 

z t y m oportunis tycznej pos tawy życiowej, m o ż e w przyzwyczaje­

niu H a u p t m a n n a do luksusu i dostatniego życia, k tórego b y ł b y po­

zbawiony na w y g n a n i u . Lektura książki Pohla przynos i na to wie le 

dowodów. 

Na koniec m o g ł o b y zrodzić się je szcze j e d n o pytanie: co G e r h a r t 

H a u p t m a n n m ó g ł dać s w o i m w s p ó ł o b y w a t e l o m w sytuacji totalnej 

katastrofy N i e m i e c w roku 1945? Na c z y m polegało j e g o d u c h o w e 

posłannictwo? Książka Gerhar ta Pohla daje tu interesujące wyja­

śnienia, n ieza leżnie od tego, czy czyte lnik u z n a je za s t o s o w n e czy 

też prob lematyczne . W przesłaniu H a u p t m a n n a na p ierwszy p lan 

w y s u w a się o d r z u c e n i e wojny. M ó w i on m. in.: „ K a ż d a wojna jest , 
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derer Stel le: „ D i e Wel tgeschichte ist ausgerutscht" . Radika ler dann 

die Krit ik H a u p t m a n n s an se iner Zei tgeschichte : „ U b e r h a u p t ist die 

Verdi innung, ja Auf lósung der Subs tanz des C h r i s t e n t u m s die ei-

gent l iche Lebensque l le der m o d e r n e n Barbarei , die unter Hitler, 

u.a. a u c h in Polen u n d unter Stal in u.a. a u c h in O s t d e u t s c h l a n d tri-

umphier te" . K u r z vor s e i n e m T o d e d a n n aufierte der sterbenskran-

ke Schriftsteller im G e s p r a c h mit d e m poln i schen Journa l i s ten Ste­

fan Trzciński seine U b e r z e u g u n g : „ D e u t s c h l a n d w i r d s ich durch 

die Arbeit des g e s a m t e n Volks ba ld emporarbe i ten. D e n G l a u b e n 

w e r d e ich n icht verl ieren". Aus heut iger Sicht k ó n n e n wi r konstatie-

ren, dass die prophet i schen Worte inzwischen verwirkl icht wur-

den. 

Trotz seiner t ragischen Aussage enthal t Pohls B u c h l iber die letz­

ten Tage G e r h a r t H a u p t m a n n s a u c h e inigen Hof fnungsschimmer . 

D a z u g e h ó r e n die v ie len K o n t a k t e mit Vertretern der sowjet i schen 

B e s a t z u n g s m a c h t , w i e e twa mit d e m sehr posit iv g e z e i c h n e t e n 

Obers t S o k o ł ó w o d e r Major Kałaschnikow, aber a u c h m i t e inigen 

Vertretern der po ln i schen Verwal tung wie mit Professor L o r e n z 

oder d e m L a n d r a t G ó r k a , der die Trauerrede an H a u p t m a n n s G r a b 

gehal ten hatte . W e n n heute im e h e m a l i g e n „ H a u s Wiesenste in" ein 

polnisches „ G e r h a r t H a u p t m a n n - M u s e u m " (in J a g n i ą t k ó w ) errich-

tet wurde, wo internat ionale L i t e r a t u r b e g e g n u n g e n stattfinden, soll-

ten wir u n s ausfuhrl ich informieren, wie die Vergangenhei t dieses 

H a u s e s a u s g e s e h e n hat. D a s B u c h Gerhar t Pohls l iber Die letzten 

Tage Gerhart Hauptmanns k a n n wie w o h l ke in anderes dazu beitra-

gen. 
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b o l e s n y m d o ś w i a d c z e n i e m " . L u b w i n n y m miejscu: „Histor ia świa­

ta wykole iła s ię" . N a t o m i a s t krytyka współczesne j historii jest bar­

dziej radykalna: „W ogóle rozrzedzenie, roz luźnienie substancji 

chrześci jaństwa jest w ł a ś c i w y m ź r ó d ł e m życia w s p ó ł c z e s n e g o bar­

barzyństwa, które t r iumfowało pod rządami Hitlera, m. in. także w 

Polsce i p o d rządami Stal ina, m. in. także w N i e m c z e c h W s c h o d ­

n i c h " . K r ó t k o przed śmiercią w r o z m o w i e z po l sk im dziennika­

r z e m Ste fanem Trzc ińsk im śmierte lnie chory pisarz wyraz ił swoje 

przekonanie : „ N i e m c y szybko się p o d n i o s ą dzięki pracy całego na­

rodu. N i g d y nie utracę tej wiary" . Z dzis ie jszego p u n k t u widzenia 

m o ż e m y stwierdzić, że te p r o r o c z e słowa urzeczywis tniły się. 

M i m o tragicznej wypowiedz i , ks iążka Pohla o os ta tnich dniach 

Gerhar ta H a u p t m a n n a zawiera n u t ę nadzie i . B r z m i o n a m. in. 

w l icznych k o n t a k t a c h z przedstawic ie lami sowieckie j w ł a d z y oku­

pacyjnej. D l a p r z y k ł a d u b a r d z o p o z y t y w n i e n a k r e ś l o n o kontakty 

z p u ł k o w n i k i e m S o k o ł o w e m lub m a j o r e m K a ł a s z n i k o w e m , a także 

z k i l k o m a przeds tawic ie lami polskiej administracj i - z pro fesorem 

L o r e n z e m lub starostą Górką, który wygłos ił m o w ę n a d g r o b e m 

H a u p t m a n n a . Jeśl i dzisiaj w d a w n y m „ D o m u W i e s e n s t e i n " zos tało 

u r z ą d z o n e polskie „ M u z e u m G e r h a r t a H a u p t m a n n a " ( w Jagniątko­

wie), gdzie mają się o d b y w a ć m i ę d z y n a r o d o w e spotkania literac­

kie, to p o w i n n i ś m y się d o k ł a d n i e dowiedz ieć się, jak wyg lądała 

przeszłość tego d o m u . Książka G e r h a r t a Pohla Ostatnie dni Gerharta 

Hauptmanna m o ż e w t y m p o m ó c lepiej n iż j a k a k o l w i e k inna. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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H e l m u t N e u b a c h 

Oberschlesien im Tagebuch 
des Graf en Franz von Ballestrem 

Es gibt eine ganze Reihe von bedeutenden Oberschlesiern, die Me-

moiren hinterlassen haben. Erwahnt seien nur der ber i ihmte Schriftstel-

ler Gustav Freytag aus Kreuzburg, der Diplomat Karl M a x Fiirst v. Lich-

nowsky aus d e m Kreis Ratibor und der Politiker Erich M e n d ę aus Grofi 

Strehlitz. Es durfte dagegen nur sehr wenige Oberschlesier geben, die 

sich durch ein Tagebuch „verewigt" haben. 

Zu diesen sehr w e n i g e n A u t o r e n zahlt der Grofi industriel le 

F r a n z G r a f v . Ba l le s t rem (1834-1910) aus Plawniowitz , Krei s Glei-

witz, der o h n e Zweifel ais der b e d e u t e n d s t e oberschles i sche Politi­

ker z u m i n d e s t des Kaiserre iches a n z u s e h e n ist. In dieser Zei t galt er 

ais der u n u m s t r i t t e n e Fi ihrer der Zentrumspar te i ganz Schlesiens, 

a u c h w e n n er sich diesen Posten e twa seit seiner Wahl z u m Reich-

tagspras identen (1898) mit s e i n e m F r e u n d u n d Nachfo lger Felix 

Forsch aus Rat ibor teilte. 

D i e erste Eint ragung in s e i n e m ausfuhrl ichen T a g e b u c h s t a m m t 

v o m 1. Jul i 1885, n a c h d e m er sein n e u erbautes Schlofi in Plawnio­

witz b e z o g e n hatte, u n d die letzte v o m 3 1 . D e z e m b e r 1906 - das war 

fast g e n a u zwei J a h r e n a c h s e i n e m Tod. Somit erstreckt s ich die Be-

richtszeit dieses u m f a n g r e i c h e n D i a r i u m s auf 23 1/2 J a h r e des 47 

J a h r e d a u e r n d e n Kaiserre iches . 

G r a f Bal les t rem war ein gewissenhafter Tagebuchschreiber . In 

der Rege l not ierte er die Er lebnisse u n d Eindr i icke des Tages noch 

am selben Abend, u n d w e n n nachtragl ich, d a n n gewifi n icht spater 

ais am n a c h s t e n o d e r u b e r n a c h s t e n Tag. D e r L e s e r m e r k t das, w e n n 

der G r a f wenige Tage n a c h e iner e m o t i o n a l e n Eint ragung sein frii-

h e r a b g e g e b e n e s Urtei l wenig spater revidiert. S o m i t erzie len seine 

Tagebuchaufze ichnungen so wie alle a n d e r e n e ine viel s tarkere Au-

thentizitat u n d Aussagekraft ais e twa M e m o i r e n , die erst n a c h vie-

len J a h r e n oder gar J a h r z e h z e h n t e n n iedergeschr ieben werden. 
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H e l m u t N e u b a c h 

Górny Śląsk w Dziennikach 
Grafa Franza von Ballestrema 

Jest wie lu w y b i t n y c h Górnoś lązaków, którzy zostawil i po sobie 

dzienniki . Wystarczy tylko w y m i e n i ć pisarza Gustava Freytaga z 

Kluczborka/Kreuzburg, d y p l o m a t ę Kar la M a x a v o n Lichnovsky 'e-

go z p o w i a t u rac iborsk iego i pol i tyka Er icha M e n d e g o ze Strzelec 

Opolsk ich/Gross Strehli tz. Ale Ślązaków, którzy „uwieczni l i s i ę " 

dzięki dz iennikom, jest n iewie lu . 

Do tej niel icznej grupki a u t o r ó w na leży p r z e m y s ł o w i e c F r a n z 

G r a f v o n Bal le s t rem (1834-1910) z Pławniowic/Plawniowi tz w po­

wiecie g l iwickim, k tórego b e z wątpienia t rzeba u z n a ć za najwybit­

niejszego górnoś ląsk iego poli tyka, przynajmnie j z okresu cesar­

stwa. W t y m czas ie u c h o d z i ł za n i e k w e s t i o n o w a n e g o p r z y w ó d c ę 

Partii C e n t r u m na c a ł y m Śląsku, n a w e t jeśli dziel ił się tą pozyc ją -

po s w o i m w y b o r z e na prezydenta Reichs tagu (1898 rok) - ze swo­

im przyjacielem i n a s t ę p c ą F e l i x e m F o r s c h e m z Raciborza/Ratibor. 

P ierwszy w p i s w j e g o d o k ł a d n y c h d z i e n n i k a c h p o c h o d z i z dnia 

1 l ipca 1885 roku, k iedy to p r z e p r o w a d z i ł się do n o w o w y b u d o w a ­

n e g o z a m k u w P ł a w n i o w i c a c h , a ostatni - z dnia 31 grudnia 1906 

roku. T y m s a m y m okres, z k tórego p o c h o d z ą notatk i tego obszerne­

go diariusza, obejmuje 23 i pół roku czterdz ies tos iedmiole tn iego 

okresu trwania cesarstwa. 

G r a f Bal les t rem b y ł s u m i e n n y m a u t o r e m dzienników. W zasa­

dzie n o t o w a ł przeżycia i w r a ż e n i a z d a n e g o dnia tego s a m e g o wie­

czora, a jeśli robił to później , to n a s t ę p n e g o lub co najwyżej trzecie­

go dnia. Czyte ln ik o d c z u w a to wyraźnie, gdy graf, po jakiejś 

emocjonalne j notatce, w ki lka dni później rewiduje wcześnie j wyra­

ż o n y osąd. T y m s a m y m j e g o zapiski w dzienniku, p o d o b n i e jak 

wszystk ie inne, są o wie le bardzie j autentyczne i mają w i ę k s z ą siłę 

w y r a z u niż pamiętniki , które są sp i sywane dopiero po wie lu latach. 

M i m o że graf ze w z g l ę d ó w p r y w a t n y c h i s ł u ż b o w y c h wie le po­

dróżował, duża, o ile nie na jwiększa część dziennika, dotyczy j e g o , 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
Historia - Kultura - Literatura 



O b w o h l der G r a f aus pr ivaten u n d dienst l ichen G r i i n d e n viel un-

terwegs war, b e h a n d e l t e in grofier, w e n n nicht der grófite Teil des 

T a g e b u c h s se ine H e i m a t Oberschles ien, in der er ja die meis te Zeit 

se ines L e b e n s verbrachte. In diesen 20 Diar ien v o n jewei l s 3 1 0 Sei-

ten w e r d e n sowohl b e d e u t e n d e ais a u c h w e n i g e r wicht ige Ereignis-

se des pol i t ischen, des wirtschaft l ichen u n d des k i rchl ichen L e b e n s 

in Oberschles ien b e h a n d e l t u n d oft auch k o m m e n t i e r t . W a s die Poli-

tik betrifft, so s ind es in erster Linie die Wahlen, die e inen grofien 

R a u m e i n n e h m e n , dabei vers tandl icherweise die z u m Reichstag 

m e h r ais die z u m Preufi ischen A b g e o r d n e t e n h a u s o d e r die zu den 

K o m m u n a l p a r l a m e n t e n . T h e m e n aus der Wirtschaft s ind Einwei-

h u n g e n o d e r Jubi laen v o n U n t e r n e h m e n , z .B. Z e c h e n , a u c h grofie 

Unfalle, die sich in ihnen ereignen. E b e n s o wird u b e r wicht ige Ge-

sprache m i t d e m Genera ld i rektor der B a l l e s t r e m s c h e n Werke, 

Franz Pieler, berichtet . S o w o h l die Politik ais a u c h die Wirtschaft 

tangiert der Bergarbei ters tre ik v o n 1889. Nicht n u r ein n icht katholi-

scher Leser wi rd uberrascht sein, welch unglaubl ich bre i ten R a u m 

kirchl iche T h e m e n e i n n e h m e n , w i e etwa e ine F i r m u n g s r e i s e des 

Bres lauer Furstbischofs G e o r g K o p p durch das Industr iegebiet 

oder das g o l d e n e Priester jubi laum eines gut b e k a n n t e n Geis t l ichen. 

G r a f Bal les t rem fuhrte ein sehr gast freundl iches H a u s . K e i n e Wo-

che verging, ja, m a n c h m a l verg ingen keine drei Tage, o h n e dafi neu-

er B e s u c h k a m . M e i s t e n s waren die B e s u c h e r e n g e o d e r ferne Ver-

wandte, die a n g e m e l d e t o d e r u n a n g e m e l d e t e n t w e d e r kurz mai 

z u m Kaffee eintrafen o d e r a u c h langer bl ieben. D e r kathol i sche 

Adel Obersch les iens g ing ein u n d aus, b e s o n d e r s oft e r s c h i e n e n die 

v. P r a s c h m a u n d v. Schaffgotsch. D a s grofie Schlofi b o t geni igend 

U b e r n a c h t u t n g s m o g l i c h k e i t e n . Personal z u r B e d i e n u n g war ja aus-

re ichend vorhanden. Auffallend oft k a m e n Geis t l iche aus der Nach-

barschaft zu Besuch. M a n m e r k t e s d e m Hausherrn, e i n e m Jesuiten-

schiiler, an, dafi er sich unter d e m Klerus wohl fuhlte, u n d dieser 

k a m gern, z u m a l er stets gut bewir tet (und b e s c h e n k t ) w u r d e . D e r 

Schlofikaplan, d e n sich der G r a f leisten k o n n t e war o h n e h i n be i vie-

len M a h l z e i t e n dabei . S ó h n e u n d T ó c h t e r des Grafen Ballestrem, 

dessen Patr iarchenrol le u n s c h w e r zu e r k e n n e n ist, b e s u c h t e n óster-

reichische (!) Klos terschulen. l e d e r Geist l iche, der ais B e s u c h e r oder 

in Vertretung des Schlof ikaplans e ine hl. M e s s ę hielt, wird genannt. 

Ob M a i a n d a c h t o d e r das weihnacht l iche T r a n s e a m u s : der kirchli­

c h e Alltag nicht n u r der grofien SchloSfamil ie , s o n d e r n a u c h der 
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ojczystego G ó r n e g o Śląska, gdzie spędził w i ę k s z o ś ć życia. W swo­

ich d w u d z i e s t u diariuszach, z k tórych k a ż d y obejmuje 3 1 0 stron, pi­

sze z a r ó w n o o istotnych, jak i mnie j w a ż n y c h w y d a r z e n i a c h życia 

pol i tycznego, g o s p o d a r c z e g o i koście lnego; często swe zapiski opa­

truje k o m e n t a r z e m . Co się tyczy polityki, to w p i e r w s z y m rzędzie 

pisze o wyborach; zapiski te zajmują wie le miejsca. Oczywiśc ie , 

o wie le bardziej interesowały go w y b o r y do Reichs tagu niż do Pru­

skiej Izby P o s ł ó w lub do p a r l a m e n t u k o m u n a l n e g o . Jeśl i c h o d z i 

o gospodarkę, to t e m a t e m są przeważnie uroczystości p o ś w i ę c e n i a 

lub jubi leusze przedsiębiors twa. Opisuje kopalnie, wypadki , k tóre 

się w n i c h zdarzają. P i sze też o w a ż n y c h r o z m o w a c h przeprowadza­

n y c h z d y r e k t o r e m g e n e r a l n y m z a k ł a d ó w Bal les t rema, F r a n z e m 

Pie le rem oraz o strajku g ó r n i k ó w z roku 1889, k tórego p o d ł o ż e m 

b y ł y z a r ó w n o pol i tyka jak i gospodarka . N i e ty lko czytelnik nieka­

tolik będz ie zaskoczony, j a k n i e w i a r y g o d n i e wie le miejsca zajmują 

tematy związane z K o ś c i o ł e m , jak np . p o d r ó ż w r o c ł a w s k i e g o arcy­

bi skupa G e o r g a K o p p a p o obszarze p r z e m y s ł o w y m , d o k ą d przyje­

chał w celu udzie lenia s a k r a m e n t u b i e r z m o w a n i a lub złoty jubile­

usz kapłańs twa d o b r z e z n a n e g o autorowi d u c h o w n e g o . 

G r a f Bal les t rem prowadził otwarty, gośc inny d o m . N i e minął ani 

j e d e n tydzień bez gości, n ieraz bawi l i w j e g o d o m u n a w e t trzy dni. 

Najczęstszymi g o ś ć m i byl i bliżsi lub dalsi krewni, k tórzy przybyl i 

na krótko na k a w ę w p r z ó d z a p o w i e d z i a w s z y się, lub też b e z wcze­

śniejszego p o w i a d o m i e n i a ; c z a s a m i zostawal i na dłużej . Kato l icka 

szlachta górnoś ląska n ieus tannie o d w i e d z a ł a j e g o zamek, szczegól­

nie często zjawiali się v o n P r a s c h m o w i e lub v o n Schaffgotschowie. 

D u ż y z a m e k oferował m o ż l i w o ś ć p r z e n o c o w a n i a . S ł u ż b y b y ł o wy­

starczająco dużo. Wyjątkowo często przybywal i w o d w i e d z i n y du­

c h o w n i z sąsiedztwa. W i d a ć pan d o m u , w y c h o w a n e k jezuitów, do­

brze się czuł w towarzys twie księży, a ci chętnie do n iego 

przychodzi l i , g d y ż graf z a w s z e d o b r z e ich gościł ( i o b d a r o w y w a ł ) . 

K a p e l a n z a m k o w y - Bal les t rem m ó g ł sobie pozwol ić na zatrudnie­

nie takiego - był s tałym g o ś c i e m przy pos iłkach. S y n o w i e i córki 

Bal les t rema - nie t rudno poznać, że graf odgrywał rolę patr iarchy -

chodzil i do austr iackich szkół k lasztornych. G r a f w y m i e n i a każde­

go d u c h o w n e g o , który odprawił m s z ę św. j a k o gość lub w zastęp­

stwie kape lana z a m k o w e g o . C z y to b y ł o n a b o ż e ń s t w o m a j o w e czy 

b o ż o n a r o d z e n i o w e „Transeamus" : p o w s z e d n i dzień kośc ie lny nie 

tylko dużej rodz iny żyjącej na z a m k u , lecz także wsi i całej okol icy 
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des Dorfes u n d der g e s a m t e n U m g e -

b u n g vor d e n Toren des rasch wachsen-

d e n Industr iegebietes war von der Reli-

g ion gepragt. D i e praktizierte Liturgie 

der Hochfes te (z.B. die Kartage, das 

Osterfest oder F r o n l e i c h n a m ) n i m m t 

m a n c h e Sei ten des T a g e b u c h s ein. D i e 

Bal les t rems s ind n icht „gut kathol i sch" , 

s o n d e r n v i e l m e h r s treng kathol isch. 

B a l l e s t r e m s A u f z e i c h n u n g e n s ind 

derart interessant, ja, tei lweise sogar 

s p a n n e n d , dafi m a n alles d r u c k e n m ó c h -

te, u m d e n Alltag i n O b e r s c h l e s i e n zur S c h l o f i m P l a w n i o w i t z . 

Zeit des Kaiserre iches e inzufangen u n d Zamek w Pławniowicach. 

g le ichsam fur die N a c h w e l t zu verewi- Foto/Zdjęcie: K. Miller, 

gen, selbst die A u f z e i c h n u n g e n u b e r 

das Wetter. A b s e h e n m o c h t e m a n ledig-

l ich v o n d e n se i tenlangen B e r i c h t e n 

u b e r die Jagder lebnis se des S c h l o S h e r r n . Er war ein derart leiden-

schaft l icher Jager, dafi er s ich be i der W i e d e r g a b e seiner Erlebnisse 

zu sehr ins Einze lne verliert. Selbst e in Jagdfreund wird nicht viel 

von d e n diesbezi ig l ichen A u f z e i c h n u n g e n haben, w e n n er die vie-

len F l u r b e z e i c h n u n g e n der Jagdrev ie ren n icht kennt . Aufschlufi-

reich dagegen ist jewei ls die Listę der Tei lnehmer, die fast alle Stan-

desgenossen waren. Sei ten fehlte der L a n d r a t o d e r e in anderer 

Vertreter der Verwaltung. 

Im grafl ichen H a u s e w u r d e nicht n u r die J a g d grofigeschrieben, 

s o n d e r n a u c h das Feiern danach. Stets fand sich e ine Gelegenhei t 

z u m Feiern, ein Gebur t s tag e b e n s o wie ein N a m e n s t a g oder ein Ju-

bl i laum. M a n lud ein, u n d m a n w u r d e e ingeladen. Es gibt k a u m ein 

oberschles i sches Adelsgeschlecht , das im T a g e b u c h nicht auftaucht. 

S o m i t besi tzt d iese his tor ische Quel le a u c h e inen grofien Wert fur 

die G e s c h i c h t e der v e r s u n k e n e n Welt des Adels . 

W a s d e n heut igen L e s e r wahrsche in l ich am m e i s t e n interessiert, 

ist die Nat ional i tatenfrage. U n t e r der Landbev61kerung jener Re­

gion Obersch les iens w u r d e grófitenteils „ w a s s e r p o l n i s c h " gespro-

chen, in der graf l ichen F a m i l i e u n d in der Verwal tung freilich 

deutsch. D e r G r a f beherr schte b e i d e Sprachen, die anderen Fami-

l ienmitg l ieder w e r d e n Polnisch z u m i n d e s t vers tanden haben. In 
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u wrót szybko rozwijającego się obsza­

ru p r z e m y s ł o w e g o był n a z n a c z o n y reli­

gią. Ki lka stron dz iennika zajmuje prak­

tykowanie liturgii wie lk ich świąt (np. 

Wie lk iego Tygodnia, W i e l k a n o c y lub 

B o ż e g o Ciała) . B a l l e s t r e m o w i e nie są 

„ d o b r y m i ka to l ikami" , oni są raczej „su­

r o w y m i ka to l ikami" . 

O p i s y Bal les t rema są tak b a r d z o inte­

resujące - czasami nawet trzymają czy­

telnika w napięc iu - że chciałoby się 

d r u k o w a ć wszystko, nawet opisy pogo-

Zamek w Pławniowicach. dY> abY m ó c u c h w y c i ć dzień p o w s z e d n i 

Schlofi in Plawniowitz. na G ó r n y m Śląsku w okresie cesarstwa 

Zdjęcie/Foto: K. Miller. i r ó w n o c z e ś n i e u w i e c z n i ć go dla p o t o m ­

ności . Os ta tecznie m o ż n a b y ł o b y zrezy­

g n o w a ć z przydług ich o p i s ó w myśl iw­

skich przeżyć p a n a na z a m k u . Był tak 

b a r d z o z a p a l o n y m ł o w c z y m , że opisując swoje przeżycia, gubił się 

w szczegółach. N a w e t m y ś l i w y n iewie le skorzysta z j e g o opisów, je­

śli n ie zna m n ó s t w a n a z w topograf icznych rewiru polowania . Inte­

resująca jest n a t o m i a s t z w y k l e lista uczestników, którymi byl i nie­

m a l z a w s z e ludzie j e g o stanu. R z a d k o b r a k o w a ł o starosty lub 

i n n e g o przedstawic ie la administracj i . 

W h r a b i o w s k i m d o m u nie tylko myś l i s two c ieszyło się wie lk imi 

wzg lędami, lecz także świętowanie po ł o w a c h . Okazj i do świętowa­

nia b y ł o zresztą wciąż wiele, urodziny, imieniny lub jakiś jubi leusz. 

Ba l le s t remowie zapraszal i , a ich też zapraszano. N i e ma chyba ta­

kiego rodu sz lacheckiego na G ó r n y m Śląsku, k tórego n a z w i s k o nie 

po jawiłoby się w dzienniku. D l a t e g o też to ź ródło h i s toryczne sta­

n o w i wie lką wartość dla p o z n a n i a dzie jów z a g i n i o n e g o świata 

szlachty. 

To, co dzis ie jszego czyte lnika chyba najbardziej interesuje, to pro­

b l e m y n a r o d o w o ś c i o w e . L u d n o ś ć wie jska żyjąca n a G ó r n y m Śląsku 

po większej części m ó w i ł a „wasserpolni sch" , czyli „ p o ś ląsku"; na­

tomiast w rodzinie hrabiowskie j i w zarządzie - po n i e m i e c k u . G r a f 

w ł a d a ł o b y d w o m a językami, a pozostal i c z ł o n k o w i e rodziny co naj­

mnie j rozumiel i po polsku. W kapl icy z a m k o w e j m o d l o n o się, 

ś p i e w a n o i g ł o s z o n o kazania raz po n iemiecku, raz po polsku. 
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der Schlofikapel le w u r d e a b w e c h s e l n d in D e u t s c h u n d Polnisch ge-

betet, g e s u n g e n u n d gepredigt . Dafi Ba l les t rem kein „Germanisa-

t o r " war, b e w i e s er s c h o n dadurch, dafi er in d e n P a r l a m e n t e n und 

in der Óffentl ichkeit oft g e n u g fur die Be ibeha l tung der polnischen 

S p r a c h e vor a l lem im Rel ig ionsunterr icht eintrat. Andererse i t s fór-

derte er das D e u t s c h e , weil j eder Oberschles ie r es zu s e i n e m berufli-

c h e n F o r t k o m m e n benót ig te . Al lergisch reagierte er a l lerdings ge-

geni iber j eder Art von Polonis ierungsbes t rebungen. Im J a h r e 1891 

aufierte er s ich in e i n e m Privatgesprach mit e i n e m b e s o n d e r s „polo-

n o p h i l e n " Partei freund sehr negat iv i iber „grof ipolnische Agitato-

ren, die m a n aufs M a u l h a u e n " miisse. Ais der vermeint l iche 

F r e u n d diese ungl i ick l iche Aufierung, die sich, a b g e w a n d e l t und 

aus d e m Z u s a m m e n h a n g herausgerissen, ba ld zu e i n e m gefliigel-

ten Wort entwicke l te ( " P o l a k ó w trzeba bić po p y s k u " ) , in die polni-

sche Presse brachte, gab es u n g e h e u r e s Aufsehen. 

V o n n u n hatte es sich der G r a f bei der po ln i schen Bevolkerung 

verdorben. Agi ta toren wie A d a m Napiera l sk i schwórten sogleich, 

sie wi i rden bei d e n n a c h s t e n W a h l e n mit Bal les t rem „abrechnen". 

In der Tat hat te dieser es fortan schwer, sein oberschles i sches Man­

dat zu behaupten . D e r Leser, der das T a g e b u c h auf das T h e m a „Na-

t i o n a l i t a t e n p r o b l e m " durchforstet, k a n n sich des E i n d r u c k s nicht er-

wehren, dafi der re iche M a g n a t Bal les t rem durch seine verbalen 

Entg le i sungen wesent l ich zur Verscharfung des na t iona len Gegen-

satzes in Obersch les ien be ige t ragen hat. 

S o m i t bes i tzen die Aufze ichnungen des Grafen a u c h eine grofie 

Aussagekraft z u m Nat iona l i ta tenprob lem. Es k ó n n t e n n o c h Belege 

fur den Wert dieser Geschichtsąue l le fur andere Teilgebiete, z.B. fur 

die Sozia lgeschichte, insbesondere die soziale Frage, angefuhrt wer­

den. Um es j e d o c h kurz z u s a m m e n z u f a s s e n : In Ba l le s t rems Auf­

z e i c h n u n g e n spiegelt s ich n icht n u r die grofie, sondern a u c h die 

k le ine Welt, der Alltag Obersch les iens w i d e r wie wohl k a u m in ei­

n e r a n d e r e n Quel le . W e r s ich e inen tiefen Einbl ick in d e n „Makro-

k o s m o s " dieser R e g i o n w a h r e n d des Kaiserre iches verschaffen will, 

der sollte zu d i e s e m i iber T a g e b u c h greifen. 

Helmut Neubach 
Oberschlesien im Tagebuch 



Bal les t rem nie był „ g e r m a n i z a t o r e m " , a d o w i ó d ł tego, często opo­
wiadając się w p a r l a m e n t a c h i w życiu p u b l i c z n y m za ut rzyma­
n i e m języka polskiego, p r z e d e w s z y s t k i m w n a u c e religii. Z drugiej 
s trony wspierał j ęzyk niemiecki , g d y ż k a ż d y G ó r n o ś l ą z a k potrzebo­
wał go do awansu z a w o d o w e g o . J e d n a k ż e reagował alergicznie na 
k a ż d ą p r ó b ę polonizacj i . W roku 1891 w pewnej r o z m o w i e prywat­
nej z wyjątkowo „pro-polsko n a s t a w i o n y m przyjacie lem ze swojej 
part i i " wyraził się n e g a t y w n i e o „wie lkopolsk ich agi tatorach, któ­
r y m na leżałoby w y m i e r z y ć pol iczek" . G d y ó w d o m n i e m a n y przyja­
ciel opubl ikował w polskiej pras ie to n ieszczęsne wyrażenie, które, 
z m i e n i o n e i w y r w a n e z konteks tu ( „ P o l a k ó w trzeba bić po p y s k u " ) , 
rychło zaczęło p r z e c h o d z i ć z ust do ust, wywołując o g r o m n ą 
sensację. 

Od tego czasu s tosunki Ba l les t rema z pol ską ludnością p o p s u ł y 
się. Agitatorzy, tacy j a k A d a m Napieralski , n a t y c h m i a s t przysięgli, 
że przy najbl iższych w y b o r a c h „pol iczą s ię " z B a l l e s t r e m e m . I rze­
czywiście, od tego czasu graf m i a ł t rudności z u t r z y m a n i e m swego 
górnoś ląsk iego m a n d a t u . Czytelnik, który prześ ledzi dz iennik pod 
kątem „ p r o b l e m ó w n a r o d o w o ś c i o w y c h " , nie us t rzeże się od wraże­
nia, ż e b o g a t y m a g n a t Bal les t rem s w y m n i e f o r t u n n y m z d a n i e m 
przyczynił się istotnie do zaostrzenia konf l iktów n a r o d o w y c h na 
G ó r n y m Śląsku. 

Notatk i Ba l les t rema posiadają z a t e m także wielki walor j a k o 
ź ródło do p o z n a n i a p r o b l e m ó w n a r o d o w o ś c i o w y c h . Także dla in­
n y c h dziedzin, j a k dla p r z y k ł a d u historii społecznej , szczególnie 
p r o b l e m ó w soq'alnych, dzienniki te są z n a k o m i t y m ź r ó d ł e m histo­
rycznym. K r ó t k o m ó w i ą c , w n o t a t k a c h Ba l le s t rema odzwierc ied la 
się wspaniale, jak w ż a d n y m i n n y m źródle, nie ty lko wielki świat, 
ale także dzień p o w s z e d n i G ó r n e g o Śląska. K t o pragnie zgłębić 
m a k r o k o s m o s " tego regionu w e p o c e cesarskiej, p o w i n i e n s ięgnąć 
po ten dziennik. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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Rudol f Grul ich 

Schlesien und die Weltmission 
(Schlufi) 

Die schles ische Frau in der Miss ion 

ł 

Ehe einige der grofien Steyler Patres hier kurz vorgestel l t wer­

den, sei darauf h ingewiesen, dafi im 19. J a h r h u n d e r t a u c h zuneh-

m e n d die schles ische F r a u in d e n Diens t der Wel tmiss ion trat. Nicht 

n u r die s c h o n e r w a h n t e n B o r r o m a e r i n n e n im Orient, s o n d e r n auch 

andere, in Schles ien ent s tandene weibl iche K o n g r e g a t i o n e n leiste-

ten ihren Bei t rag fiir die Weltk i rche im Ausland, ja a u c h in Ubersee. 

D i e 1842 in Neisse gegr i indeten G r a u e n Schwes tern v o n der Heili-

gen El isabeth waren bereits 1864 im Krieg g e g e n D a n e m a r k aufier-

halb Schles iens u n d aufierhalb der Erzdiózese tatig, seit 1880 auch 

i n S c h w e d e n u n d 

N o r w e g e n u n d spa­

ter in Italien ( R o m , 

N e a p e l , M a i l a n d , 

Pa lermo u.a.) sowie 

in d e n U S A , aber 

auch in Polen, der 

T s c h e c h o s l o w a k e i , 

i n L i t a u e n , D a n e ­

mark, Let t land; Est-

land u n d Palast ina. 

Sie fuhrten Kl iniken 

u n d P i l g e r h e i m e , 

M a d c h e n h o s p i z e , 

P r i e s t e r h a u s e r u n d 

K o n v i k t e u n d b e -

treuten die Nunt ia tu-

ren in Kaunas , Riga 

u n d Reval . 

Das erste Mutterhaus der Kongregation 
der Schwestern von der hl. Elisabeth in Neisse. 

Foto aus dem Jahre 1930. 
Pierwszy dom macierzysty Zgromadzenia Sióstr 

od św. Elżbiety w Nysie. Zdjęcie z roku 1930. 
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Rudol f Grul ich 

Śląsk i światowe misje 
(Dokończenie) 

Śląskie kobiety na mis jach 

Z a n i m krótko przedstawimy kilku wielkich ojców werbistów, pra­

gniemy zwrócić uwagę na to, że w X I X wieku coraz więcej kobiet ze 

Śląska wyjeżdżało na misje. Wkład w rozwój Kościoła Powszechnego 

za granicą, nawet za oceanem, wniosły nie tylko w s p o m n i a n e już boro-

meuszki pracujące na Wschodzie, ale także inne kongregacje, które po­

wstały na Śląsku. Założone w Nysie w roku 1842 Zgromadzenie Sza­

rych Sióstr od św. Elżbiety już w 1864 roku działało poza Śląskiem 

i poza diecezją, a mianowicie w czasie wojny przeciwko Danii; od 1880 

roku Szare Siostry działały w Szwecji i Norwegii, a później także we 

Włoszech (w Rzymie, Neapolu, 

Mediolanie, Pa lermo i innych 

miastach), w USA, także w Pol­

sce i Czechosłowacji, na Litwie, 

w Danii, Łotwie, Estonii i Palesty­

nie. Prowadziły kliniki i d o m y 

pielgrzymów, hospiq'a dla 

dziewcząt, d o m y księży i kon­

wikty, opiekowały się nuncjatura­

mi w Kownie, Rydze i Revalu. 

Służebniczki Najświętszej Mary i 

Panny od Niepokalanego Poczę­

cia, mające d o m macierzysty 

w zakładzie Św. Klary w Leśnicy 

na G ó r n y m Śląsku, otrzymały w 

1850 roku od swego założyciela, 

E d m u n d a Bojanowskiego, „pol­

skiego Vincenty'ego a Paulo", za­

danie wykształcenia służących ^ 

Św. Elżbieta z Turyngii w Domu 
Prowincjalnym w Reinbek. 

HI. Elisabeth von Thuringen 
im Provinzhaus Reinbek. 
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D i e M a g d ę M a r i e n s v o n der Unbef leckten E m p f a n g n i s m i t dem 

M u t t e r h a u s St. Klara-Stift im oberschles i schen Leschni tz hat ten von 

i h r e m G r i i n d e r E d m u n d Ritter von Bojanowski , d e m „polnischen 

Vinzenz v o n Paul" , 1850 die Aufgabe erhalten, D i e n s t b o t e n und 

landl iche Arbe i ter innen auszubi lden sowie Waisen- u n d Kranken-

pflege zu i iben. A u c h sie bre i te ten sich b a l d n a c h Gal iz ien, das iibri-

ge Polen, ja b i s L o n d o n (1870) aus. 1859 ent s tanden durch den 

spateren Bres lauer D o m h e r r e n Msgr. R o b e r t Spi ske die Hedwig-

schwestern m i t d e m M u t t e r h a u s in der Bres lauer Hirschstrafie. 

1930 hatte die D e u t s c h e P r o v i n z H a u s e r in d e n B i s t u m e r n Prag, 

Meifien u n d Berl in, aber es gab a u c h P r o v i n z h a u s e r in Sudmahren, 

Polen u n d D a n e m a r k . D i e Mar ienschwes tern, g e n a u e r „Armen 

Schwes tern von der al lersel igsten u n d unbef leckten Jungfrau Ma­

ria", 1863 v o n Kurat J o h a n n e s Schneider, d e m spateren Pfarrer von 

St. Mat th ias in Bres lau gegri indet, brei teten sich ebenfal ls rasch aus. 

M i s s i o n a r e und Miss ionswissenschaf t ler des 20. Jahrhunderts . 

Schles ien schenkte der Wel tk i rche aber n icht n u r Miss ionare, son­

dern a u c h grofie Miss ionswissenschaf t ler des 2 0 . Jahrhunderts. 

A u c h n u r die wicht igs ten zu n e n n e n , wi i rde d e n R a h m e n dieser 

Aus fuhrungen spengen. In C h i n a seien ais M i s s i o n a r e F r a n z Biallas 

(1878-1936), fur I n d o n e s i e n Paul A r n d t (1836-1962) genannt, fiir die 

Rel ig ionswissenschaft u n d Miss io log i sche F o r s c h u n g M a r t i n Gusin-

de (1886-1969) u n d Paul S c h e b e s t a (1887-1967) sowie fiir Indien 

G e o r g P r o k s c h (1904-1986), der v ie len n o c h d u r c h die Auftritte litur-

gischer T a n z g r u p p e n b e i m Euchar i s t i schen Weltkongref i 1960 in 

M u n c h e n in E r i n n e r u n g ist. 

Franz Bial las s t a m m t e aus S c h w i r z im Kreis R a m s l a u , wo er am 

15. N o v e m b e r 1878 g e b o r e n w u r d e . N a c h der Schulent las sung un-

terr ichtete ihn sein Pfarrer in Latein, ehe er im n e u g e g r i i n d e t e n Mis-

s ionshaus Hei l igkreuz 1893 A u f n a h m e fand u n d 1900 in die Gesell-

schaft v o m Gótt l ichen Wort eintrat. Ais Priester lehrte er im 

M i s s i o n s h a u s St. Wendel , s tudierte d a n n in Leipz ig Sinologie, ehe 

er n a c h d e m Ersten Weltkr ieg n a c h China, u n d z w a r n a c h Yen-

chowfu, die H e i m a t des Konfuzius, geschickt w u r d e . In Shanghai 

arbeitete er in der M i s s i o n s p r o k u r u n d s ichtete das Mater iał fiir 

sein B u c h Konfuzius und sein Kult. 1927 w u r d e er Mitg l ied der „Roy-

al Asiat ic S o c i e t y " u n d kurz d a r a u f ais e iner der ers ten Steyler Pa-
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i robotnic rolnych oraz opiekowania się sierotami i chorymi. Także one 
szybko rozprzestrzeniły się w Galicji, na pozostałych terenach Polski, 
a nawet w Londynie (w roku 1870). 

W 1859 roku we W r o c ł a w i u zos tało z a ł o ż o n e przez m o n s i g n o r e 
R o b e r t a Spiske, późnie j szego k a n o n i k a wrocławskiego, Z g r o m a d z e ­
nie Sióstr Jadwiżanek, mające d o m macierzys ty przy ul icy Hir-
schstrasse (obecnie ul. Sępa-Szarzyńskiego) . W 1930 roku prowin­
cja n i e m i e c k a tego z a k o n u m i a ł a d o m y w diecezjach: praskiej, 
miśnieńskie j i berl ińskiej . Is tniały także d o m y prowinq 'a lne na 
p o ł u d n i o w y c h M o r a w a c h , w Polsce i w Dani i . R ó w n i e szybko roz­
przestrzeniły się siostry mar ianki , a ściślej m ó w i ą c : „ U b o g i e Siostry 
od Najświętszej i Niepoka lane j D z i e w i c y M a r y i " , k tórych zgroma­
dzenie zostało z a ł o ż o n e w 1863 roku przez J o h a n n e s a Schneidera, 
późnie j szego proboszcza parafii Św. Macie ja we Wrocławiu. 

Misjonarze i n a u k o w c y misyjni w XX w i e k u 

Śląsk dał w darze K o ś c i o ł o w i p o w s z e c h n e m u w XX w i e k u nie tyl­
ko t y p o w y c h misjonarzy, ale także wie lk ich mis jonarzy-naukow-
ców. Jeś l ibyśmy chcieli wyl iczyć tylko najważnie jszych z nich, to 
w y k r o c z y l i b y ś m y zbyt da leko poza r a m y ninie j szego artykułu. 
Spośród działających w C h i n a c h w y m i e ń m y z a t e m ty lko mis jona­
rza F r a n z a Bial lasa (1878-1936), w Indonezj i - Paula A r n d t a 
(1836-1962); w ś r ó d z n a w c ó w re l ig ioznawstwa i b a d a ń mis jologicz-
n y c h warto w y m i e n i ć M a r t i n a G u s i n d e (1886-1969) i Paula Schebe-
stę (1887-1967); w Indiach działał G e o r g P r o k s c h (1904-1986), które­
go wie lu ludzi z a c h o w a ł o w p a m i ę c i za w y s t ę p y l i turgicznych grup 
t a n e c z n y c h w czasie K o n g r e s u E u c h a r y s t y c z n e g o w 1960 roku 
w M o n a c h i u m . 

Franz Bial las p o c h o d z i ł ze Ś w i e r c z o w a w p o w i e c i e n a m y s ł o w ­
skim; urodził się t a m 15 l i s topada 1878 roku. Po u k o ń c z e n i u szkoły 
podstawowej uczył się u swojego p r o b o s z c z a j ę z y k a łacińskiego, 
a nas tępnie w roku 1893 został przyjęty do D o m u Misy jnego Św. 
Krzyża. W roku 1900 przyjęto go do Z g r o m a d z e n i a S ł o w a B o ż e g o . 
J a k o kapłan n a u c z a ł w d o m u misy jnym św. Wendel ina, s tudiował 
p o t e m sinologię w Lipsku. Po pierwszej wojnie światowej w y s ł a n o 
go do Chin, a m i a n o w i c i e do Yenchowfu, o jczyzny Konfucjusza. 
W Szanghaju p r a c o w a ł w misyjnej kuri i prowincjalnej , równocześ­
nie zbierając mater iał do swojej książki Konfucjusz i jego kult. W 1927 
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St. Klarastift, Leschnitz in Oberschlesien. 
Foto aus dem Jahre 1930. 

Klasztor św. Klary w Leśnicy na Górnym Śląsku. 
Zdjęcie z roku 1930. 

tres Professor an der K a t h o l i s c h e n Univers i tat Peking. A u f ihn geht 

die G r i i n d u n g der Zeitschrift „ M o n u m e n t a S e r i c a " zuri ick, er regte 

die H e r a u s g a b e e iner ka thol i schen „ C h i n e s i s c h e n Enzyklopadie" 

an, d o c h rifi ihn schon am 28. M a i 1936 in Peking der Tod aus seiner 

Arbeit. Er ruht auf d e m F r i e d h o f C h a ł a in Peking, wo a u c h die Gra-

ber schles ischer Miss ionare des 18. J a h r h u n d e r t s zu f inden sind, die 

n a c h der Kulturrevolut ion M a o s wieder hergestel l t wurden. 

Paul Arndt w u r d e am 10. J a n u a r 1886 im oberschlesischen 

Deutsch-Rasse lwi tz geboren u n d auf seine Bitte hin ais 14-Jahriger 

im Miss ionshaus Hei l igkreuz a u f g e n o m m e n . 1908 trat er bei den 

Steylern ein u n d w u r d e n a c h der Pr ies terweihe z u n a c h s t in Togo 

eingesetzt, d a n n aber im Ersten Weltkr ieg interniert u n d n a c h Euro­

pa zur i ickgebracht . Bis 1923 unterr ichtete er in Steyl un Neisse, ehe 

er in die indones i sche M i s s i o n n a c h Flores gesandt wurde . Hier 

w i d m e t e er s ich n a c h Spezia l s tudien der Fe ldforschung unter den 

verschiedenen S t a m m e n u n d V61kerschaften auf Flores u n d den be-

n a c h b a r t e n Inseln A d o m a r e u n d S u m a b a w a . I m Z w e i t e n Weltkrieg 

erlitt er e in zweites Mai, das Schicksa l der Internierung, ais ihn die 

Englander n a c h Indien deport ierten. Erst 1948 k o n n t e er n a c h Indo-
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Klasztor Najświętszej Maryi Panny w Porębie 
koło Góry św. Anny na Górnym Śląsku. Zdjęcie z roku 1930. 

St. Marienstift in Poremba bei Annaberg, Oberschlesien. 
Foto aus dem Jahre 1930. 

roku został c z ł o n k i e m „ K r ó l e w s k i e g o Towarzys twa Az ja tyck iego" 

(Royal Asiat ic Society) . N i e d ł u g o potem, j a k o j e d e n z p ie rwszych oj­

c ó w werbistów, został profesorem Kato l ick iego U n i w e r s y t e t u w Pe­

kinie. To on założył p i s m o „ M o n u m e n t a Ser ica" , on też zainspiro­

wał w y d a w a n i e katolickiej „ E n c y k l o p e d i i C h i ń s k i e j " , ale 28 maja 

1936 roku w Pekinie śmierć w y r w a ł a go z wiru pracy. S p o c z y w a na 

c m e n t a r z u C h a ł a w Pekinie, gdzie m o ż n a zna leźć r ó w n i e ż groby 

ś ląskich mis jonarzy z X V I I I wieku, o d r e s t a u r o w a n e po rewolucj i 

kulturalnej M a o . 

Paul Arndt urodził się 10 s tycznia 1886 roku w R a c ł a w i c a c h 

Śląskich (Deutsch Rasse lwitz) na G ó r n y m Śląsku. Mając lat czterna­

ście, został przyjęty do D o m u Misy jnego Ś w i ę t e g o Krzyża . W 1900 

roku wstąpił do werbistów, a po święceniach k a p ł a ń s k i c h p o s ł a n o 

go najpierw do Togo, gdzie w czasie pierwszej wojny światowej był 

in ternowany i odesłany do Europy. Do roku 1923 n a u c z a ł u werbi­

s tów w Nysie, a p o t e m w y s ł a n o go na misje na indonezyjskiej wy­

spie Flores. Tutaj, po specja l i s tycznych studiach, oddał się bada­

n i o m r o z m a i t y c h s z c z e p ó w i p l e m i o n na Flores oraz na sąs iednich 

w y s p a c h A d o m a r e i S u m a b a w a . W czasie drugiej wojny światowej 

po raz drugi d o z n a ł internowania, k iedy to Angl icy deportowal i go 

do Indii. Do Indonezj i m ó g ł wróc ić d o p i e r o w roku 1948 i n a d a l pro­

wadził prace b a d a w c z e , pozosta jące w śc i słym związku z pracą mi-
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nes ien zur i ickkehren u n d se ine Forscherarbei t in enger Verbindung 

m \ t d e x >A\ss\orv we\\.eTt\j\\ievv. V.\^\\V\e\Tt\Sc\\Trv\A\., d e x \?\ot\\e* S\.ev 

ler Miss ionsforschung, sah in dieser Arbei t sweise ein Ideał fiir die 

Miss ion, „e in Sys tem,das sowohl der M i s s i o n ais a u c h der Wissen-

schaft ausgeze ichnete Diens t leistet". P. A r n d t ritt oft stundenlang 

durch u n w e g s a m e s G e l a n d e , um in pr ies ter losen G e m e i n d e Hun-

derte von B e i c h t e n zu horen, fand aber a u c h Zei t fiir se ine wissen-

schaft l ichen Arbei ten w i e das W o r t e r b u c h der Ngadha-Sprache 

oder seine Studien i iber die gesel lschaft l ichen u n d wirtschaftlichen 

Verhaltnisse dieses Volkes. Am 20. N o v e m b e r 1962 starb er in Mata-

l o k o auf der Insel Flores, wo er a u c h b e g r a b e n liegt. 

P. M a r t i n G u s i n d e , der am 29. O k t o b e r 1886 in Bres lau geboren 

wurde, sagt von sich: „Von H a u s aus b i n ich Biologe, h a b e viel in 

phys i scher A n t h r o p o l o g i e gearbeitet, aber die H a u p t s t a r k e liegt in 

der e thnolog i schen Fe ld forschung. " N a c h der Pr ies terweihe 1911 in 

St. Gabr ie l in M ó d l i n g be i W i e n war er v o n 1912 bis 1918 Lehrer in 

der chi lenischen Haupts tadt Sant iago, u n t e r n a h m d a n n vier ausge-

d e h n t e Feuer land-Expedi t ionen u n d w i d m e t e s ich in der Folgezeit 

ganz seiner Forschungsta t igke i t u n d se inen zahlre ichen Ver6ffentli-

chungen. Aufśer zu d e n S t a m m e n der S e l k n a m , Y a m a n a u n d Halak-

w u l u p fi ihrten ihn F o r s c h u n g s r e i s e n zu d e n P y g m a e n in Zai re und 

R w a n d a , zu d e n B u s c h m a n n e r n in der Kalahari-Wiiste, zu den 

Yupa-Indios im G r e n z l a n d v o n K o l u m b i e n u n d Venezue la u n d zu 

N e g r i t o - G r u p p e n auf d e n Phi l ippinen u n d ver sch iedenen Stam­

m e n N e u g u i n e a s . Er lehrte an der Kathol i schen Univers i tat in Wa­

shington u n d in N a g o y a ( J a p a n ) . „Sein Priester leben war vor allem 

Diens t an der Wissenschaft u n d F o r s c h u n g in d e m B e m i i h e n , durch 

echte wissenschaft l iche Arbeit das W i s s e n um d e n M e n s c h e n und 

sein Verhaltnis zu G o t t aufzuhellen. D a r i n ble ibt er l euchtendes Vor-

bi ld" , schr ieben die Mitbr i ider auf sein Sterbebi ldchen, ais er am 18. 

O k t o b e r 1969 in St. Gabr ie l starb. 

A u c h Paul Schebes ta reiste ais M i s s i o n a r u n d Missionswissen-

schaftler durch viele Teile der Welt. Er w u r d e am 20. M a r z 1887 in 

GroB-Peterwitz im Kreis Rat ibor g e b o r e n u n d am 29. September 

1911 ais Steyler z u m Priester geweiht. Ais M i s s i o n a r wirkte er bis 

1916 in M o z a m b i q u e , d a n n redigierte er die Zeitschrift „Anthro 

p o s " u n d w u r d e zu wei teren Studien freigestellt. N a c h e iner Expe-

dit ion zu d e n S e m a n g auf der Halb inse l M a l a k k a promovier te er 

1926 in V ó l k e r k u n d e u n d Agypto log ie an der Univers i tat Wien. 
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syjną. Ojciec W i l h e l m Schmidt , p ionier misy jnych b a d a ń werbi­

stów, u w a ż a ł ten sposób pracy za idealny dla misji „system, który 

w sposób n a d z w y c z a j n y służy nie ty lko mis jom, ale także n a u c e " . 

Ojciec Arndt jeździł nieraz g o d z i n a m i po bezdrożach, aby w set­

kach gmin, w k tórych nie b y ł o kapłanów, s łuchać spowiedzi ; znaj­

dował j e d n a k ż e czas także na pracę naukową, tworząc m. in. słow­

n i k j ę z y k a n g a d h a lub p o ś w i ę c a j ą c s ię s t u d i o m n a t e m a t 

społeczno-gospodarczych s t o s u n k ó w tamte jszego ludu. 

Z m a r ł 20 l i s topada 1962 roku w M a t a l o k o na wyspie Flores . T a m 

też znajduje się jego grób. 

M a r t i n Gus inde, u r o d z o n y 29 października 1886 roku we 

Wrocławiu, tak m ó w i o sobie: „z wyksz tałcenia j e s t e m b io log iem, 

wiele p r a c o w a ł e m w zakresie antropologi i fizycznej, ale moją naj­

m o c n i e j s z ą s t roną s ą b a d a n i a e t n o l o g i c z n e " . P o ś w i ę c e n i a c h 

kapłańsk ich w roku 1911 w D o m u M i s y j n y m w M ó d l i n g k o ł o Wied­

nia, w latach 1912-1918 był n a u c z y c i e l e m w Sant iago, w stolicy Chi­

le. Przeds ięwziął p o t e m cztery p o w a ż n e ekspedyc je do Z i e m i Ogni­

stej, a nas tępnie poświęcił się c a ł k o w i c i e swojej dz iała lności 

naukowej , b a r d z o wiele publikując. J e g o p o d r ó ż e n a u k o w e prowa­

dziły go do p l e m i o n S e k n a m , Y a m a n a i H a l a k w u l u p , do P i g m e j ó w 

w Zai rze i Rwandzie , do s z c z e p ó w b u s z u w pustyni Kalahar i , do 

Indian szczepu Yupa na pograniczu K o l u m b i i i Wenezuel i , do grup 

N e g r y t ó w na Fi l ip inach i r ó ż n y c h s z c z e p ó w N o w e j G w i n e i . Wy­

kładał na K a t o l i c k i m Uniwersytec ie w W a s z y n g t o n i e i w N a g o y a 

w Japoni i . G d y z m a r ł 18 października 1969 roku w D o m u Misyj­

n y m św. Gabrie la, j e g o w s p ó ł b r a c i a z a k o n n i napisal i w j e g o wspo­

m n i e n i u p o ś m i e r t n y m o n i m : „Jego życie kapłańsk ie b y ł o przede 

wszys tk im służbą n a u c e i b a d a n i o m ; j e g o intencją b y ł o poszerzenie 

wiedzy o c z ł o w i e k u i j e g o s tosunku do B o g a p o p r z e z pracę na­

ukową. W tej dz iedzinie jest w s p a n i a ł y m p r z y k ł a d e m " . 

Także Paul Schebes ta przemierzył wiele k o n t y n e n t ó w jako misjo­

n a r z i n a u k o w i e c misyjny. U r o d z i ł się 20 m a r c a 1887 roku w Piotro­

wicach Wie lk ich w powiec ie raciborskim, a 29 września 1911 roku 

o t rzymał święcenia kapłańsk ie j a k o werbista. Do roku 1916 praco­

wał j a k o mis jonarz w M o z a m b i k u , p o t e m r e d a g o w a ł p i s m o „An-

t h r o p o s " ( „ C z ł o w i e k " ) , a nas tępnie o t r z y m a ł z e z w o l e n i e na dalsze 

studia. P o w y p r a w i e d o p lemienia S e m a n g n a p ó ł w y s p i e M a l a k k a 

obronił pracę doktorską w 1926 roku w zakres ie etnologi i i egiptolo-

gii na Uniwersy tec ie we Wiedniu . Dalek ie i o w o c n e p o d r ó ż e nauko-

Rudolf Grulich 
Śląsk i światowe misje 



A u s g e d e h n t e u n d ertragreiche Forschungsre i sen fuhrten ihn zu 

d e n zentra lafr ikanischen P y g m a e n , auf die Phi l ippinen u n d erneut 

n a c h M a l a k k a . N a c h d e m Z w e i t e n Weltkr ieg waren es erneut die 

P y g m a e n des K o n g o , dereń rel igiose Vors te l lungen er erforschte. Er 

,erfreute s ich ais P ionier der V ó l k e r k u n d e u n d Afr ikamiss ionar gro 

Ber Wertschatzung. Seine anthropologischen Forschungsergebnisse 

s ind internat ional a n e r k a n n t " heifit es v o n ihm, der a u c h ais „Baba 

wa B a m b u t i " u n d Vater der P y g m a e n Appel le zur Ret tung dieser 

u n d anderer N a t u r v ó l k e r an die Weltoffentl ichkeit r ichtete. L a n g ist 

die Lis tę seiner oft m e h r b a n d i g e n W e r k e wie „ D i e Bambuti-Pygma-

en v o m I t u r i " u n d „ D i e Negr i to As iens" , der p o p u l a r e n Reiseberich-

te u n d der wissenschaft l ichen Aufsatze, die nicht n u r in deutscher, 

s o n d e r n a u c h englischer, f ranzósischer u n d t schechischer Sprache 

er schienen sind. Ein n e u e s L e x i k o n der G e o g r a p h e n u n d Entdecker 

aus P r a g w i d m e t i h m ein Stichwort, da er aus der m a h r i s c h e n Ecke 

Rat ibors s t a m m t e . P. S c h e b e s t a war nicht n u r Mitg l ied des Anthro-

pos-Institutes, s o n d e r n a u c h k o r r e s p o n d i e r e n d e s Mitg le id der 

Oster re ichi schen A k a d e m i e der Wissenschaf ten u n d der Deutschen 

A n t h r o p o l o g i s c h e n Gesellschaft, H o n o r a r y F e l l o w of the Royal An-

thropologica l Inst i tute in L o n d o n , der Afr ikanischen Linguisti-

schen Gesel lschaft in Bri issel sowie anderer Inst i tut ionen. Er erhielt 

d e n Ehrenr ing der Stadt Wien, das Grofie Verdienstkreuz des Ver-

diens tordens der B u n d e s r e p u b l i k D e u t s c h l a n d u n d Auszeichnun-

gen der S l o w a k i s c h e n A k a d e m i e der Wissenschaften in Prefiburg 

u n d der Prager A k a d e m i e der Wissenschaften. Am 17. September 

1967 g ing er in M ó d l i n g h e i m zu s e i n e m Herrn, dessen Verehrung 

bei den Naturv61kern er sein Lebensz ie l g e w i d m e t hatte. 

Ais 1960 der Euchar i s t i sche Weltkongrefi die Wel tk i rche nach 

M u n c h e n zusammenfuhr te , war a u c h Schles ien an al len KongrefJta-

gen prasent. So feierten die Bres lauer K a t h o l i k e n am 6. Augus t eine 

G e m e i n s c h a f t s m e s s e im Studienkol leg der Steyler Miss ionare, die 

der letzte Neupr ies te r der Pfarrei Breslau-St. J o s e f zelebrierte. Die 

Glatzer K a t h o l i k e n trafen sich m i t i h r e m Heimatord inar ius , Aposto 

l i schen Pronotar Dr. Franz M o n s e , in der Pfarrei St. A c h a z z u m Got-

tesdienst u n d zu e iner G l a u b e n s k u n d g e b u n g . 

D a s H e i m a t w e r k Schles i scher K a t h o l i k e n veranstal tete an drei 

Kongref i tagen Sondergot tesd iens te in der K i r c h e St. Andreas , wel-

che die M e n g e der G l a u b i g e n n icht fassen konnte, so dafi der in Bra-

sil ien tatige schles i sche B i s c h o f A n s e l m Pietrul la e inen Parallelgot-
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we w i o d ł y go do ś rodkowoafrykańsk ich Pigmejów, na Fi l ipiny 

i z n o w u na M a l a k k ę . Po drugiej wojnie światowej p o n o w n i e u d a ł 

się do P i g m e j ó w w K o n g o , gdzie b a d a ł ich w y o b r a ż e n i a religijne. 

Opin ia publ iczna głosiła o n i m , że „ jako pionier w zakres ie etnolo­

gii i mis jonarz afrykański c ieszy się w i e l k i m p o w a ż a n i e m . Wynik i 

j e g o b a d a ń ant ropolog icznych znajdują u z n a n i e na arenie między­

n a r o d o w e j " . Z n a n y j a k o „ B a b a wa B a m b u t i " i ojciec P i g m e j ó w kie­

rował apele o ura towanie tego plemienia, jak i i n n y c h p i e r w o t n y c h 

ludów. D ł u g a jest lista j e g o dzieł, często w i e l o t o m o w y c h , j a k dla 

p r z y k ł a d u Die Bambuti-Pygmeen vom Ituri (Pigmeje B a m b u t i z Ituri) 

oraz Die Negrito Asiens (Azjatyccy Negrytowie) , p o p u l a r n y c h dzien­

n i k ó w podróży, a r t y k u ł ó w n a u k o w y c h , które pojawiły się nie ty lko 

w języku n i e m i e c k i m , ale także po angielsku, francusku, czesku. 

Ponieważ p o c h o d z i ł z m o r a w s k i e g o zakątka z iemi raciborskiej, 

n o w y leksykon geografów i o d k r y w c ó w o p u b l i k o w a n y w P r a d z e 

poświęca mu o s o b n e hasło . O. S c h e b e s t a b y ł c z ł o n k i e m instytutu 

ant ropolog icznego (Anthropos-Inst i tut), c z ł o n k i e m koresponden­

cyjnym Austriackiej A k a d e m i i Nauk, N i e m i e c k i e g o Towarzys twa 

Antropolog icznego, c z ł o n k i e m h o n o r o w y m K r ó l e w s k i e g o Instytu­

tu A n t r o p o l o g i c z n e g o w Londynie , c z ł o n k i e m Afrykańskiego Towa­

rzystwa L i n g w i s t y c z n e g o w Bruksel i , oraz wie lu innych instytucji. 

O t r z y m a ł pierścień h o n o r o w y mias ta Wiednia, Wielki K r z y ż 

Zasługi O r d e r u Zasługi Republ ik i Federalne j N i e m i e c , odznaki 

Słowackie j A k a d e m i i N a u k w Bratysławie i Praskiej A k a d e m i i 

N a u k . 

D n i a 17 września 1967 roku w M ó d l i n g odszedł do s w e g o Pana, 

u c z y n i w s z y p r z e d t e m g ł ó w n y m c e l e m s w e g o życia głoszenie J e g o 

chwały u l u d ó w pierwotnych. 

G d y w 1960 roku z g r o m a d z i ł się K o ś c i ó ł p o w s z e c h n y w M o n a ­

c h i u m na K o n g r e s i e E u c h a r y s t y c z n y m , Śląsk był r e p r e z e n t o w a n y 

k a ż d e g o dnia; 6 s ierpnia katol icy z W r o c ł a w i a uczestniczyl i we 

m s z y św. w k o l e g i u m mis jonarzy werbistów, ce lebrowanej przez 

ostatniego neoprezbi tera parafii Św. Józefa we W r o c ł a w i u . Katol icy 

z K ł o d z k a spotkal i się na m s z y Św. i p u b l i c z n y m w y z n a n i u wiary 

ze s w o i m ordynar iuszem, p r o t o n o t a r i u s z e m apos to l sk im dr Fran-

z e m M o n s e , w parafii św. A c h a c e g o . 

„ H e i m a t w e r k S c h l e s i s c h e r K a t h o l i k e n " ( D z i e ł o O j c z y ź n i a n e 

Śląskich K a t o l i k ó w ) z o r g a n i z o w a ł o w ciągu t rzech dni K o n g r e s u 

nadzwycza jne m s z e święte w koście le św. Andrzeja . P o n i e w a ż ko-
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tesdienst im Freien hielt. Weitere Z e l e b r a n t e n w a r e n Weihbischof Jo­

seph Ferche, der schles i sche R e g e n s des Pr ies terseminars in Kónig-

stein, Msgr. Franz G e o r g G a n s e u n d Prałat O s k a r G o l o m b e k . 

In Veransta l tungen z u m T h e m a Weltk i rche w a r e n ebenfal ls Schle-

sier beteiligt, sogar ais indische T a n z e r i n n e n die Tradit ion des heili-

gen Tanzes fiir die v ie len B e s u c h e r e inbrachten. Fiir d e n Kongrefi in 

M u n c h e n war in Indien ein e igenes l i turgisches Weihespie l verfaSt 

worden: Die Frucht des Todes und das Brot des Lebens. Geschaffen, ge­

schr ieben u n d inszeniert hat te es aber der Schles ier G e o r g Proksch 

S V D (1904-1986), der „ G u r u von A d h e r i " . In S c h e c h o w i t z im Kreis 

Gle iwi tz geboren, trat P r o k s c h bei d e n Steyler M i s s i o n a r e n ein, wur­

de 1932 n a c h Indien geschickt, wo er s ich voll ig in die Welt Indiens 

e inlebte u n d u n s in M u n c h e n ein St i ick Wel tk i rche naherbrachte. 

Von d e n I n d e m w u r d e er G y a n Prakash S h a r m a n genannt . Er 

gr i indete 1955 d e n G y a n - A s h r a m in B o m b a y u n d s a m m e l t e kiinstle-

risch b e g a b t e M e n s c h e n , mit d e n e n er in M u s i k u n d Tanz, d e n voll-

endets ten F o r m e n indischer G o t t e s v e r e h r u n g die christ l iche Bot­

schaft n a h e br ingen wollte. In m a n c h e m war er se iner Zei t voraus, 

deshalb n a n n t e ihn ein indischer K i r c h e n m a n n e inen M o s e s . Er war 
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ściół nie był w stanie pomie­

ścić w s z y s t k i c h w i e r n y c h , 

działający w Brazyl i i śląski bi­

skup A n s e l m Pietrul la sprawo­

wał równoleg le m s z ę św. na 

w o l n y m p o w i e t r z u . M s z ę 

świętą konce lebrowal i b i s k u p 

sufragan J o s e p h Ferche, śląski 

rektor s e m i n a r i u m d u c h o w n e ­

go w Kónigste in, m o n s i g n o r e 

Franz G e o r g G a n s e i prałat 

O s k a r G o l o m b e k . 

Ślązacy byl i reprezentowa­

ni w i m p r e z a c h dotyczących 

Kośc ioła p o w s z e c h n e g o także 

wtedy, k iedy dla l icznie zgro­

m a d z o n y c h gości h indusk ie 

tancerki przeds tawiły trady­

cję świętego tańca. W Indiach 

p r z y g o t o w a n o dla kongresu 

w M o n a c h i u m s p e c j a l n y 

u twór l i turgiczny: Owoc śmier­

ci i chleb życia. Stworzył, napi­

sał i za inscenizował go jedna­

kże Ślązak, G e o r g Proksch, 

werbista (1904-1986), „guru z A d h e r i " . U r o d z o n y w C z e c h o w i c a c h 

w powiec ie g l iwickim, P r o k s c h wstąpił do z a k o n u werbistów. W 

1932 roku został w y s ł a n y do Indii, gdzie całkowic ie zanurzył się w 

świecie H i n d u s ó w ; w M o n a c h i u m z a t e m przybl iżył n a m cząstkę 

Kośc ioła p o w s z e c h n e g o . 

H i n d u s i nazywal i go G y a n Prakash S h a r m a n . W 1955 roku 

w Bombaju założył a ś ram Gyan, do k tórego ściągał ludzi o talen­

tach artystycznych, pragnąc przy ich pomocy, m u z y k ą i t ańcem, naj­

doskonal szymi f o r m a m i h i n d u s k i e g o s p o s o b u o d d a w a n i a czci 

Bogu, przekazywać chrześci jańskie przesłanie . W wie lu s p r a w a c h 

wyprzedzał s w ą epokę, d latego też p e w i e n h indusk i dostojnik ko­

ścielny nazwał go M o j ż e s z e m . Był M o j ż e s z e m inkulturacji, si lnie na­

z n a c z o n y m s w o i m i p ie rwszymi w r a ż e n i a m i d u c h o w y m i i przeży­

ciami w Indiach. Był p o d p r z e m o ż n y m w p ł y w e m o s o b o w o ś c i ^ 
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ein M o s e s der Inkulturat ion, stark gepragt v o n se inen ersten spirihi 

e l len Eindr i icken u n d Er lebnissen in Indien, beeinfluCt v o n der Pei 

son G a n d h i s u n d der B e g e g n u n g mit ihm. So fand sich in seinen 

Nachla l i a u c h der E n t w u r f e ines T a n z d r a m a s i iber ihn. 

A u f d e m M a r i a n i s c h e n National-Kongref i 1954 in B o m b a y hatte 

P. P r o k s c h erste Erfolge, ais 30 .000 M e n s c h e n sein M a r i e n d r a m a sa 

hen, das in H i n d i aufgefiihrt wurde, „ein his tor i scher Durchbrucli 

in der K i r c h e n g e s c h i c h t e I n d i e n s " . M e f i k o m p o s i t i o n e n in Hindi 

u n d Weihespie le in Sanskr i t gehóren e b e n s o zu s e i n e m Werk wie 

V e r t o n u n g e n u n d U m d i c h t u n g e n der P s a l m e n . W i e a u f d e m Eucha 

r is t ischen Weltkongrefś in M u n c h e n fiihrte er auf d e m Weltkongref 

in B o m b a y ein e igenes Euchar i s t i sches Tanz-Weihespiel auf „Keine 

grófiere L i e b e " , d iesmal in G e g e n w a r t v o n Papst Paul VI., d e m spa 

ter wei tere Mar ienweihesp ie le , aber a u c h so lche zu E h r e n des hi 

F r a n z v o n Assis i folgten. Eine tanzer i sche Ges ta l tung des Sonnenge 

sangs des hl. F r a n z w u r d e bei e iner Europa-Tournee 1982 im Dom 

v o n A u g s b u r g uraufgefi ihrt u n d a u c h in R o m Papst J o h a n n e s Paul 

II. vorgefiihrt. Ais P. P r o k s c h 1985 erkrankte u n d zur arzt l ichen Vei 

sorgung n a c h E u r o p a ging, war dies o h n e dafi er es wol l te ein Ab 

schied fur immer . Er starb am 30. M a i 1986 in e i n e m W i e n e r Kran 

kenhaus . 

Rudolf Grulich 
Schlesien und die Weltmission 



G a n d h i e g o i spotkania z n i m . D l a t e g o też w j e g o spuściźnie znale­

z iono projekt d r a m a t u tanecznego na temat G a n d h i e g o . 

Pierwsze sukcesy odniósł o. Proksch na K o n g r e s i e M a r y j n y m w 

roku 1954 w Bombaju, gdzie o k o ł o 30.000 ludzi og lądnęło j e g o dra­

m a t maryjny, przeds tawiony w języku hindi . B y ł o to „his toryczny 

p r z e ł o m w historii Kośc ioła w I n d i a c h " . Do dzieł o. P r o k s c h a na­

leżą k o m p o z y c j e m s z a l n e w języku hindi, inscenizacje w sanskry-

cie, o p r a c o w a n i a m u z y c z n e i teks towe psa lmów. P o d o b n i e jak na 

Kongres ie E u c h a r y s t y c z n y m w M o n a c h i u m , tak i na Ś w i a t o w y m 

Kongres ie w B o m b a j u przedstawił w ł a s n ą eucharys tyczną insceni­

zację t a n e c z n ą pt. Keine gróssere Liebe (Nie ma większej miłośc i ) . 

T y m r a z e m o d b y ł o się to w obecnośc i papieża Pawła VI . P r o k s c h 

s tworzył później również tańce sakralne ku czci Najświętszej M a r y i 

Panny, ku czci św. Franciszka z Asyżu. W 1982 roku w katedrze w 

Augsburgu, w czasie tournee po Europie, odbyła się prapremiera 

d o k o n a n e g o przezeń o p r a c o w a n i a choreograf icznego Pieśni słonecz­

nej św. Franciszka. Przeds tawienie to p o w t ó r z o n o nas tępnie w Rzy­

m i e dla pap ieża J a n a P a w ł a II. 

G d y o. P r o k s c h w 1985 roku z a c h o r o w a ł i udał się do E u r o p y na 

leczenie, nie wiedział, że żegna się z I n d i a m i na zawsze. Z m a r ł 30 

maja 1986 roku w j e d n y m z w i e d e ń s k i c h szpitali. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 
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P a w e ł N e w e r l a 

Die Multikulturalitat Oberschlesiens 

D i e Nr. 4 der „Eichendorf f-Hefte" b r a c h t e e inen Aufsatz des be 

k a n n t e n oberschles i schen Publ iz i s ten M i c h a ł S m o l o r z zur Frage 

des B e s t e h e n s oder N i c h t b e s t e h e n s e iner Vielfalt der Kulturen ir 

Oberschles ien. D e r Verfasser erwagt, ob u n d welche Nat ionen dii 

Kul tur dieser R e g i o n beeinflussten. W i r w e r d e n nicht w i e Michał 

S m o l o r z uber legen, ob der (polnische) Begriff „Kulturenvielfall 

e in N e o l o g i s m u s ist, d e n m a n e b e n s o w i e das M o d e w o r t ,Restrukrt 

r ierung ' ( im Bere ich des Bergbaus , des Hi i t tenwesens oder da 

Landwirtschaft) v e r w e n d e n sollte, oder ob es sich dabei lediglid 

um ein W o r t o r n a m e n t handelt . Er beruft sich auf ,aufgeklarte Pei 

sónl ichkei ten ' , die j e d o c h nicht n a m e n t l i c h genannt werden, und 

vertritt die These , dass die Vielfalt der Kul turen in Oberschlesien 

auf e i n e m R e c h t e c k basiert, das v o n der polnischen, deutscher 

, t schechisch-mahrischen ' u n d j i id i schen Kul tur beeinflusst wurde. 

M a n m u s s M i c h a ł S m o l o r z R e c h t geben, w e n n er schreibt, dass 

n a c h 1945 von e iner Vielfalt der Kul turen in Oberschles ien nicht die 

R e d e sein kann. Alles war a u s n a h m s l o s polnisch - von d e n „ewi 

gen Territorien der P i a s t e n " i iber das B r a u c h t u m u n d die Sprache 

die v o n der B e v o l k e r u n g benutz t wurden. Ist a lso die Kul tur Obei 

schles iens ein Monol i th , der s ich ledigl ich auf das polnische Ele 

m e n t der Kul tur sti itzt? 

M. Smolorz hat gewiss Recht, wenn er B e d e n k e n dariiber z u m Aus 

druck bringt, ob die j i idische Kultur die oberschlesische beeinflusste 

Juden bewohnten vor 1945 generell die Stad te, sehr seiten waren sie ir 

Dórfern zu finden. Infolgedessen war die j i idische Kultur in Oberschle 

sien eine Biirgerkultur. Es m u s s auch beachtet werden, dass die jiidi 

sche Bev61kerung, auch die im polnischen Teil Schlesiens lebende 

eher zur deutschen Biirgerkultur neigte. Es soli auch nicht verleugnet 

werden, das im deutschen Schlesien wahrend der Nazizeit die Juden 

ausgegrenzt, spater sogar ausgerottet wurden. 

EICHENDORFF-HEFTE 
Geschichte - Kultur - Literatur 



P a w e ł N e w e r l a 

Wielokulturowy Górny Śląsk 

W nr. 4 „Zeszytów Eichendorffa" zamieszczony został tekst znane­

go publicysty górnośląskiego Michała Smolorza odnoszący się do pro­

b l e m u istnienia czy też nieistnienia wielokulturowości na G ó r n y m 

Śląsku. Autor rozważa problem, czy i jakie nacje wywierają wpiyw na 

szeroko r o z u m i a n ą kulturę tego regionu. Nie będziemy za au torem 

rozważali, czy 'wie lokulturowość ' jest neologizmem, k tórym trzeba 

się posługiwać, p o d o b n o dziś tak m o d n y m s ł o w e m jak pojęcie 're­

strukturyzacja' (górnictwa, hutnictwa czy rolnictwa), czy m a m y do 

czynienia li tylko z ozdobnikiem językowym. Powołując się na 

' światłych ludzi', których jednak z nazwiska nie wymienia, Michał 

Smolorz przytacza tezę, iż wielokulturowość G ó r n e g o Śląska jest 

oparta na czworokącie, reprezentującym kulturę p o l s k ą niemiecką, 

'czesko-morawską' i żydowską. 

Trzeba się zgodzić z M i c h a ł e m S m o l o r z e m , iż o wie lokul turowo­

ści na G ó r n y m Śląsku po 1945 r . n ie b y ł o mowy. W s z y s t k o b y ł o jedy­

nie i wyłącznie polskie - od pras tarych p ias towskich z i e m po zwy­

czaje i język, k t ó r y m posługiwała się ludność. C z y z a t e m kultura 

G ó r n e g o Śląska jest monol i tyczna, opierająca się wyłącznie na pol­

skim e l e m e n c i e k u l t u r o w y m ? 

M. S m o l o r z ma z a p e w n e raq'ę, jeżel i podnos i wątpliwości do­

tyczące wpływów kultury żydowskiej na kul turę górnośląską. 

Ż y d z i zamieszkiwal i przed 1945 r. w zasadzie w y ł ą c z n i e w mia­

stach, nadzwycza j nie l iczne b y ł y przypadki Ż y d ó w mieszka jących 

na wsi. B y ł a z a t e m kultura żydowska na G ó r n y m Śląsku kul turą 

mieszczańską. Trzeba też uwzględnić, że l u d n o ś ć żydowska, rów­

nież ta zamieszkująca śląskie tereny Rzeczypospolitej, skłaniała się 

raczej w k ie runku mieszczańskie j kul tury n iemieckie j . N i e m o ż n a 

także z a p o m n i e ć , że w niemieckie j części Śląska w okres ie r z ą d ó w 

naz i s towskich nastąpiło istotne z m a r g i n a l i z o w a n i e Żydów, co póź­

niej d o p r o w a d z i ł o nawet do eksterminacj i . 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
Historia - Kultura - Literatura 



Es ist gut, das M i c h a ł S m o l o r z , w e n n er von der po ln i schen Kul 

tur schreibt, in Er innerung ruft, dass die p o p u l a r e n schlesischen 

„Volks"-Lieder Szła dzieweczka do laseczka (Ein M a d c h e n ging in den 

Wald), Zachodzi słoneczko (Die l iebe S o n n e geht unter), Karolinki 

oder Starzyk (Grofivater), e b e n s o wie die M e h r z a h l der sog. Insui 

gentenl ieder [Do bytomskich strzelców (Beuthener Jager) , Już zachodź 

czerwone słoneczko (Die rote S o n n e geht unter)] bei erfahrenen, ge 

werbsmafśig tat igen Kunstschaf fenden in Auftrag gegeben wurden 

Mit Vorbehalt j e d o c h m u s s die B e h a u p t u n g des Autors betrachtet 

werden, dass die schles i sche (polnische) Volkskul tur sehr arm is! 

Natur l ich k a n n m a n von der plebej i schen Kul tur nicht e ine „Kunsl 

raff inesse" erwarten. 

Von den polnischen Volksliedern kann gewiss nicht behauptet wei 

den, dass sie armselig und wenig attraktiv sind. M a n soli te in Dr. Julius 

Roger ' s Auswahl (Pieśni ludu polskiego w Górnym Szląsku z muzyką odei 

Polnische Volkslieder der Oberschlesier) hineinschauen, um sich von Viel 

falt und m a n c h m a l subtilen Formulierungen zu i iberzeugen. Einige 

Texte scheinen so interessant gewesen zu sein, dass sie sogar von At 

gust Heinrich Hoffmann von Fallersleben ins Deutsche ubertragen 

wurden (Ruda. Polnische Volkslieder der Oberschlesier). Die Werke von Ro 

m a n Masarczyk [Pieśni ludowe znad Górnej Odry (Volkslieder von dei 

oberen Oder)], Piotr Swierc [Rytmika i melodyka śląskiej pieśni ludowe 

(Rhythmik und Melodik der schlesischen Volkslieder)] oder Adolf Dy 

gacz und Józef Ligęza [Pieśń ludowa Śląska Opolskiego (Volkslieder des 

Oppelner Schlesien)] bestatigen, dass die Zahl dieser Volkslieder sera 

grofi ist. Musikwissenschaftler (Swierc, Stoiński) beschreiben ausfura 

lich die kunstlerische Reichhaltigkeit dieser Lieder. Die Ausfiihrungen 

von Smolorz beziehen sich lediglich auf die polnischen Volksliedei 

die deutschen lasst er vóllig aufier Acht. A n h a n d der Volkslieder, die 

gewiss wichtiger Bestandteil der Kultur sind, lasst sich die These iibei 

die ,durftige Oberschlesische Volkskultur ' wohl nicht bestatigen. 

In se inen Aufierungen i iber die Einfli isse der d e u t s c h e n Kultui 

m a c h t M i c h a ł S m o l o r z d e n Mitg l iedern der d e u t s c h e n Minderheit 

d e n Vorwurf, sie seien plebej ischer Herkunft, u n d die heute in Oh 

schlesien lebenden Deutschen hatten mit den fruheren deutschen Elita 

dieser Region nicht viele Gemeinsamkeiten aufzuweisen. D i e deutsche 

M i n d e r h e i t k a n n d o c h nicht dafur verantwort l ich g e m a c h t werden 

dass die deutsche Aris tokrat ie von Oberschles ien z u m E n d e des 1 

. Weltkr ieges ihre Schlósser ver lassen hat, oder n a c h d e m ,Wiederge 
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D o b r z e się stało, że M i c h a ł S m o l o r z , pisząc o kul turze polskiej, 

przypomina, że popularne śląskie p iosenki „ l u d o w e " , jak Szła dzie­

weczka, Zachodzi słoneczko, Karolinka czy Starzyk, j a k i większość tzw. 

pieśni p o w s t a ń c z y c h (Do bytomskich strzelców, już zachodzi czerwone 

słoneczko) są - p i sanymi na z a m ó w i e n i e - dz iełami wytrawnych, za­

w o d o w y c h twórców. Trudno n a t o m i a s t jest zgodzić się z autorem, 

gdy twierdzi, iż ś ląska (polska) kul tura l u d o w a jest b a r d z o uboga. 

Jest oczywiste, że nie m o ż n a od kultury plebejskiej o c z e k i w a ć „arty­

s tycznego wyraf inowania" . 

N a t o m i a s t na p e w n o nie m o ż n a o polskojęzycznej pieśni ludo­

wej powiedzieć, że jest z jawiskiem r z a d k i m i m a ł o atrakcyjnym. 

Wystarczy zajrzeć do zbioru dr. Ju l iusza R o g e r a (Pieśni ludu polskie­

go w Górnym Szląsku z muzyką czy Polnische Volkslieder der Oberschle­

sier), aby się przekonać, jak obszerny i lośc iowo jest ten wybór, ile 

n i e k i e d y f inezyjnych s f o r m u ł o w a ń zawiera ją teksty. M u s i a ł o 

w tych strofach b y ć coś c iekawego, skoro s a m Augus t Heinr ich 

Hof fmann v o n Fal lers leben d o k o n a ł t ł u m a c z e ń niektórych pieśni 

na język n i e m i e c k i (Ruda. Polnische Volkslieder der Oberschlesier). Pra­

ce R o m a n a M a s a r c z y k a (Pieśni ludowe znad Górnej Odry), Piotra 

Świerca (Pieśń polska na Opolszczyźnie, Rytmika i melodyka śląskiej pie­

śni ludowej) czy Adolfa D y g a c z a i Józefa Ligęzy (Pieśń Ludowa Śląska 

Opolskiego) potwierdzają, iż l iczba tych pieśni l u d o w y c h jest nie­

zmiernie duża. Z a ś m u z y k o l o d z y (Swierc, Stoiński) omawia ją szero­

ko b o g a c t w o artystyczne tych pieśni. Przynajmnie j na gruncie pie­

śni ludowych, które są j ednak i s totnym s k ł a d n i k i e m kultury, nie 

potwierdza się z a t e m teza o „ubogiej górnośląskie j kul turze 

ludowej " . 

M ó w i ą c o w p ł y w a c h kultury niemieckie j M i c h a ł S m o l o r z stawia 

c z ł o n k o m mniejszości n iemieckie j zarzut, iż ich r o d o w ó d jest czy­

sto plebejski, że dzisiejsi Niemcy z Górnego Śląska niewiele mają wspól­

nego z dawnymi niemieckimi elitami tego regionu. N i e jest przecież 

winą mniejszości, że n i e m i e c k a arystokracja i sz lachta G ó r n e g o 

Śląska p o d koniec II wojny światowej opuśc iła swoje z a m k i 

i pałace, albo po ' o d z y s k a n i u prastarych z i e m pias towskich ' została 

ze Śląska w y p ę d z o n a . P o d o b n i e rzecz się ma z b o g a t y m i prze­

m y s ł o w c a m i , u z n a n y m i za kapitalistów, czy m i e s z c z a ń s t w e m w 

ogóle. Ale elity - w b r e w t e m u co usiłuje s u p o n o w a ć M i c h a ł S m o ­

lorz - to nie tylko ludzie z w y ż s z y c h sfer; dzisiejsze elity to przede 

wszys tk im ludzie wykształceni . A tych w ś r ó d mnie j szości nie bra-
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w i n n e n der ura l ten G e b i e t e n der Pias ten ' aus Schles ien vertrieba 

w u r d e . Gle iches gilt sowohl fur re iche Industriel le, die ais KapM 

sten a n g e s e h e n wurden, ais a u c h fiir das B u r g e r t u m im allgeme 

nen. E n t g e g e n den S u p p o s i t i o n e n v o n M i c h a ł S m o l o r z sind Elita 

n icht n u r A n g e h ó r i g e h o h e r e r Gesel l schaftsschichten. H e u t e we 

d e n v i e l m e h r M e n s c h e n m i t e i n e m h o h e n Bi ldungss tand der Elit 

zugerechnet . U n d an diesen Z e i t g e n o s s e n - von Magistern, iibe 

Arzte u n d Veterinare, Lehrer, Kiinstler, D o k t o r e n verschiedene 

F a c h r i c h t u n g e n bis zu Univers i tatsprofessoren - fehlt es in der den 

schen M i n d e r h e i t nicht. D e n h e u t i g e n El i ten sind gewiss auch e 

folgreiche U n t e r n e h m e r zuzurechnen; u n d derer gibt es in der den 

schen M i n d e r h e i t sehr viele. 

Unwiirdig sind fiir e inen so intelligenten Publizisten, der mit grofie 

Gewandthei t das Federfi ihren beherrscht, seine von Geringschatzunj 

gezeichneten Worte i iber die deutschen Aktivisten, die er ais eher ge 

manisierte Landleute slawischer Abstammung, denn ais Nachfahre 

deutscher Siedler oder deutscher Burger ansieht. Irrig ist namlich di 

Annahme, dass z.B. „Krautwurs t" ein N a c h k o m m e deutscher Siedle 

sei; es konnte jedoch einfach ein verdeutschter N a m e sein, der voi 

Kwasigroch" abgeleitet wurde. Andererseits kónnten die polnisch 

N a m e n tragenden Herr Niemiec oder Frau Długa deutsche Siedler al 

Vorfahren haben. M a n konnte hier i ibrigens N a m e n grofśer POLEN-

in Grofibuchstaben geschrieben - auf fuhren, dereń N a m e n nicht unbf 

dingt polnisch klingen: Bruckner, Kolbe, Linde, Estreicher (Osterre 

cher), B e m (Bohm) u n d viele andere; weitere Beispiele sind bei Mariai 

Zybura [Niemcy w Polsce (Deutsche in Polen)] nachzulesen. 

Michał Smolorz n i m m t zwei gefahrliche Tendenzen im Bereich de 

deutschen Nationalerbes war: erstens - die polnische Seite habe dii 

Neigung, dieses Element aus primitiven, nationalistischen Griindei 

abzulehnen; zweitens - die deutsche Minderhei t strebe mutmaSlich di 

nach, das deutsche Kulturerbe nur fiir sich zu beanspruchen. Ein U: 

teil i iber das tatsachliche Bestehen dieser Tendenzen liegt mir fern. E 

drangt sich jedoch die Vermutung iiber eine weitere Tendenz auf. Ict 

meine die Neigung m a n c h e r Zeitgenossen - auch Wissenschaftler-

das, was ausschliefilich deutsch ist, ais polnisches G u t zu betrachter 

nicht ais schlesisches, sondern ais polnisches. Ais Beispiel erwahne id 

die vor einiger Zeit veranstaltete wissenschaftliche Tagung z u m Th 

ma: Joseph von Eichendorff- ein heruorragender deutscher Dichter der k 

mantik aus dem Ratiborer Land, die v o m Gleiwitzer H a u s de 
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kuje - od magistrów, przez lekarzy m e d y c y n y czy weterynari i , na­

uczyciel i , artystów, d o k t o r ó w r ó ż n y c h specjalności po profesorów 

w y ż s z y c h uczelni . Do dzisie jszych elit z p e w n o ś c i ą m o ż e m y także 

zal iczyć przedsiębiorców, szczególnie tych z os iągnięciami; a takich 

w ś r ó d mnie j szości n iemieckie j także jes t b a r d z o wielu. 

N i e g o d n e tak inte l igentnego i - z o g r o m n y m i umie ję tnośc iami 

władającego p i ó r e m - publ icysty są jego, z d e z y n w o l t u r ą kreś lone, 

słowa o n i e m i e c k i c h aktywistach, że są raczej z n i e m c z o n y m i 

w ł o ś c i a n a m i s łowiańsk iego p o c h o d z e n i a niż p o t o m k a m i n iemiec­

kich o s a d n i k ó w lub n iemieck ich mieszczan. Z ł u d n y jest przec ież 

pogląd, że np . K r a u t w u r s t jest p o t o m k i e m n i e m i e c k i c h osadników; 

to m o ż e b y ć akurat z n i e m c z o n e n a z w i s k o w y w i e d z i o n e od Kwasi-

grocha. T y m c z a s e m noszący polskie n a z w i s k a pan N i e m i e c czy 

pani D ł u g a m o g ą b y ć właśn ie p o t o m k a m i n i e m i e c k i c h osadników. 

M o ż n a zresztą w t y m miejscu p r z y t o c z y ć n a z w i s k a wie lk ich 

P O L A K Ó W - pisane wersa l ikami - k tórych n a z w i s k a nie b r z m i ą 

zupełnie z polska: Bruckner, Kolbe, Linde, Estre icher (Ósterr-

eicher), B e m ( B ó h m ) i wie lu innych; po dalsze przykłady o d s y ł a m 

do M a r i a n a Z y b u r y (Niemcy w Polsce). 

M i c h a ł S m o l o r z dostrzega dwie n i e b e z p i e c z n e tendencje w o b e c 

n i e m i e c k i e g o dziedzictwa n a r o d o w e g o . Jedna, to w y c h o d z ą c a ze 

s t rony polskiej s k ł o n n o ś ć do o d r z u c e n i a tego składnika z prostac­

kich i nac jonal i s tycznych pobudek. D r u g a zaś to r z e k o m a dążność 

mnie jszości n iemieckie j do zawłaszczenia n i e m i e c k i e g o d o r o b k u 

k u l t u r o w e g o w y ł ą c z n i e dla N i e m c ó w . N i e pode jmuję się oceny, czy 

przeds tawione tendencje są realne. N a s u w a się j e d n a k myś l o jesz­

cze jednej występującej tendencji . M a m na myśl i dążność niektó­

rych osób - w t y m także u c z o n y c h - do z a w ł a s z c z e n i a tego, co jest 

wyraźnie n iemieckie , j a k o dobro polskie, n ie śląskie, ale polskie. 

J a k o przykład p r z y w o ł a m odbytą przed j a k i m ś c z a s e m sesję na­

u k o w ą p.t.: ]oseph von Eichendorff- wybitny niemiecki poeta romantycz­

ny z ziemi raciborskiej, z o r g a n i z o w a n ą przez gl iwicki D o m W s p ó ł p r a ­

cy Polsko-Niemieckie j , Uniwersy te t O p o l s k i oraz K o n s e r w a t o r i u m 

J o s e p h a v o n Eichendorffa. Z w y p o w i e d z i n iektórych referentów 

m o ż n a b y ł o odnieść wrażenie, że Eichendorf f jest n i e m a l P o l a k i e m 

a ty lko p r z y p a d k o w o także poetą n i e m i e c k i e g o r o m a n t y z m u . I nie 

ma w t y m żadnej analogi i do w y p o w i e d z i M. S m o l o r z a o radykal­

n y c h dz iałaczach raciborskiej mniejszości, k tórzy p o n o ć uważają, iż 

m ó w i e n i e po polsku powoduje, że d a n a pos tać (n iemiecka) przesta-

Pawet Newerla 
Wielokulturowy Górny Śląsk 



Deutsch-Polnischen Zusammenarbe i t , 
der Universitat Oppeln u n d d e m Joseph 
von Eichendorff-Konservatorium organi 
siert wurde. Aufśerungen einiger Referen 
ten erweckten den Eindruck, Eichendorff 
sei Pole gewesen u n d nur zufallig auch 
ein Dichter der deutschen Romantik. U n d 
es ist nicht gleichzusetzen mit den Aus 
fuhrungen von Michał Smolorz i iber Akti 
visten der Ratiborer Minderheit, die an 
geblich meinen, dass, wer polnisch 
spricht, dann nicht m e h r ais (deutsche) 
Person anerkannt werden kann. Ist es je 
doch nicht so, dass die ais Beispiel genann 
te Aussage wahrend der Oppelner Ta 
gung, i ibrigens nicht die einzige, eine 
Anspruchshal tung reflektiert: „Finger 
weg, von dem, das unser is t"?. 

U n d - last but not kast - die m a h r i 
schen Einfli isse auf das Kul turerbe Oberschles iens . M i c h a ł Smolor; 
bestreitet das B e s t e h e n i rgendwelcher Beeinf lussungen durch di 
m a h r i s c h e Kultur, oder „ t schechi sch-mahr i sche" , wie er sie neru 
D e r U n t e r s c h i e d z w i s c h e n d e m M a h r i s c h e n u n d d e m Tschech 
schen wi i rde langere Ausf i ihrungen erfordern, wofiir an dieser Ste 
le kein Platz ist. Aus b e k a n n t e n G r i i n d e n ist in der Tschechoslowak 
schen Republ ik, die n a c h d e m I. Weltkrieg ausgerufen wurde, alk 
getan worden, um das M a h r i s c h e d e m Tschechi schen gleichzuscha 
ten. Infolge dieser Maf inahmen, die in der Tschechoslowakischer 
Sozial is t i schen Republ ik n o c h verstarkt wurden, ge lang es, die mar 
r ische Sprache, ais wesent l ichen Bestandtei l e iner Nationalitatei 
gruppe, z u m T r o p p a u e r Dia lekt ' abzuwerten. D a s M a h r i s c h e ist JE 
d o c h im deutschen Antei l Obersch les iens erhal ten gebl ieben. Es se 
bemerkt , dass gerade in Rat ibor in d e n J a h r e n 1893-1920 die Katd 

cke Nowiny pro lid morawsky w Pruskim Slezsku. Jedine w morawske rti 

wychazejici nowiny w Nemecku (Kathol i sche Ze i tung fiir die mahi 
sche B e v ó l k e r u n g in Preufśisch-Schlesien. D i e e inzige in Deutsd 
land er sche inende Z e i t u n g in m a h r i s c h e r Sprache) herausgegebei 
wurde . D i e m a h r i s c h e S p r a c h e w u r d e von der Landbevólkerun( 
im Siidteil des Kreises Rat ibor u n d in e inigen G e b i e t e n des Kreise 

2B$ftru jrtice 

pifuć a morjiitbn 
pro cfirj rfttmri ryl 

( rorfyjiiijiu ffł4W« Si^rm 
a łontrsnrntit poij^noftein 
6 bosnlltm prir.i ućmrclijd). 
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Letzte Ausgabe eines 
mahrischen Gesang- und 

Gebetbuches. 
Ostatnie wydanie 

morawskiego modlitewnika. 
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Nagłówek morawskich „Katolickich Nowin" wydawanych w Raciborzu. 
Kopf der „Katholischen Nachrichten", die in Ratibor in mahrischer Sprache 

herausgegeben wurden. 

j e b y ć wybi tna. C z y to j e d n a k p o w o ł a n a j a k o p r z y k ł a d w y p o w i e d ź 

na opolskiej sesji n ie j e d y n a zresztą tego rodzaju, nie powoduje od­

ruchu o b r o n n e g o „wara w a m o d tego c o n a s z e " ? 

I - last but not kast - sprawa w p ł y w ó w m o r a w s k i c h na kulturo-

w o ś ć G ó r n e g o Śląska. M i c h a ł S m o l o r z neguje i s tnienie jakichkol­

wiek w p ł y w ó w kultury morawskie j , czy ' czesko-morawskie j ' , j ak ją 

nazywa. O d r ó ż n i e n i e tego co m o r a w s k i e , od tego co czeskie w y m a ­

gałoby odrębnej , obszernej wypowiedz i , na którą nie ma tu miejsca. 

Z e z n a n y c h sobie p o w o d ó w już C z e c h o s ł o w a c k a Republ ika, po­

wstała po I wojnie światowej, uczyniła n i e z m i e r n i e wiele, aby to co 

m o r a w s k i e „zg la jchsza l tować" z czesk im. Na skutek tych zabie­

gów, z w i e l o k r o t n i o n y c h nas tępnie w C z e c h o s ł o w a c k i e j Republ ice 

Socjal istycznej, u d a ł o się zupełnie z m a r g i n a l i z o w a ć j ęzyk m o r a w ­

ski, i s totny czynnik tej g rupy narodowośc iowe j , do ' n a r z e c z a opaw­

skiego' . M o r a w s k i e z a c h o w a ł o się n a t o m i a s t w części n i e m i e c k i e g o 

G ó r n e g o Śląska. Warto nadmienić , że właśn ie w R a c i b o r z u w latach 

1893-1920 w y c h o d z i ł y Katolicki Nowiny pro lid morawsky w Pruskem 

Skzsku. Jedine w morawske feci wychdzejici nowiny w Nemecku (Nowi­

ny Katol ickie dla ludu m o r a w s k i e g o na p r u s k i m Śląsku. J e d y n a 

w N i e m c z e c h gazeta w y d a w a n a w j ę z y k u m o r a w s k i m ) . T y m języ­

k i e m m o r a w s k i m p o s ł u g i w a n o się w południowe j części powia tu 

raciborskiego i na n iektórych terenach p o w i a t u głubczyckiego. 

W t y m j ę z y k u b y ł y w y d a w a n e m o d l i t e w n i k i i śp iewniki koście lne. 

K i e d y w 1937 roku wygasła konwenc ja g e n e w s k a z 12 maja 1922 r., 
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Leobschi i tz gesprochen. In dieser Spra­

c h e er schienen Gebet- u n d Gesangbi i-

cher. Ais 1937 die Genfer K o n v e n t i o n 

v o m 12. M a i 1922 erlosch, untersagten 

die deutschen B e h ó r d e n d e n G e b r a u c h 

der m a h r i s c h e n e b e n s o w i e der polni­

schen Sprache. Bekannt l ich aber woll-

ten sowohl die B e h ó r d e n ais a u c h die 

Bev61kerung jewei ls ihre S p r a c h e . 

U n d es m u s s leider gesagt werden, 

dass die po ln i schen B e h ó r d e n viel kon-

seąuenter gegen den G e b r a u c h der mah­

r i s c h e n S p r a c h e v o r g e g a n g e n s ind, B u c h uber das mahrische 

n a c h d e m sie 1945 d e n deutschen Teil Brauchtum im Ratibor Land. 

O b e r s c h l e s i e n s u b e r n o m m e n h a t t e n . 

D a s M a h r i s c h e w u r d e nicht n u r aus den 

K i r c h e n verdrangt, der G e b r a u c h wur­

de sogar unter Strafe verboten. Gle iches galt fur das B e n u t z e n der 

deutschen Sprache. 

M i c h a ł S m o l o r z aufśert die M e i n u n g , dass die „ t schechisch-mah-

r i s c h e " Kul tur die oberschles i sche Kultur in keiner Weise beeinf luss-

te, dass diese Kul tur nicht e rkennbar sei. Es m u s s d e s w e g e n be-

hauptet werden, dass aus der grofistadtischen Perspekt ive d e r 

Haupts tadt der oberschles i schen R e g i o n wohl nicht alles wahrge-

n o m m e n wird. D e n n diese Kul tur existiert n icht nur, s o n d e r n h a t 

s ich trotz aller Schwier igke i ten in den vergangenen -zig J a h r e n so­

gar weiter entwickel t . D e r Kul tur des Grenzgebie tes z u r Tschechi-

schen Republ ik, vor a l lem seiner Folklore, w u r d e n m e h r e r e D i -

p l o m - u n d M a g i s t e r a r b e i t e n g e w i d m e t . K o r n e l i a L a c h a u s 

Kranowitz/Kranstadt im Kreis Rat ibor veróffentlichte ihre Disser ta-

tion Wierzenia, zwyczaje i obrzędy - Folklor pogranicza polsko-czeskiego 

(Volksglaube, Sit ten u n d B r a u c h e - D i e Folklore im polnisch-tsche-

c h i s c h e n G r e n z g e b i e t ; P o l n i s c h e E t h n o l o g i s c h e G e s e l l s c h a f t , 

W r o c ł a w 2 0 0 0 ) . Sie zeigte auf, dass die m a h r i s c h e n Si t ten u n d Fest-

b r a u c h e u n g e w ó h n l i c h vielfaltig s ind u n d weiter gepflegt w e r d e n . 

M a r k a n t ist, dass in d e n Dórfern des m a h r i s c h e n S p r a c h g e b i e t s im 

K r e i s e R a t i b o r ( B o r u t i n / S t r e i t k i r c h , GrofJ-Peterwitz, K r a n o ­

witz/Kranstadt, O w s c h u t z / H a b e r g r u n d u n d S c h a m m e r w i t z / S c h a m -

m e r a u ) m e h r Wert auf die Pflege der he imat l ichen Sit ten u n d Fest-
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w ł a d z e n iemieck ie zakazały także uży­

wania j ęzyka m o r a w s k i e g o , p o d o b n i e 

j a k p o l s k i e g o . J e d n a k w i a d o m o -

w ł a d z e swoje, ludzie swoje. 

I t rzeba, niestety, p o w i e d z i e ć , że 

znacznie konsekwentnie j z l ikwidaq'ą ję­

zyka m o r a w s k i e g o postąpiono po obję­

ciu niemieckie j części G ó r n e g o Śląska 

przez w ł a d z e polskie w 1945 roku. N i e 

ty lko w y r u g o w a n o ten j ę z y k z ko­

ściołów, z a k a z a n o używania j ęzyka m o ­

rawskiego, ale jeszcze za j e g o u ż y w a n i e 

Praca o morawskich ' k a r a n o - tak jak za u ż y w a n i e j ęzyka nie-

zwyczajach na ziemi mieckiegO. 

raciborskiej. M i c h a ł S m o l o r z w y p o w i a d a pogląd, 

ż e w p ł y w kul tury ' czesko-morawskie j ' 

na ku l turowość G ó r n e g o Śląska jest ża­

den, że ta kul tura jest zupełnie n i e w i d o c z n a . Trzeba w o b e c tego 

stwierdzić, że najwidocznie j z wielkomiejskie j per spektywy stol icy 

reg ionu górnoś ląsk iego j e d n a k nie w s z y s t k o jest w i d o c z n e . Ta kul­

tura b o w i e m - m i m o t rudności d o z n a w a n y c h w os ta tnich kilku­

dziesięciu la tach - nie ty lko istnieje, ale od n o w a rozkwita. Kultu­

rze reg ionu pogranicza z R e p u b l i k ą Czeską, szczególnie j e g o 

folklorowi, p o ś w i ę c o n o ki lka prac d y p l o m o w y c h i magis terskich. 

Kornel ia L a c h z podraciborsk ich K r z a n o w i c , s i lnego o ś r o d k a języ­

ka i kul tury morawskie j , w y d a ł a d r u k i e m swoją dysertację Wierze­

nia, zwyczaje i obrzędy - Folklor pogranicza polsko-czeskiego (Polskie To­

warzys two L u d o z n a w c z e W r o c ł a w 2 0 0 0 ) . I okazuje się oto, iż te 

m o r a w s k i e zwyczaje i o b r z ę d y są nadzwycza j r ó ż n o r o d n e i są 

wciąż kul tywowane. Z n a m i e n n e jest, i ż ws ie m o r a w s k i e g o obszaru 

j ę z y k o w e g o powia tu rac iborsk iego (szczególnie Borucin, K r z a n o w i ­

ce, Pietrowice Wielkie, O w s i s z c z e i S a m b o r o w i c e ) przywiązują 

z n a c z n i e większą w a g ę d o ku l tywowania s w o i c h r o d z i m y c h zwy­

czajów i obrzędów, niż okol iczne mie j scowośc i polsk iego obszaru ję­

z y k o w e g o . 

Najwidocznie j p r o b l e m a t y k a kultury morawskie j n ie jest j a k i m ś 

z jawiskiem m a r g i n a l n y m , skoro nawet Staros two P o w i a t o w e w R a ­

ciborzu w r a m a c h P o w i a t o w e g o Se jmiku Kul tury z o r g a n i z o w a ł o 

konferencję p o p u l a r n o n a u k o w ą p o d n a z w ą Dziedzictwo kulturowe 

Paweł Newerla 
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b r a u c h e ge leg t wird, ais in d e n 

b e n a c h b a r t e n Dórfern des po ln i schen 

S p r a c h g e b r a u c h s . 

D i e P r o b l e m a t i k der m a h r i s c h e n Kul­

tur scheint kein R a n d p h a n o m e n zu 

sein, w e n n sogar das Rat iborer Land-

ratsamt im R a h m e n des Kulturkreista-

ges e ine popularwissenschaft l iche Kon-

ferenz unter d e m Titel Kulturerbe des 

polnisch-mdhrischen Grenzgebiełs mit pol­

ni schen u n d t schechi schen Te i lnehmern 

veranstaltete, bei der a u c h Professoren 

der O p p e l n e r Univers i tar das Wort er- " p 0 i o n i s c h e M s c h e c h i s c h e s 

griffen. D i e N a c h l e s e dieses Symposi- Schulbuch fur die 

u m s ist im D r u c k erschienen. W a h r e n d Heimatkunde. 

des Treffens, dass i ibr igens nicht in der 

Kreisstadt, s o n d e r n in Borutin/Streit-

krich, e i n e m e n t l e g e n e n D o r f an der t schechischen G r e n z e abgehal-

ten wurde, k o n n t e m a n e inige B r a u c h e k e n n e n lernen; b e d e u t s a m 

war, dass diese nicht n u r von alteren Leuten, sondern a u c h v o n Kin-

dern u n d J u g e n d l i c h e n dargestel l t wurden, die h ó c h s t w a h r s c h e i n -

lich das Bediirfnis haben, dieses charakterist ische B r a u c h t u m zu 

pflegen. D i e grofie Te i lnehmerzahl an d iesem Treffen e infacher 

M e n s c h e n aus d e n u m l i e g e n d e n Dorfern ist ein B e w e i s der Popula-

ritat dieser Kul tur u n d fur d e n Willen, sie besser k e n n e n zu l e r n e n 

u n d weiter zu erhalten. A u f Ver langen der Bev61kerung m u s s t e n ei­

nige Referate u n d D a r b i e t u n g e n in anderen Ortschaften w i e d e r h o l t 

werden. 

D a s s der Rat iborer Magis t rat Stadtfuhrer in F r e m d s p r a c h e n her-

ausgibt ist plausibel . In Rat ibor jedoch wurde solch ein Stadt fuhrer 

nicht n u r polnisch, deutsch u n d englisch, sondern a u c h in t sche-

chisch veróffentlicht: Ratibor a ratiborsky kraj (Rat ibor u n d das Rati­

borer Land) , w a s s c h o n kein s imples Unter fangen ist. R a t i b o r ist 

i ibr igens keine A u s n a h m e . Unlangs t hatten die Los lauer B e h ó r d e n 

ein B u c h l e i n i iber die Verehrung des hl. J o h a n n e s von N e p o m u k , 

von Paweł Porwoł verfasst, in t schechischer S p r a c h e herausgege-

ben. 

Wir k ó n n e n hier n o c h eine besondere Initiative n icht verschwei-

gen. D a n k der Z u s a m m e n a r b e i t der Rat iborer u n d T r o p p a u e r Stadt-

Pawel Newerla 
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pogranicza śląsko-morawskiego z udzia­

ł e m z a r ó w n o polsk ich jak i czeskich 

uczestników, w t y m profesorów Uni­

wersytetu Opolsk iego . Pokłos ie tego nie­

zwykle interesującego s y m p o z j u m wy­

d a n e z o s t a ł o d r u k i e m . W t rakc ie 

spotkania, odbywającego się nie w mie­

ście p o w i a t o w y m , ale w Borucinie, od­

ległej wsi leżącej u granic z C z e c h a m i , 

m o ż n a b y ł o z a p o z n a ć się z n iektórymi 

obrzędami; a z n a m i e n n e było, że zo­

stały o n e p r z e d s t a w i o n e n ie ty lko przez 

Polsko-czeskTpodręcznik d o l u d z i w i e k u dojrzałego, ale także przez 

edukacji regionalnej. dzieci i młodz ież , która najwidocznie j 

o d c z u w a pot rzebę k o n t y n u o w a n i a tej 

swoistej kul turowości . L i c z n y udział 

w t y m spotkaniu zwycza jnych miesz­

k a ń c ó w okol icznych wsi jest d o w o d e m popularnośc i tej kul tury 

oraz chęci jej głębszego p o z n a n i a i da l szego u t r z y m y w a n i a . Na 

żądanie ludnośc i n iektóre z referatów i p o k a z ó w trzeba b y ł o powtó­

rzyć w i n n y c h mie j scowościach. 

To, że w R a c i b o r z u tamtejszy U r z ą d M i a s t a wydaje p r z e w o d n i k i 

po mieśc ie nie jest n i c z y m n a d z w y c z a j n y m . W R a c i b o r z u taki prze­

wodnik w y d a n o j e d n a k nie tylko po polsku, po n i e m i e c k u i po an­

gielsku, ale r ó w n i e ż po czesku: Ratibor a ratiborsky kraj, co już n ie 

jest p rzeds ięwzięc iem zwycza jnym. Z r e s z t ą R a c i b ó r z n ie jest 

wyjątkiem. N i e d a w n o także w ł a d z e W o d z i s ł a w i a Śląskiego w y d a ł y 

ks iążeczkę o kulcie św. J a n a N e p o m u c e n a , p ióra P a w ł a Porwoła, ta­

kże w języku czesk im. 

Nie m o ż e m y tu n ie w s p o m n i e ć o jeszcze jednej , szczególnej ini­

cjatywie. Dzięk i w s p ó ł p r a c y w ł a d z mie jskich R a c i b o r z a i O p a w y 

powstał z a m y s ł s tworzenia m a t e r i a ł ó w przedstawia jących w s p ó l n e 

dziedzictwo po o b u s t ronach granicy. Norber t M i k a , z n a n y racibor­

ski historyk, oraz Sarka Be las tova opracowal i d o s k o n a ł y pod­

ręcznik p.t.: Wspólne raciborsko-opawskie dziedzictwo. Podręcznik do 

edukacji regionalnej - Spolećne ratibofsko-opauske dedictvi. Pfirucka k re­

gionalni vyuce. W tej książce, drukowane j w języku po l sk im i cze­

skim, młodzież , ale n ie ty lko ona, znajdą obszerne informacje o geo­

grafii i przyrodzie krainy raciborskiej i opawskie j , o dzie jach tych 
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Dziedzictwu kulturowe pogranicza 
iląskc-morawskieeo 

Maienały konferencji popularnonaukowej 

pod redakcja 

Kornelii Lach 

Raciborr 21X12 

Nachlese des Symposiums 
iiber das Kulrurerbe des 

Grenzgebietes. 

verwal tungen ents tand die Absicht, Be-

lege i iber das g e m e i n s a m e Erbe auf 

be iden Sei ten der G r e n z e zu erfassen. 

D e r b e k a n n t e Rat iborer His tor iker Nor­

bert M i k a u n d Sarka Belas tova erarbeite-

ten e i n a u s g e z e i c h n e t e s H a n d b u c h 

Wspólne raciborsko-opawskie dziedzictwo. 

Podręcznik do edukacji regionalnej — Spo­

lećne ratibofsko-opavske dedictvi. Pfirucka 

k regionalni vyuce ( G e m e i n s a m e s Rati-

bor-Troppauer Erbe. Ein L e h r b u c h zur 

H e i m a t k u n d e ) . In d i e s e m Buch, pol­

nisch u n d t schechisch verfasst, findet 

die lugend, aber nicht n u r sie, ausfiihrli-

ches Wissen i iber G e o g r a p h i e u n d Na-

t u r k u n d e des Rat iborer u n d Troppauer 

Landes , i iber die G e s c h i c h t e dieser Re­

gion u n d k a n n auch h e r a u s r a g e n d e Personl ichkeiten s o w i e K u n s t 

d e n k m a l e r a n O d e r u n d O p p a k e n n e n lernen. Dort wird i iber A r k a 

B o ż e k u n d J o s e p h von Eichendorff, i iber Cypr ian Lelek u n d a n d e r e 

Personl ichkei ten berichtet . Ein schónes, reich i l lustriertes B u c h 

zeigt das g e m e i n s a m e Erbe be ider Kreise. Vor k u r z e m erschien e ine 

zweite, ber icht ig te u n d erweiterte Ausgabe dieses wer tvol len 

Buches . 

Nicht nur wissenschaft l iche Arbei-

ten, Lehrbi icher oder ex officio organi-

sierte Veransta l tungen sind der Kul tur 

des m a h r i s c h e n S p r a c h r a u m s gewid-

met . M a n kann viele lokale Initiativen 

verschiedener Arten n e n n e n . Ais Bei-

spiel sol l te die, v o m G e m e i n d e a m t 

Gr.-Peterwitz herausgegebene, Broschi i-

re Tres culturae in una - Trzy kultury w jed­

nym (Drei Kul turen in E i n e m ) genannt 

werden, die von B r u n o Stojer, Init iator 

vieler Akt iv i taten in verschiedenen Kul-

turbereichen, bearbei tet wurde . 

Wir hoffen es ge lang uns, davon zu 

j i iberzeugen, dass es um die mahr i sche 

Tres C u l t u r a e in U n a 

Trzy kultury w jednym 
a Pktrowiee Wlzlkte 

Broschure von der Einheit 
dreier Kulturen. 

Paweł Newerla 
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P O W I A T O W Y S E J M I K 

K U L T U R Y 

DZIEDZICTWO 
KULTUROWE POGRANICZA 

ŚLĄSKO-MORAWSKIEGO 

Pokłosie sympozjum 
o dziedzictwie kulturowym 

pogranicza. 

ziem, poznają wybi tne postacie a także 

zabytki kra iny n a d O p a w i c ą i Odrą. Jes t 

t a m m o w a o A r c e Bożku, o J o s e p h i e 

von Eichendorff ie, o Cypr ian ie Le lku i o 

wielu innych. P i ę k n a książka, b o g a t o 

i lustrowana, pokazująca w s p ó l n e dzie­

dzictwo obu z iem. N i e d a w n o u k a z a ł o 

się p o p r a w i o n e i poszerzone drugie wy­

danie tego c e n n e g o dzieła. 

Nie tylko prace naukowe, podręczniki 

czy odbywające się ex officio seminaria po­

święcone są kulturze morawskiego obsza­

ru językowego. M o ż n a się spotkać z wie­

loma inicjatywami lokalnymi o różnym 

charakterze. Dla przykładu warto wymie­

nić wydaną przez Urząd G m i n y w Pietro­

wicach Wielkich książeczkę pod tytułem 

Tres culturae in una - Trzy kultury w jednym w opracowaniu redakcyj­

n y m Brunona Stojera, animatora wielu przedsięwzięć z zakresu szero­

ko rozumianej kultury. 

M a m y nadzieję, iż u d a ł o n a m się przekonać, że z ku l turowośc ią 

m o r a w s k ą na G ó r n y m Śląsku nie jest z n o w u tak źle. Ma się o n a do­

brze i nadal się u m a c n i a . 

M i c h a ł S m o l a r z u b o l e w a nad tym, że choć dla w ł a s n y c h pot rzeb 

i satysfakcji chciał się n a u c z y ć języka 

czeskiego, w ż a d e n sposób mu się to nie 

udało, b o p o n o ć n a G ó r n y m Śląsku nie 

m a możl iwośc i n a u k i j ęzyka czeskiego. 

I j a k o b y ż a d e n uniwersytet nie prowa­

dzi u k i e r u n k o w a n y c h b a d a ń n a u k o ­

wych. Najwidocznie j j e d n a k autor ogra­

niczył G ó r n y Śląsk do w o j e w ó d z t w a 

śląskiego, albo n a w e t tylko do jego stoli­

cy. B o ć Uniwersy te t O p o l s k i od d a w n a 

m a z n a k o m i c i e o b s a d z o n ą katedrę bohe-

m i s t y k i . Z r e s z t ą t a k ż e U n i w e r s y t e t 

Śląski w K a t o w i c a c h w Instytucie Slawi­

styki ma swoją b o h e m i s t y k ę , na której 

pracuje także native speaker. 

Tres Culturae in Una 

Trzy kultury w jednym 

Książeczka o jedności kultur 
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Kultur in Obersch les ien n icht so schlecht bestel l t ist. Es geht ihr gut 

u n d sie entwickel t s ich weiter. 

M i c h a ł S m o l o r z wollte fiir persónl iche Z w e c k e u n d Sat is fakt ion 

die t schechische S p r a c h e er lernen und bedauert, dass es n i c h t ge-

lang, da m a n in Obersch les ien n i rgendwo Tschechisch e r l e r n e n kon­

ne. N i c h t e i n m a l auf den Univers i taten w u r d e n in d ieser H i n s i c h t 

Forschungsarbe i ten durchgefi ihrt . D e r Autor b e g r e n z t e O b e r s c h l e ­

sien gewiss n u r auf die Wojewodschaft Kattowitz, v ie l le icht sogar 

auf die H a u p t s t a d t der Region. D i e O p p e l n e r Univers i ta t h a t n a m -

lich e inen g lanzend bese tzen Lehrstuhl der B o h e m i s t i k . U b r i g e n s 

hat die Schles i sche Univers i tat in Kattowitz ebenfal ls ihre B o h e m i ­

stik, an der a u c h natiue speakers angestel l t s ind. 

Vor einigen Jahren wurde von Erzbischof Prof. Dr. Alfons Nossol 

auf d e m Hóheren Priesterseminar der Oppelner und Gleiwitzer Dióze-

sen ein Pflichtlektorat der tschechischen Sprache eingefuhrt. Prof. Dr. 

Nossols These von 1990 iiber die Unentbehrlichkeit, die Glaubigen in 

seiner Diózese ,mit Gott in der Sprache des Herzens ' reden zu lassen, 

fiihrte z u m G e b r a u c h der Sprache der Minderheiten in der hl. Messę . 

Schon damals erkannte Erzbischof Nossol, das oberschlesische Kultur-

gut werde von den - gegenseitig durchmischten - polnischen, deut­

schen u n d mahrischen Kulturen beeinflusst. Davon ausgehend ver-

langte er von der Diózesangeistlichkeit, vor al lem von den j u n g e n 

Priestern, nicht nur polnisch, sondern auch deutsch u n d mahr i sch zu 

beten. Ais Prałat Ludwik Dziech, der Pfarrer von Gr.-Peterwitz im 

Kreis Ratibor, 1991 wahrend der Ablassfeier bei der Kreuzkirche die 

Jahrhunderte zuriickgreifende Tradition des Betens in den drei Spra-

chen - polnisch, deutsch und mahrisch - wieder einfiihrte, war m a n 

dariiber emport oder hielt das zumindest fur sehr strittig. H e u t e je­

doch stehen die Glaubigen nebeneinander und sprechen gleichzeitig 

die Worte des Hauptgebets „Ojcze nasz", „Vater u n s e r " u n d „ O t ć e 

naś" . Diese Sprachen und Kulturen beeinflussen g e m e i n s a m das Kul-

turerbe Oberschlesiens. Tres culturae in una - Drei Kulturen in Einem. 

Mitwirkung bei der Ubersetzung: 

Ursula und Ferdinand Bruckner 

Paweł Newerla 
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Jeszcze wcześnie j o b o w i ą z k o w e lekto­

raty z języka czeskiego w p r o w a d z i 

w W y ż s z y m S e m i n a r i u m D u c h o w n y m 

Diecezj i Opolskie j i Gliwickie j ordyna­

riusz opolski, ks. bp . prof. dr Alfons 

Nosso l . Wygłaszając w 1990 r. swoją 

tezę o koniecznośc i umożl iwienia każ­

d e m u w i e r n e m u w jego diecezji ' rozma­

wiania z B o g i e m w języku swojego ser­

ca ' zapoczątkował odprawianie m s z y 

św. w j ę z y k a c h mnie j szośc i n a r o d o ­

wych. J u ż w ó w c z a s arcybiskup Alfons 

N o s s o l uznał, że na kulturę G ó r n e g o 

Śląska składają się - wza jemnie wymie­

szane - kul tury polska, n i e m i e c k a i m o ­

rawska. W y c h o d z ą c z tego założenia ar-

cypasterz opolski zaczął w y m a g a ć od 

d u c h o w i e ń s t w a diecezjalnego, szczegól­

nie od m ł o d y c h księży, odprawiania 

m o d ł ó w nie ty lko w języku polsk im, ale 

także po n i e m i e c k u i czesku. K i e d y pro­

b o s z c z w Pie t rowicach Wie lk ich p o d R a ­

ciborzem, ks. prałat L u d w i k Dziech, 

w 1991 r. w czasie uroczystośc i pątni-

czych w koście le św. K r z y ż a przywrócił 

istniejącą t a m od w i e k ó w tradycję od­

prawianie m o d ł ó w w trzech j ę z y k a c h - polskim, n i e m i e c k i m i cze­

skim, o b u r z a n o się albo u z n a w a n o to za co najmniej kontrowersyj­

ne. Dzisiaj j e d n a k stojący o b o k siebie wierni z g o d n i e wypowiada ją 

słowa m o d l i t w y powszechne j „Ojcze nasz" , „Vater u n s e r " oraz 

,Otće n a s " . To te języki a także kultury r e p r e z e n t o w a n e przez te 

trzy języki łącznie s tanowią o kul turowości G ó r n e g o Śląska. Tres cul­

turae in una - Trzy kultury w jednym. 

RATIBOR 
a Ratiborsky kraj 

Czeskie wydanie przewodnika 
po ziemi raciborskiej. 

Tschechische Ausgabe eines 
Reisefuhrers durch das 

Ratiborer Land. 

Paweł Newerla 
Wielokulturowy Górny Śląsk 
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J o a n n a Rostropowicz 

Ein Symposium zu Ehren 

des Gelehrten Josef Wilpert 

Aus Anlafi der Jahresfeier des 60. Todestages des aus Eig lau bei 

Bauerwi tz s t a m m e n d e n grofien Archaologen u n d Pr ies ters veran-

staltete der Lehrs tuhl fiir Al ter tumswissenschaft des Inst i tuts fiir 

G e s c h i c h t e der O p p e l n e r Universitat, z u s a m m e n m i t der T h e o l o g i -

schen Fakul tat u n d d e m Oberschles i schen Eichendorff- Kultur-

u n d B e g e g n u n g s z e n t r u m in Lubowitz , zwischen d e m 9. bis 12. M a i 

2 0 0 4 im Schlofi Grofś Ste in ein S y m p o s i u m . Dieses hat te z u r Aufga-

be die Gesta l t des grofien Wissenschaft lers u n d E n t d e c k e r s der ró-

m i s c h e n K a t a k o m b e n zu b e l e u c h t e n u n d an seine grofien Verdien-

ste fiir die E n t w i c k l u n g der Chris t l ichen Archaologie zu e r i n n e r n 

sowie se inen Einsatz bei der Erforschung der K a t a k o m b e n m a l e r e i -

en, M o s a i k e n u n d W a n d m a l e r e i e n der K i r c h e n u n d al tchris t l ichen 

S a r k o p h a g e zu wi i rdigen. Zu d i e s e m Anlafi ver sammel te s ich ein 

stattł icher Kreis v o n Wissenschaft lern aus Polen, D e u t s c h l a n d u n d 

Italien, w i e a u c h vieler Personen, die am L e b e n u n d der Tat igke i t 

dieses hervorragenden, aus Schles ien s t a m m e n d e n G e l e h r t e n inter-

essiert waren. B e s o n d e r s zahlre ich k a m e n die in Schles ien u n d 

D e u t s c h l a n d l e b e n d e n Verwandten des Priesters Jose f Wilpert, d ie 

m i t R e c h t stolz darauf sind, dafi aus ihrer Famil ie e ine so b e r i i h m t e 

Persónl ichkei t s t a m m t . 

Das Symposion eróffnete der Rektor der Oppelner Universitat Prof. 

Dr. Józef Musielok. Im N a m e n der Theologischen Fakultat hielt auch 

Herr D e k a n Prof. Dr. Tadeusz Dola ein Grufiwort und Bischof Prof. Dr. 

Jan Kopiec brachte im N a m e n der Geistlichkeit der Diózese O p p e l n 

die Freude z u m Ausdruck, dali ein Priester aus dieser Region, Jose f 

Wilpert, endlich Anerkennung in seiner schlesischen Heimat erfahren 

durfte. D a n a c h erinnerte Frau Professor Joanna Rostropowicz, Leiterin 

des Lehrstuhls fiir Altertumswissenschaft und Vertreterin des Ober­

schlesischen Eichendorff- Kultur- und Begegnungszentrums in Lubo­

witz, an das Leben und Wirken des Priesters Josef Wilpert und Bischof 

EICHENDORFF-HEFTE 
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J o a n n a R o s t r o p o w i c z 

Sympozjum ku czci ks. Josef a Wilperta 

Z okazji sześćdziesiątej rocznicy śmierci tego wie lk iego archeolo­

ga chrześci jańskiego p o c h o d z ą c e g o z D z i e ł o w a k o ł o B a b o r o w a K a ­

tedra Cywilizacji Ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j Instytutu Histori i Uniwersy­

tetu O p o l s k i e g o , w s p ó l n i e z W y d z i a ł e m T e o l o g i c z n y m oraz 

G ó r n o ś l ą s k i m C e n t r u m Kul tury i S p o t k a ń im. Eichendorffa w Ł u b o ­

w i c a c h zorganizowały w dniach od 9 do 12 maja 2 0 0 4 roku na zam­

ku w K a m i e n i u Ś ląsk im sympoz jum, które m i a ł o na celu przybliże­

nie sylwetki wie lk iego b a d a c z a i o d k r y w c y k a t a k u m b rzymskich, 

p r z y p o m n i e n i e j e g o wie lk ich zasług dla rozwoju archeologi i chrze­

ścijańskiej i o g r o m n e g o w k ł a d u w b a d a n i a n a d m a l a r s t w e m kata-

k u m b o w y m , m o z a i k a m i i m a l o w i d ł a m i ś c i e n n y m i w c z e s n o c h r z e ­

ści jańskich świątyń i sarkofagów. Okaz ja ta z g r o m a d z i ł a n i e m a ł e 

g rono b a d a c z y z Polski, N i e m i e c i W ł o c h , a także wie lu zaintereso­

w a n y c h ż y c i e m i dz iała lnością tego wybi tnego u c z o n e g o po­

c h o d z ą c e g o ze Śląska. Szczególnie l icznie przybyl i k r e w n i ks. Jose-

fa Wilperta, rozs iani z a r ó w n o na Śląsku j a k i w N i e m c z e c h , 

słusznie szczycący się tym, że z ich r o d u p o c h o d z i tak wybi tna po­

stać. 

S y m p o z j u m otworzył rektor Uniwersy te tu O p o l s k i e g o prof. dr 

hab. J ó z e f Musie lok, witając przybyłych gości . Z ramienia Wy­

działu Teolog icznego m o w ę powi ta lną wygłos ił j e g o dz iekan ks. 

prof. dr hab. Tadeusz Dola , a b i skup J a n K o p i e c w i m i e n i u d u c h o ­

wieńs twa diecezji opolskiej wyraz ił radość, że o to k a p ł a n po­

chodzący z tej z iemi, J o s e f Wilpert, d o c z e k a ł się uczczenia swej pa­

m i ę c i n a o j c z y s t y m Ś l ą s k u . N a s t ę p n i e p r o f e s o r J o a n n a 

Rost ropowicz, k ie rownik Katedry Cywilizaq' i Ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j 

z Uniwersyte tu Opolsk iego, reprezentująca r ó w n i e ż Górnoś ląsk ie 

C e n t r u m Kultury i S p o t k a ń im. Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , przy­

p o m n i a ł a koleje życia ks. Josefa Wilperta, a prof. bp J a n K o p i e c 

przedstawił opinię historiografi i polskiej na t e m a t j e g o d o k o n a ń . 
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. ; Ks J O S E F W I L P E R T 

Prof. Jan Kopiec brachte die Mei-

nung der polnischen Historiogra-

phie zu seinen Errungenschaften 

z u m Ausdruck. 

Ais nachster ber ichtete Zygfryd 

Pyka, Pfarrer in Eiglau, i iber die 

A n d e n k e n an Wilpert in seiner Hei-

mat, w o g e g e n Peter Mikl iss, Uni-

versitatsprofessor in K o l n an die 

K o n t a k t e Wilperts mit se inen Ver-

w a n d t e n e r i n n e r t e . R u d o l f 

Nieszwiec v o n der T h e o l o g i s c h e n 

Fakul tat der O p p e l n e r Univers i tat 

stellte die G e s c h i c h t e der katholi­

schen K i r c h e in der R e g i o n L e o b -

schiitz vor, u n d J ó z e f Budzyński , 

Professor an der P a d a g o g i s c h e n 

H o c h s c h u l e in T s c h e n s t o c h a u refe-

rierte i iber die G e s c h i c h t e des G y m -

n a s i u m s i n L e o b s c h u t z . Ste fan 

H e i d , P r o f e s s o r fiir L i t u r g i e g e -

s c h i c h t e u n d H a g i o g r a p h i e des 

Papst l ichen Instituts fur Christ l iche 

Archaolog ie in R o m , wo vor vielen 

J a h r z e h n t e n J o s e f Wilpert Professor fiir christ l iche A r c h a o l o g i e war, 

hielt e inen Vortrag i iber n e u e Archivalien, die d e n Pralaten Wi lper t 

betreffen, u n d Prof. R e i n e r Sórries, Leiter des Zentra l inst i tutes u n d 

M u s e u m s der Sepulkra len Kultur in Kassel b rachte das m i t d e n K a -

t a k o m b e n i n Valkenburg v e r b u n d e n e T h e m a naher. D i e T a g u n g 

krónte der Vortrag v o n Dr. J o h a n n Ickx v o m Archiv der G l a u b e n s -

kongregat ion in R o m , der seine neues ten F o r s c h u n g s e r g e b n i s s e 

i iber die A u d i e n z von J o s e f Wilpert b e i m Kai ser W i l h e l m II. 

besprach. 

Prałat Josef Wilpert Gedenktafel 
in Eiglau von dem Bildhauer 

Adolf Panitz. 
Tablica pamiątkowa prałata Josefa 
Wilperta w Dzielowie, wykonana 

przez artystę rzeźbiarza Adolfa 
Panitza. 

N a c h Abschlufi des wissenschaft l ichen Teiles, fand am N a c h m i t -

tag des n a c h s t e n S y m p o s i e n t a g e s in Eiglau - d e m H e i m a t d o r f des 

grofien Wissenschaft lers - e ine religióse Feier statt, v e r b u n d e n m i t 

der Entht i l lung u n d E i n w e i h u n g einer Gedenktafe l z u r E h r e v o n J o -

^ sef Wilpert. Pfarrer Zygfryd P y k a er innerte w a h r e n d der Begri i-

]oanna Rostropowicz 
Ein Symposium zu Ehren des Gelehrten Josef Wilpert 



Biskup sufragan Jan Kopiec (od lewej), biskup sufragan Josef Hrdlicka (z prawej) 
oraz proboszcz Zygfryd Pyka celebrują mszę świętą w kościele parafialnym 

w Dzielowie. 
Weihbischof Jan Kopiec (links), Weihbischof Josef Hrdlicka (rechts) und Pfarrer 

Zygfryd Pyka (in der Mitte) bei der hl. Messę in Eiglauer Pfarrkirche. 

Z kolei ks. Zygfryd Pyka, proboszcz z Dziełowa, opowiedz iał 

o pamiątkach związanych z ks. W i l p e r t e m w j e g o r o d z i n n y c h stro­

nach, natomias t Peter Mikl iss profesor z Uniwersy te tu w K o l n 

w s p o m i n a ł o k o n t a k t a c h Wi lper ta z k r e w n y m i . Ks . R u d o l f 

Nieszwiec z Wydziału Teolog icznego Uniwersy te tu O p o l s k i e g o 

przedstawił historię Kośc ioła katol ickiego na z iemi głubczyckie j , 

a profesor J ó z e f B u d z y ń s k i z Wyższej S z k o ł y Pedagogiczne j w Czę­

s tochowie zreferował historię g i m n a z j u m w G ł u b c z y c a c h . Stefan 

Heid, profesor historii liturgii i hagiografi i w Papiesk im Instytucie 

Archeologi i Chrześci jańskiej w R z y m i e , w k t ó r y m przed w i e l o m a 

dzies iątkami lat Jose f Wilpert był profesorem archeologi i chrześcija­

ńskiej, wygłos ił referat o n o w y c h archiwal iach dotyczących postaci 

prałata Wilperta, a prof. Re iner Sórries, dyrektor C e n t r a l n e g o Insty­

tutu i M u z e u m Kultury Sepulkralnej w Kassel przybl iżył problema­

tykę związaną z k a t a k u m b a m i w Valkenburgu. O b r a d y u w i e ń c z y ł 

referat dr. J o h a n a Ickxa z A r c h i w u m Kongregac j i N a u k i Wiary 

w R z y m i e , który zreferował swoje na jnowsze b a d a n i a na temat 

audiencj i losefa Wilperta u cesarza W i l h e l m a II. 

Joanna Rostropowicz 
Sympozjum ku czci ks. Josefa Wilperta 



Bei der Enthullung der Gedenkafel. 
Przy odsłanianiu tablicy pamiątkowej. 

f iung, dafi die e i n h e i m i s c h e n E i n w o h n e r imirier an den grofien G e ­

lehrten gedacht haben, u n d j edes J a h r fur die R u h e seiner S e e l e e ine 

hl. M e s s ę lesen liefien. „ Aber h e u t e feiern wir ein b e s o n d e r e s F e s t -

sagte Pfarrer P y k a - u n s e r e Gemeinschaf t will, dafi auch die jenigen, 

die viele J a h r e n a c h u n s hier leben werden, nicht vergessen, dafi 

hier die H e i m a t b e d e u t e n d e r Personl ichkei ten war. Zu i h n e n zahl t 

auch unser L a n d s m a n n Wilpert, der D a n k seiner F o r s c h u n g e n i m 

Bere ich der D e n k m a l e r der E w i g e n Stadt sich auf i m m e r in die Kul-

turgeschichte E u r o p a s e ingeschr ieben hat. B e d e u t s a m e L e u t e s ind 

ein G e s c h e n k G o t t e s fur die Herkunftsregion, d e s w e g e n d a n k e n 

wir h e u t e G o t t dafur, dafi Er u n s mit d e m Priester J o s e f Wi lper t be-

schenkt h a t " . 

D a s feierliche Ponti f ikalamt zelebrierte der B i s c h o f v o n O l m u t z 

J o s e f Hrd l icek z u s a m m e n mit d e m O p p e l n e r Suffragan J a n Kopiec , 

Pfarrer Zygfryd P y k a u n d zahlre ich versammelter , aus der N a c h b a r -

schaft s t a m m e n d e n , Geist l ichkeit . D i e H o m i l i e s p r a c h B i s c h o f J a n 

Kopiec . D i e hl. M e s s ę hatte e inen „ e u r o p a i s c h e n " Charakter : die Li­

turgie fand in drei S p r a c h e n statt: Polnisch, Tschechi sch u n d Latei-

joanna Rostropowicz 
Ein Symposium zu Ehren des Gelehrten Josef Wilpert 



Krewni ks. J. Wilperta przed kościołem parafialnym w Dzielowie 
Yerwandte des Priesters J. Wilpert vor der Eiglauer Pfarrkirche. 

Po z a k o ń c z e n i u części naukowej spotkania, po p o ł u d n i u drugie­

go dnia sympoz jum, w rodzinnej w i o s c e wie lk iego u c z o n e g o , 

w Dzie lowie, o d b y ł a się uroczys tość religijna p o ł ą c z o n a z odsłonię­

c i e m i p o ś w i ę c e n i e m tablicy upamiętnia jącej imię Josefa Wilperta . 

Ks. Zygfryd Pyka, witając l icznie zebranych, przypomniał , że tutej­

si m i e s z k a ń c y zawsze pamiętal i o w i e l k i m u c z o n y m , k a ż d e g o roku 

zamawiając m s z ę świętą za j e g o duszę. „Ale dziś o b c h o d z i m y 

szczególne święto - powiedz iał ks. P y k a - nasza s p o ł e c z n o ś ć pra­

gnie, aby także ci, którzy na tej z iemi b ę d ą żyli d ł u g o po nas, pamię­

tali, że była o jczyzną wie lk ich ludzi. Do nich z a l i c z a m y też n a s z e g o 

rodaka, ks. Wilperta, który dzięki s w y m p r a c o m n a d z a b y t k a m i 

W i e c z n e g o Miasta na stałe wpisał się w dzieje kultury europejskiej . 

Wie lcy ludzie są d a r e m B o g a dla danej z iemi, z a t e m dziękujmy dzi­

siaj B o g u za to, że obdarzył nas ks. Jose fem W i l p e r t e m " . 

U r o c z y s t ą m s z ę św. pontyf ikalną ce lebrował b i s k u p o ł o m u n i e c k i 

J o s e f Hrdl icek, w r a z z su f raganem o p o l s k i m J a n e m K o p c e m , pro­

b o s z c z e m Zygfrydem P y k ą w r a z z l icznie z e b r a n y m o k o l i c z n y m 

d u c h o w i e ń s t w e m . H o m i l i ę wygłos ił ks. bp J a n Kopiec . M s z a św. 

Joanna Rostropowicz 
Sympozjum ku czci ks. Josefa Wilperta 



nisch. A u c h die deutsche Sprache, mit der diese R e g i o n seit ura l ten 

Zei ten verbunden ist, w u r d e nicht vergessen: der C h o r b r a c h t e in 

D e u t s c h einige s c h ó n e Kirchenl ieder dar. 

Nicht n u r die B e w o h n e r von Eiglau n a h m e n an der hl. M e s s ę teil, 

sondern a u c h Glaubige aus b e n a c h b a r t e n Orten. S o g a r L e u t e aus 

Leobschi i tz, Neus tadt u n d Rat ibor waren anwesend. N a c h der hl. 

M e s s ę w u r d e an der Aufienwand der Kirche eine Gedenkta fe l mit 

e i n e m Flachrel ief des Gelehr ten enthul l t u n d e ingeweiht . D e r L e o b -

schutzer L a n d r a t D a r i u s z K a s k ó w hielt e ine Ansprache, in der er 

darauf au fmerksam m a c h t e , dafi Jose f Wilpert e in echter E u r o p a e r 

war, u n d dies soli b e i m Eintritt Polens in die E u r o p a i s c h e G e m e i n -

schaft b e s o n d e r s unters t r ichen werden. G e b o r e n u n d ausgebi ldet 

in e i n e m Grenzgebie t dreier S p r a c h e n u n d Kul turen - polnischer, 

deutscher u n d m o r a w i s c h e r - hat er sein L e b e n universe l len Wer ten 

gewidmet, in d e m er d e n Anfang des Chr i s tentums, das das Ant l i tz 

E u r o p a s gestaltete, studierte. 

D i e ausdruckss tarke Gedenktafe l von Josef Wilpert, hergeste l l t 

v o m Bi ldhauer A d o l f Panitz, wird a u c h spatere G e n e r a t i o n e n an 

d e n schles i schen G e l e h r t e n erinnern, der s ich D a n k seines Talents, 

s tarken Wil lens u n d u n g e w ó h n l i c h e m Fleifi in den Kreis der be-

r i ihmtesten Al ter tumsforscher e ingereiht hat, u n d damit a u c h fur 

R u h m fiir se ine schles ische H e i m a t sorgt. 

Ubersetzung: josef Gonschior. 

Joanna Rostropowicz 
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miała iście „europe j sk i " charakter : w czasie liturgii u ż y w a n o t rzech 

języków: polskiego, czesk iego i łac ińskiego. Nie p o m i n i ę t o też języ­

ka n iemieck iego, związanego z tą z iemią od na jdawnie j szych cza­

sów: c h ó r w y k o n a ł po n i e m i e c k u ki lka p i ę k n y c h pieśni religi jnych. 

U d z i a ł we m s z y świętej wzięl i n ie ty lko n i e m a l wszyscy mieszka­

ńcy Dziełowa, ale także wierni z sąs iednich mie jscowości . Przybyl i 

oni n a w e t z G ł u b c z y c , P r u d n i k a i Raciborza . Po m s z y św. nastąpiło 

uroczys te odsłonięc ie i poświęcenie zawieszonej na ścianie kościoła 

tablicy pamiątkowej z popier s iem u c z o n e g o . Starosta głubczycki , 

D a r i u s z Kasków, wygłosił p r z e m ó w i e n i e , w k t ó r y m podkreśl ił, że 

ks. Jose f Wilpert był p r a w d z i w y m E u r o p e j c z y k i e m i war to przypo­

m n i e ć jego postać właśnie w m o m e n c i e wejścia Polski do Uni i Euro­

pejskiej. U r o d z o n y i w y c h o w a n y na styku trzech j ę z y k ó w i kul tur -

polskiej, n iemieckie j i morawskie j , poświęc ił swe życie w a r t o ś c i o m 

u n i w e r s a l n y m , b a d a j ą c p o c z ą t k i c h r z e ś c i j a ń s t w a , k t ó r e 

ukształ towało obl icze Europy. 

W s p a n i a ł a tablica upamiętnia jąca pos tać Josefa Wilperta, autor­

stwa artysty rzeźbiarza Adolfa Panitza, b ę d z i e p r z y p o m i n a ł a na­

s t ę p n y m p o k o l e n i o m o ś ląskim u c z o n y m , który dzięki w i e l k i e m u 

talentowi, silnej woli i fenomenalne j pracowitośc i w s z e d ł na stałe 

do grona najwybitnie jszych ś w i a t o w y c h b a d a c z y s tarożytnego 

świata szeroko rozsławiając imię swojej śląskiej ojczyzny. 

Joanna Rostropowicz 
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Weihbischof J a n Kop iec 

„Ehren wir die beriihmten Manner... 
in der Folgę ihrer Abstammung" (Syr.44,1) 

(Eiglau, 11.V.2004 - Predigt zum 60. Jahrestag nach dem Tode des 
Pralaten Josef Wilpert) 

Sehr geehrter Herr Bischof Josef Vertreter der Olmutzer Kirche, 
sehr geehrte Priester mit Herm Pfarrer aus Eiglau an der Spitze, 
sehr geehrte Teilnehmer der wissenschaftlichen Konferenz, 
meine Damen und Herren, 
geliebte Bruder und Schwester! 

K a n n etwas S c h ó n e r e s zu sein, wie Got t d a n k e n zu diirfen fiir ei­
n e n guten M e n s c h e n , bei d e m sich die geist l ichen, von G o t t erhal te-
nen, G e s c h e n k e ze igen? B e s o n d e r s dieser M a n n „ist b e r i i h m t " in 
der wei ten Welt. So e ine G e l e g e n h e i t gibt uns das Fest, das wir h ier 
heute alle er leben, v e r s a m m e l t in der Kirche in Eiglau, n icht wei t 
entfernt v o m kle inen S t a d t c h e n Bauerwitz . D i e Pfarrkirche d ieses 
Stadtchens war der Sitz der Pfar rgemeinde w a h r e n d der G e b u r t 
von J o s e f Wilpert . Eig lau hatte schon zwar v o n 1824 e ine Filialkir-
che, aber erst n a c h d e m ersten Weltkr ieg w u r d e Eiglau z u r selbst-
s tandigen Pfar rgemeinde erhoben. D i e K i r c h e kannte J o s e f Wilpert , 
ahnl ich a u c h die S c h u l e vor Ort, die schon im J a h r e 1864 ais beste-
h e n d e u n d funkt ionierende e r w a h n t wurde, aber die Zeit, w a n n sie 
ents tanden ist, war s c h o n d a m a l s u n m ó g l i c h prazise festzustellen, 
also b e s t a n d sie s c h o n e inige Genera t ionen. H i e r hat er die erste 
Ausbi ldung b e k o m m e n , die ihn auf die H ó h e n brachte . 

1 . Wir s tehen vor d e m H e r r n des Lebens, d e n n das erteilt d e n 
Sinn unserer Interesse an der m e n s c h l i c h e n Vergangenheit , bei der 
s ich auch das L o s e inze lner M e n s c h e n wiederspiegel t . D a s G e -
schenk des L e b e n s e m p f a n g e n ais Mógl ichke i t se iner Vertiefung 
u n d Bereicherung, u n d nicht ais passiver D u r c h g a n g . Es mufi s ich 
die geist l iche Verbundenhei t mit Wer ten zeigen, die u n s i iber t ragen 
wurden, so dafś j eder von uns wis sen mufi, wo er hin soli um das L e -
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B p J a n K o p i e c 

„Wychwalajmy mężów sławnych... 
według następstwa ich pochodzenia" (Syr. 44,1) 

(Dzielów, 11 V 2004 - homilia z okazji 60. rocznicy śmierci 
ks. prałata Josefa Wilperta) 

Drogi Księże Biskupie Josefie, Przedstawicielu Kościoła Ołomunieckiego, 

Czcigodni Księża z Księdzem Proboszczem z Dziełowa na czele, 

Szanowni Uczestnicy Naukowego Sympozjum, Panie i Panowie, 

Umiłowani Siostry i Bracia! 

C z y m o ż e b y ć coś piękniejszego, j a k m ó c B o g u p o d z i ę k o w a ć z a 
dobrego człowieka, w k t ó r y m ujawniają się d u c h o w e dary, o t rzyma­
ne od S t w ó r c y ? Zwłaszcza, że ten m ą ż „jest s ł a w n y m " w s z e r o k i m 
świecie. Taką właśnie okazję daje n a m uroczystość, którą przeżywa­
my dzisiaj my wszyscy, z g r o m a d z e n i w koście le w Dzie lowie , nie­
daleko m i a s t e c z k a B a b o r o w a . Kośc iół parafialny tego m i a s t e c z k a 
był s iedzibą parafii w m o m e n c i e n a r o d z i n i chrztu J. Wilperta. 
W D z i e l o w i e w p r a w d z i e już od 1824 r. istniał kościół filialny, ale do­
piero po I wojnie światowej, w 1922 r., D z i e l ó w został p o d n i e s i o n y 
do rangi samodzie lne j parafii. Ten kośc iół znał J o s e f Wilpert, podob­
nie jak i m i e j s c o w ą szkołę, którą już w 1864 r. w y m i e n i o n o j a k o ist­
niejącą i funkcjonującą, j e d n a k m o m e n t jej p o w s t a n i a już wtedy byt 

n i e m o ż l i w y do precyzy jnego uchwycenia , a więc istniała już od kil­
ku co najmniej pokoleń. Tutaj pobierał początki edukacj i , która po­
prowadziła go na szczyty. 

1 . Sta jemy przed P a n e m Życia, bo to w y z n a c z a sens n a s z e g o zain­
teresowania się dzie jami ludzkimi, w k tórych odbijają się także losy 
po jedynczych ludzi. D a r życia przyjęty j a k o m o ż l i w o ś ć j e g o 
pogłębiania i ubogacania , a nie ty lko b i e r n e g o przejścia. U k a z a ć się 
mus i związanie d u c h o w e z wartościami, k tóre n a m zostały przeka­
zane, by k a ż d y z n a s wiedział, d o k ą d zmierzać, aby życia nie zmar­
n o w a ć . M o ż e k i lkuwiekowa przyna leżność D z i e ł o w a d o klasztoru 
d o m i n i k a n e k w R a c i b o r z u od c z a s ó w świątobliwej księżnej Eufe-
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ben nicht zu vergeuden. Viel leicht hat die ein paar J a h r h u n d e r t e 

der Zugehór igke i t von Eiglau z u m Kloster der D o m i n i k a n e r i n n e n 

in Ratibor, ab den Zei ten der sel igen E u p h e m i e in der Halfte des 

XIV. Jahrhunder t s , sich auf die geist l iche Bere icherung a u c h der spa­

teren, hies igen E i n w o h n e r ausgewirkt? Viel leicht fand sie a u c h im 

Jose f Wilpert e in gutes F u n d a m e n t ? E m p f a n g e n wir a u f diese Art 

die Bere icherung der geist igen Welt unseres Helden. W i r s ind n a m -

lich i h m u n s e r e D a n k b a r k e i t schuldig, mit der n icht n u r unser 

m e n s c h l i c h e s Bewufitsein der Exis tenz v o l l k o m m e n e r wird, aber 

a u c h der D r a n g u n d Bediir fnisse hóherer Natur, gestaltet d u r c h die 

geist igen Werte. D a s ist b e i m Beispiel der Biographie v o m Priester 

Wilpert sichtbar, dessen Wechselfal le des langen L e b e n s wir bei 

d e m h e u t e Mit tags b e e n d e t e n S y m p o s i u m in G r o S Stein, u n s oft 

u n d genau er innerten. 

2 . In d i e s e m M o m e n t h a b e n wi r d e n M u t das wertvol le u n d niitz-

l iche L e b e n d e m Schópfer, der alles lenkt u n d mit Kraft erfiillt, zu 

zeigen. Se ine B i o g r a p h i e ist e igent l ich einfach u n d nicht kompl i-

ziert, bei d e m gibt sie i h m die M ó g l i c h k e i t z u m geist igen Wachs-

t u m u n d zur Zise l ierung der wissenschaft l ichen Werkstatt . Er b a u t e 

sie auf e iner Basis der pr iester l ichen F o r m a t i o n u n d Geist igkeit , zu-

satzl ich inspiriert d u r c h d e n Aufenthalt in der Haupts tadt des Chr i-

s tentums. D a s Schópfen m i t voller H a n d v o m R e i c h t u m dieses heili-

gen Ortes war fur d e n j u n g e n M e n s c h e n aus d e m Leobschi i tzer 

L a n d eine e inmal ige G e l e g e n h e i t s ich e m p o r z u m Gl i ick zu arbei-

ten. D i e Liebe zur wissenschaft l ichen Tat igkei t v e r v o l l k o m m n t e 

i h m j e d e n Tag. 

Aufier der wissenschaft l ichen Interesse an Archaolog ie , sagen 

wir g e w ó h n l i c h e r Art, war J o s e f Wilpert mit g a n z e m H e r z e n enga-

giert bei der theolog i schen Dars te l lung der e n t d e c k t e n archaologi-

schen F u n d ę aus d e m chris t l ichen Alter tum. Es ist sogar n icht wich-

tig, ob n u r die or ig inel len B a u d e n k m a l e r in R o m i h m ausreichten, 

oder sollte m a n a u c h sehen, dafi die Inspirat ionen u n d Vorbi lder 

v o n wo anders k a m e n ; b e s t i m m t der O s t e n der d a m a l i g e n Welt: 

Gr iechenland, Kle in As ien u n d die n a c h s t e n N a c h b a r n R o m s hat-

ten ihren Antei l . Wicht ig ist es dagegen, dafi m a n n a c h d e n entdeck­

ten D e n k m a l e r n zur Erórterung der tieferen Werte e i n g e h e n konn­

te, die geschlossen sind vor d e n u n e r w i i n s c h t e n Beurte i lungen, die 

flach u n d feindlich v o n Anfang an s ind. H i e r zeigte s ich Wilpert ais 
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mii-Ofki w p o ł o w i e X I V w. odbiła się d u c h o w y m b o g a c t w e m także 

i późnie j szych tutejszych m i e s z k a ń c ó w ? M o ż e znalazła w J. Wilper-

cie dobry fundament? Przyjmijmy w ten sposób b o g a c t w o świata 

d u c h o w e g o n a s z e g o Bohatera . M a m y b o w i e m w o b e c n i e g o dług na­

szej wdzięcznośc i , dzięki której pełniejsza staje się nie ty lko n a s z a 

ludzka ś w i a d o m o ś ć egzystencji, ale też dążenia i potrzeby wyższe j 

natury, kształtowanej przez du­

c h o w e wartości . To w i d o c z n e jest 

na przykładzie biografii ks. Wil­

perta, k tórego koleje długiego ży­

cia p r z y p o m i n a l i ś m y w czasie za­

mknięte j dziś w p o ł u d n i e sesji w 

K a m i e n i u b a r d z o często i dokład­

nie . 

2 . W t y m m o m e n c i e m a m y od­

w a g ę przeds tawić to wartościo­

we i p o ż y t e c z n e życie Stwórcy, 

k tóry w s z y s t k i m kieruje i na­

pełnia m o c ą . J e g o biograf ia jest 

w miarę prosta i n i e s k o m p l i k o w a -

Josef Wilpert n a ' PTZY ^ k o n s e k w e n t n i e 

dająca m u okazję d o wzras tania 

d u c h o w e g o i cyze lowania warsz­

tatu n a u k o w e g o . B u d o w a ł ją na kapłańskie j formacji i duchowośc i , 

inspirowanej d o d a t k o w o o b e c n o ś c i ą w stol icy chrześci jaństwa. 

Czerpanie więc p e ł n ą garścią z b o g a c t w tego świętego mie jsca b y ł o 

dla m ł o d e g o c z ł o w i e k a z Z i e m i Głubczyckie j n i e p o w t a r z a l n ą oka­

zją w s p i n a n i a się ku szczęściu. U m i ł o w a n i e zaś pracy naukowej 

dopełniało go k a ż d e g o dnia. 

O p r ó c z n a u k o w e g o za interesowania archeologią, powiedzmy, 

naturalnego, z w y k ł e g o , J . Wi lpert z a a n g a ż o w a n y b y ł c a ł y m s e r c e m 

w t ł u m a c z e n i e t e o l o g i c z n e o d k r y t y c h a r c h e o l o g i c z n y c h pozo­

stałości z okresu s tarochrześci jańskiego. N i e w a ż n e nawet, czy to tyl­

ko te oryginalne zabytki w s a m y m R z y m i e mu wystarczały, czy też 

na leżało dostrzec, że inspiraq'e i w z o r y p r z y c h o d z i ł y skądinąd; na 

p e w n o W s c h ó d ó w c z e s n e g o świata: Grecja, M a ł a Azja i najbliżsi 

sąsiedzi R z y m u , miel i w t y m swój udział. W a ż n e natomiast , że m o ­

żna b y ł o po odkrytych zabytkach przejść do odczytania głębi treści, 
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M a n n des Glaubens , e r sah vor a l lem in d e n b e s t e h e n d e n u n d ent-

deckten Z e i c h e n das geschr iebene Zeugni s des G l a u b e n s . M a n 

kann heute, D a n k s d e n i m m e r m e h r prazise w e r d e n d e n M e t h o d e n , 

genauer die D e n k m a l e r des Al ter tums unter den ikonegraf i schen 

u n d farblichen G e s i c h t s p u n k t e n analysieren, im Vergleich m i t d e m , 

was der Gelehr te i m s t a n d e war durchzufuhren, aber u n v e r a n d e r t 

bleibt die Botschaft fiir die n a c h s t e n Geschlechter - das Verharren 

in der L iebe u n d Einigkei t mit Jesus, an den die ers ten Chr i s ten ge-

glaubt haben. M i t dieser Verbundenhei t befafite sich grundsatz l ich 

unser L a n d s m a n n aus Eiglau. Im Geis te des in se inen Z e i t e n erneu-

erten Ges icht spunkts auf die Liturgie, auf die F a h r t e n der Vereh-

rung der Martyrer, die Eucharis t ie, die Sakramente , a u c h die Arti-

kel des Credo - mufite m a n sachkundig in das einsteigen, um sich 

v o n ver sch iedenen m o d e a r t i g e n Trends nicht fortreifien zu lassen, 

die d o c h sehr weit v o m r icht igen S inn abweichen. Es ist ja bekannt , 

dafi n icht n u r kathol i sche Archaologen, K e n n e r der Kirchenvater , 

His tor iker des P a p s t t u m u n d der K i r c h e u n d andere F o r s c h e r der 

e inze lnen Bere iche des C h r i s t e n t u m s engagiert waren be i der 

K e n n t n i s n a h m e , U n t e r s u c h u n g u n d Interpretat ion vielseit iger F u n ­

dę, aber es m a c h t e n a u c h Vertreter anderer S t r o m u n g e n , b e s o n d e r s 

protestant ische Forscher . M a n mufite also m u t i g z u r Verk i indung 

der r ichtigen D i m e n s i o n e n der e rkannten Inhalte stehen. In d i e s e m 

Bereich legte J o s e f Wilpert u n g e h e u r e Verdienste, in dem i h m viel-

le icht sein Charakter sehr behilf l ich war, b e s o n d e r s seine U n n a c h -

giebigkeit an erster Stel le. 

3. So einen, aus Eiglau s t a m m e n d e n Menschen, wo wir uns gerade 

befinden, erinnern wir uns heute fast genau 60 Jahre n a c h se inem 

Tode. Wir stellen vor die Augen, nicht ohne Grund, besonders die iiber-

naturelle Dimens ion des menschl ichen Lebens. Sein Lebens lauf kann 

m a n in Kategorien seines reichen wissenschaftlichen Erbes vorstellen, 

und kann so behandeln, wie viele andere Gelehrte; aber i iber allen war 

er ein M e n s c h des Glaubens, den er vertiefte D a n k s uberdurchschnittl i-

chen intellektuellen Eigenschaften und Fleifi. Er liebte die Forschung 

der Anfange der Kirche, er berechtigte sie nach den Fahrten der heili-

gen Stellen, die es nicht allzu viel in ganz Europa gibt, u n d von denen 

Reichtum R o m schwebt: Katakomben, die ersten Friedhófe, die gut die 

Christen nutzten um in Starkę zu wachsen. Aber was uns besonders 

freut ist die Tatsache, dafi die rómischen F u n d ę D a n k s unserem Lands-
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z a m k n i ę t y c h przed o s ą d a m i n i e p o ż ą d a n y m i , pły tk imi i w r o g o na­

s tawionymi z góry. W t y m miejscu Wilpert okazał się b y ć człowie­

k iem wiary, przede w s z y s t k i m widział w z a c h o w a n y c h i odkrywa­

n y c h z n a k a c h zapisane świadectwo wiary. M o ż n a dzisiaj, dzięki 

coraz precyzyjnie jszym m e t o d o m bardziej d o k ł a d n i e ana l izować 

s tarożytne zabytki p o d w z g l ą d e m ikonograf icznym, kolorystycz­

n y m , niż m ó g ł to czynić nasz Uczony, ale n i e z m i e n i o n e pozos tanie 

przesłanie dla nas tępnych p o k o l e ń - t rwanie w miłości i wspólno­

cie z J e z u s e m , w którego uwierzyl i pierwsi chrześci janie. T y m 

p o w i ą z a n i e m przejął się nasz R o d a k z D z i e ł o w a w sposób zasadni­

czy. W d u c h u o d n o w i o n e g o w j e g o czasach spojrzenia na liturgię, 

na ś lady kultu męczenników, Eucharyst i i , sakramentów, także arty­

k u ł ó w Credo - t rzeba b y ł o umie jętnie w to wejść, by nie dać się po­

rwać różnego rodzaju m o d n y m tren-dom, ale przec ież d a l e k i m od 

właśc iwego ich sensu. W i a d o m o b o w i e m , że nie ty lko katol iccy ar­

cheologowie, z n a w c y O j c ó w Kośc ioła , h i s torycy papies twa i K o ­

ścioła i inni b a d a c z e s z c z e g ó ł o w y c h dz iedz in życ ia chrześci jańskie­

go z a a n g a ż o w a n i byli w poznawanie , b a d a n i e i interpretowanie 

w s z e c h s t r o n n y c h zabytków, ale czynil i to także przedstawic ie le in­

n y c h nurtów, z w ł a s z c z a b a d a c z e protestanccy. Trzeba b y ł o w i ę c 

stanąć o d w a ż n i e do głoszenia w ł a ś c i w e g o w y m i a r u wszys tk ich po­

z n a w a n y c h treści. W t y m względz ie J . Wi lpert p o ł o ż y ł n ieogarnio­

ne za-sługi, w c z y m m o ż e p o m a g a ł y mu c e c h y charakteru, z nie­

ustępl iwością w p i e r w s z y m rzędzie. 

3. Takiego więc człowieka p o c h o d z ą c e g o z Dziełowa, gdzie aku­

rat się znajdujemy, dzisiaj w s p o m i n a m y n i e m a l d o k ł a d n i e w 60 lat 

od J e g o śmierci . S t a w i a m y przed oczy nie b e z p o w o d u n a d e wszyst­

k o w y m i a r n a d p r z y r o d z o n y ludzkiego życia. J e g o życiorys m o ż n a 

przedstawić w kategor iach obfitego d o r o b k u n a u k o w e g o i w ten 

sposób m o ż n a pot raktować jak wie lu i n n y c h u c z o n y c h ; ale n a d e 

wszys tko był to człowiek wiary, którą zgłębiał dzięki nieprzecięt­

n y m u m i e j ę t n o ś c i o m inte lektua lnym i pracowitośc i . U m i ł o w a ł ba­

danie p o c z ą t k ó w Kościoła, uzasadniał j e po ś ladach świętych 

miejsc, k tórych nie za wie le w całej Europie , a w które obfituje 

R z y m : katakumby, p ierwotne cmentarze , k tóre d o b r z e potrafili 

chrześci janie w y k o r z y s t a ć dla swojego w z m a c n i a n i a się. Ale co n a s 

cieszy n a d e wszystko, to fakt, że r z y m s k i e d o k u m e n t y ożyły dzięki 

n a s z e m u R o d a k o w i . To tutaj, w D z i e l o w i e i B a b o r o w i e przecież 
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m a n n richtig lebhaft wurden. Hier in Eiglau und Bauerwitz, hat er 

doch den Anfang seines Wissens, den Glauben empfangen, erbaute 

sich mit der Welt seiner Eltern, die i h m die schónsten humanist i schen 

Werte zeigten u n d iibertrugen. O h n e ihnen ware es schwierig d e m jun­

gen M e n s c h e n aus e i n e m kleinen Haus im Leobschutzer L a n d gewe-

sen, im Alpenland Innsbruck und in der Ewigen Stadt am Tiber sich 

e m p o r zu arbeiten. Wir neigen heute unsere Haupter vor der Grofie 

der religiósen schlesischen Kultur, vor der Liebe zur Kirche, vor der 

Treue fiir die geistigen Werte und vor d e m gesellschaftlichen Ethos un-

serer Bevolkerung. So tat m a n durch die Jahrhunderte u n d Prałat Josef 

Wilpert ist einer der unendl ichen Beispiele der stets lebenden Men­

schen, die uns erbauen u n d starken. Wir diirfen uns also freuen, u n d 

mit G e n u g t u u n g k o n n e n wir seinen N a m e n den nachsten Generat io-

nen libermitteln. M o g e n sie es schatzen und nicht die C h a n c e verlieren 

sich an die Quel len zu nahern, aus diesen grofie Geister s t rómen! 

Wir sprechen al len h ier v e r s a m m e l t e n unsere herz l iche D a n k b a r -

keit aus, b e s o n d e r s der Erzd iózese Olmii tz , dereń Vertreter h e u t e 

hauptzelebr ier te, a u c h der O p p e l n e r Diózese, auf dereń G e l a n d e 

sich heute der Anfang a u f E r d e n von Jose f Wilpert befindet, fiir die 

A n n a h m e unserer E i n l a d u n g u n d die Bete i l igung an der F r e u d e , 

die die Verehrung des „grofien M a n n e s " beglei tete. A m e n . 

libersetzung: Josef Gonschior 
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przy jmował początki wiedzy, wiary, b u d o w a ł się ś w i a t e m swoich 

rodziców, którzy mu ukazywal i i przekazywal i najpiękniejsze war­

tości h u m a n i s t y c z n e . Bez nich b a r d z o t rudno b y ł o b y m ł o d e m u 

c z ł o w i e k o w i z n iewie lk iego d o m o s t w a na Z i e m i Głubczyckie j wy­

bić się w alpejskim Innsbrucku i w Mieśc ie n a d Tybrem. S k ł a n i a m y 

dziś n a s z e głowy przed wie lkością śląskiej kultury religijnej, 

u m i ł o w a n i a Kościoła, wierności dla wartości d u c h o w y c h i e tosu 

s p o ł e c z n e g o naszej ludności . Tak p o s t ę p o w a n o przez wieki i ks. 

J . Wilpert jest j e d n y m z niez l iczonych p r z y k ł a d ó w ż y w y c h ciągle 

ludzi, k tórymi się b u d u j e m y i w z m a c n i a m y . Jest więc z czego się cie­

szyć i z satysfakcją j e g o n a z w i s k o przekazywać kole jnym pokole­

n i o m . O b y o n e to doceniły i nie z m a r n o w a ł y szansy zbl iżenia się do 

źródeł, z których wypływają wielkie duchy ! 

W y r a ż a m y w s z y s t k i m tutaj z g r o m a d z o n y m naszą serdeczną 

wdzięczność, zwłaszcza archidiecezj i ołomunieckie j , której przed­

stawiciel p r z e w o d n i c z y ł dziś uroczyste j celebrze, a także opolskiej, 

ne terenie której dziś znajduje się miejsce z iemskich p o c z ą t k ó w 

J. Wilperta, za przyjęcie naszego zaproszenia i dzie lenia z n a m i ra­

dości, towarzyszącej wysławianiu „wie lk iego M ę ż a " . A m e n . 

Bp Jan Kopiec 
„Wychwalajmy mężów sławnych... 
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Eugeniusz Kl in 

Lubowitz verpflichtet 
-Zur 4. Sitzungdes Wissenschaftlichen Beirates 

Am 1. Mai 2004 wurde Polen mit neun anderen Staa ten Os teuro-

pas und aus dem Mi t t e lmeer raum in die Europaische U n i o n aufge-

n o m m e n . Dieses his tor ische Ereignis sollte aber uns Schles iern 

nicht die Sicht auf unsere regionalen Prob leme versperren. D e n n ge-

rade am selben Tag fand im Oberschles i schen Eichendorff- , Kul tur-

und Begegnungszen t rum in Lubowi tz die inzwischen 4 . Tagung 

des Wissenschaf t l ichen Beira tes statt, welcher der Eichendorff-Stif-

tung be igeordnet ist. D a z u viel leicht e inige A n m e r k u n g e n und 

Informationen. 

Die Si tzung wurde w ie gewóhnl ich v o m Vors i tzenden des Kura-

torenrates der Stiftung, Mag.-Ing. Joach im Niemann , im Beise in des 

Vors i tzenden des Vorstands, Herrn Gerhard Matus ik , eróffnet. 

Herr N i e m a n n ber ichte te i iber den Stand der Real is ierung der b ishe-

rigen Beschl i isse . Besondere Bedeu tung wurde dabei d e m Reg le -

men t des Wissenschaf t l ichen Beirates gewidmet , welches der Sat-

zung der Stiftung zugeordnet ist und von den A n w e s e n d e n 

e ins t immig a n g e n o m m e n wurde . 

Die Vorsi tzende des Wissenschaf t l ichen Beirates , Prof. Dr. habi l . 

Joanna Ros t ropowicz , b rachte dann mit der bekannten , ihr e igenen 

Energie eine Reihe von Projekten zur Sprache, von denen hier nur 

die wesent l ichs ten e rwahnt werden sollen. Al len voran die Organi -

sat ion e ines bedeu t samen Sympos ions z u m G e d e n k e n an den Apo-

stol ischen Protonotar, Prof. Dr. Joseph Wilpert , anlassl ich des 60 . To-

destages dieses wel tber i ihmten christ l ichen Wissenschaft lers , am 

10. und 11 . M a i 2004 an der Universi ta t Oppeln . Dami t wi rd das An-

denken des grossen Eiglauer Gelehr ten geehrt, e ines von vielen, auf 

die die oberschles ische Kul tur mit Stolz zuruckbl icken kann. 

Von anderen Projekten wurde ein Lex ikon schles ischer Autoren 

in Deutsch und Polnisch diskutiert sowie der Vorschlag von mehre -

ren Uberse tzungen l i terarischer Werke der Kat towi tzer Schriftstelle-
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E u g e n i u s z Kl in 

Łubowice zobowiązują 
O czwartym posiedzeniu Rady Naukowej 

D n i a 1 maja 2 0 0 4 roku Polska w r a z z d z i e w i ę c i o m a i n n y m i pa­

ńs twami Europy W s c h o d n i e j i b a s e n u M o r z a Ś r ó d z i e m n e g o została 

przyjęta do W s p ó l n o t y Europejskie j . To h i s toryczne w y d a r z e n i e nie 

p o w i n n o odwrócić uwagi n a m , Ś lązakom, od n a s z y c h reg ionalnych 

problemów. Bo właśnie tego s a m e g o dnia w G ó r n o ś l ą s k i m Cen­

trum Kultury i S p o t k a ń o d b y ł o się czwarte pos iedzenie R a d y Na­

ukowej, działającej przy Fundaq' i Eichendorffa. Z a t e m ki lka infor-

maq'i i spost rzeżeń na ten temat. 

Posiedzenie, jak zazwyczaj , o tworzył p r z e w o d n i c z ą c y R a d y Ku­

ratorów Fundacj i , m g r inż. J o a c h i m N i e m a n n , w o b e c n o ś c i prze­

w o d n i c z ą c e g o Zarządu, pana inż. G e r a r d a Matus ika . Pan N i e m a n n 

poinformował o stanie realizacji d o t y c h c z a s o w y c h uchwał. Szcze­

gólną u w a g ę p o ś w i ę c o n o r e g u l a m i n o w i R a d y N a u k o w e j , który zo­

stał p r z y p o r z ą d k o w a n y s tatutowi Fundacj i . Zos tał on przez obec­

nych przyjęty jednogłośnie . 

P r z e w o d n i c z ą c a R a d y N a u k o w e j , prof. dr hab. J o a n n a Ros t ropo­

wicz, z w ł a ś c i w ą sobie energią przeds tawiła szereg projektów, tu 

w s p o m n i m y tylko o najważnie jszych. Na p i e r w s z y m mie jscu wspo­

m n i e ć trzeba o organizacji w a ż n e g o s y m p o z j u m m i ę d z y n a r o d o w e ­

go ku pamięc i protonotar iusza apostolskiego, profesora J o s e p h a 

Wilperta, z okazji 60. rocznicy śmierci o w e g o światowej s ławy 

chrześci jańskiego u c z o n e g o , z a p l a n o w a n e na 10 i 11 maja 2 0 0 4 roku 

na Uniwersytec ie O p o l s k i m . S t a n o w i o n o o d d a n i e czci p a m i ę c i 

wie lk iego u c z o n e g o z D z i e ł o w a w powiec ie g ł u b c z y c k i m , j e d n e g o 

z wie lu tych, którzy są d u m ą śląskiej kultury. 

Jeśli chodzi o inne projekty, to d y s k u t o w a n o n a d l e k s y k o n e m 

śląskich wybi tnych postaci w języku po l sk im i n i e m i e c k i m , jak rów­

nież na temat ki lku p r z e k ł a d ó w dzieł l i terackich katowickie j pisarki 

Ruth Storm. Z p e w n o ś c i ą b y ł o b y sensowne, g d y b y najpierw 

przełożyć na język polski jej d w a dzieła p o ś w i ę c o n e Ś ląskowi 
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rin Ruth Storm. Al lerdings w a r e es viel leicht siniwoll, z u n a c h s t ihre 

be iden Obersch les ien g e w i d m e t e n Werke ins Polnische zu uberset-

zen („Ein M a n n kehrt heim",. . . „ u n d w u r d e n nicht gefragt") , wei l 

alle ihre spateren W e r k e der niederschles i schen T h e m a t i k o d e r aber 

der Bundesrepubl ik D e u t s c h l a n d g e w i d m e t s ind. Z u s t i m m u n g 

fand auch die Informat ion i iber die z u n e h m e n d e Z u s a m m e n a r b e i t 

mit d e m K r a k a u e r Goethe-Inst i tut . 

In der anschl iessenden Diskuss ion w u r d e auf wei tere Projekte 

u n d Aufgaben hingewiesen. Dr. R e n a t a S c h u m a n n aus B a d D o b e -

ran postul ierte die F o r m u l i e r u n g eines langfristigen P r o g r a m m s fur 

die Tat igkeit des Wissenschaft l ichen Beirats, was a u c h p r o m p t ange-

n o m m e n wurde . H e r r N i e m a n n forderte die K o n t a k t a u f n a h m e mit 

d e u t s c h e n Univers i ta ten u n d wissenschaft l ichen Gesel l schaften. 

Prof. Kl in versprach, z u n a c h s t mit der Rat inger Eichendorff-Gesel l-

schaft ins G e s p r a c h zu k o m m e n . 

Ein wesent l iches P r o b l e m fiir die Tat igkei t des Wissenschaft l i­

chen Beirates bi ldet leider der M a n g e l an ent sprechenden finanziel-

len Mitte ln. B e s o n d e r s s tórend erweist sich das fehlende G e l d fiir 

die Abs icherung der baufal l igen R u i n ę des Eichendorff-Schlosses, 

obwohl Dr. Gal lwi tz aus Erfurt vers icherte, das Mógl ichs te dafur zu 

run, dass diese R u i n ę nicht abger issen wird. A u c h der Hinwei s des 

verdienstvol len Oberschles iers B r u n o K o s a k auf die Mógl ichkei t , 

an Europamit te l h e r a n z u k o m m e n , sollte s tarker beachte t werden. 

Prakt i sche B e d e u t u n g k o n n t e auch der Vorschlag Dr. G o n s c h i o r s ha­

ben, die D i p l o m a n t e n des Rat iborer Lehrer seminars ge legent l ich zu 

beraten, falls diese es fiir n o t w e n d i g erachten sollten. 

N i c h t alle hier e r w a h n t e n u n d u n e r w a h n t e n Projekte e r s c h i e n e n 

vollig ausgereift, aber sie w u r d e n v o m Wissenschaft l ichen Rat ais 

wicht ige I m p u l s e fiir die weitere Tat igkei t aufgefasst. 

D e r Si tzung war am Vortag eine l i terarische L e s u n g v o n Frau Dr. 

S c h u m a n n vorausgegangen. „Wie ein Blatt im W i n d ist der H e i m a t -

lose", hiess es da in ergrei fenden Worten. Aber wir Obersch les ie r 

s ind ja nicht he imat los . N u r mi i s sen wir alle guten Tradi t ionen un-

serer H e i m a t der G e g e n w a r t n u t z b a r m a c h e n u n d O b e r s c h l e s i e n 

a u c h ais Teil E u r o p a s w a h r n e h m e n . D a n n wird u n s so leicht kein 

W i n d m e h r entblattern. 
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(„Człowiek wraca do d o m u " , „...i nikt ich nie z a p y t a ł " ) , g d y ż 

wszystkie jej późnie jsze dzieła są p o ś w i ę c o n e D o l n e m u Śląskowi 

i Republ ice Federalne j N i e m i e c . 

D u ż e z a d o w o l e n i e wzbudz iła także informacja o zacieśniającej 

się w s p ó ł p r a c y z Instytutem G o e t h e g o w Katowicach. 

W dyskusji, która się wywiązała, z w r ó c o n o u w a g ę na dalsze pro­

jekty i zadania . Dr R e n a t a S c h u m a n n z Bad D o b e r a n pos tu lowała 

s formułowanie d ł u g o t e r m i n o w e g o p r o g r a m u działalności R a d y N a ­

ukowej , co też natychmias t z a a k c e p t o w a n o . Pan N i e m a n n d o m a g a ł 

się nawiązania kontaktu z n i e m i e c k i m i uniwersyte tami i towarzy­

s twami n a u k o w y m i . Prof. Klin obiecał najpierw p o r o z m a w i a ć z To­

w a r z y s t w e m im. Eichendorffa w Rat ingen. 

P o w a ż n y m p r o b l e m e m w działalności R a d y N a u k o w e j jest, nie­

stety, b r a k o d p o w i e d n i c h ś r o d k ó w f inansowych. S z c z e g ó l n i e 

przykrą sprawą jest b rak p ieniędzy na zabezpieczenie ruin z a m k u 

Eichendorffów, g rożących katastrofą, chociaż dr Gal lwi tz z Erfurtu 

zapewniał, że uczyni wszystko, co możl iwe, aby nie d o p r o w a d z i ć 

do zawalenia się resztek murów. N a l e ż y także wziąć p o d u w a g ę 

radę z a s ł u ż o n e g o Górnoś lązaka B r u n o n a Kosaka, twierdzącego, że 

należy s ięgnąć po fundusze europejskie. Praktyczne z n a c z e n i e 

m o g ł a b y m i e ć propozycja dr G o n s c h i o r a dotycząca udzie lania po­

rad d y p l o m a n t o m raciborskiego s e m i n a r i u m nauczycie l sk iego, je­

śli oni by takiej p o m o c y potrzebowal i . 

Nie wszystk ie projekty, w y m i e n i o n e tu i n i e w y m i e n i o n e , wyda­

wały się w pełni przemyślane, j e d n a k ż e R a d a N a u k o w a u z n a ł a je 

za w a ż n e impulsy do dalszych swoich działań. 

W przeddzień pos iedzenia pani dr S c h u m a n n miała w i e c z ó r au­

torski. , J a k liść na wietrze jest człowiek b e z o jczyzny" , powiedz iała 

w porywających słowach. Lecz my, Górnoślązacy, nie j e s teśmy po­

zbawieni ojczyzny. M u s i m y jedynie obecnie s p o ż y t k o w a ć wszyst­

kie dobre tradycje naszej o jczyzny i u z n a ć G ó r n y Śląsk za część Eu­

r o p y W ó w c z a s ż a d e n wiatr nie wywie je nas stąd tak szybko. 

Przekład: Marta Rostropowicz-Miśko 

Eugeniusz Klin 
Łubowice zobowiązują 
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D a s sollte m a n lesen 

Schlósser, Palaste und Residenzen 

Schles ien gilt in E u r o p a ais Land, das am m e i s t e n m i t Palasten, 

Schlósser u n d R e s i d e n z e n b e b a u t wurde. Oft k a m es vor, dafi s ich 

in e i n e m D o r f zwei o d e r sogar drei R e s i d e n z e n be fanden. H e u t e 

gibt es nicht m e h r viele B a u t e n dieser Art, die unsere Landschaf t 

schmiicken, oft s c h a u e n wir auf ause inander fallende Ruinen, von 

d e n e n nur n o c h die M a u e r n u n d erhal tene Detai l s v o n Verzierun-

gen von der herr l ichen Vergangenhei t zeugen. M a n c h m a l s ind es 

n u r n o c h S p u r e n von F u n d a m e n t e n , die darauf hinweisen, dafi dort 

e i n m a l ein schónes Schlofi ges tanden hat. Eine Vorstel lung daruber 

geben uns alte Kunsts t iche u n d Fotographien. 

D i e grófite Blutezeit fiir den B a u von Palasten in Schlesien fallt auf 

das XIX. Jahrhundert, auf die Zeit der grofien Industrialisierung. Ein 

grofier Teil des alten schlesischen Adels - der Grundbesitzer - schalte-

te sich aktiv in die Industrialisierung ein, und schópfte grofie G e w i n n e 

aus den Industrieanlagen oder aus d e m Bergbau. D a s brachte ihnen 

e n o r m e Einnahmen, die ihnen den B a u u n d Einrichtung prachtiger Re­

sidenzen ermóglichte. A u c h die Industriellen ohne adligen Vorfahren, 

die sehr gerne die Adeltitel v o m Kaiser in Anspruch nahmen, bauten 

herrliche Palaste, um seine Lebensweise an die Schicht anzugleichen, 

dereń Mitgl ieder sie geworden waren. 

Die Residenzen erlaubten das gesellschaftliche L e b e n auf d e m die­

ser Klasse entsprechendem Niveau zu fuhren: die Veranstaltung von 

grofien Empfangen, Ballen, das Einladen von vielen Gasten brauchte 

grofie R a u m e . In Schlesien, wo die wildreichen Walder die Aristokra-

tie zur Veranstaltung von Jagten anspornten, baute m a n besonders viel 

Jagdschlosser. Viele von diesen Bauten - grófiere u n d kleinere, zer-

streut im ganzen Schlesien, kann m a n bis heute bewundern. 

D a s E n d e der E n t w i c k l u n g von R e s i d e n z b a u t e n b r a c h t e der Er­

ste Weltkrieg, z u s a m m e n m i t d e m U n t e r g a n g der Preufi ischen u n d 

H a b s b u r g e r M o n a r c h i e n . 
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To w a r t o przeczytać 

Zamki, pałace, dwory 

Palące i zamki 
na pruskim Górnym Śląsku 

w latach 1 8 5 0 1 9 1 4 

Śląsk u c h o d z i za kra inę najgęściej 
w Europie z a b u d o w a n ą pałacami , zam­
kami, rezydencjami . N i e r z a d k o się zda­
rzało, że w jednej wsi b y ł y dwie lub na­
wet trzy rezydencje. Dzisiaj j u ż niewie le 
z tych b u d o w l i zdobi n a s z krajobraz, 
n i e r z a d k o o g l ą d a m y rozpadające się ru­

iny, z k tórych jedynie m u r y i z a c h o w a n e o z d o b n e detale ś w i a d c z ą 
o minionej wspaniałośc i . C z a s a m i tylko ś lady f u n d a m e n t ó w wska­
zują, że stał t a m niegdyś p iękny zamek, a w y o b r a ż e n i e o n i m dają 
n a m d a w n e sztychy lub fotografie. 

G ł ó w n y rozkwit b u d o w n i c t w a p a ł a c o w e g o n a Śląsku przypada 
na X I X wiek, na okres wie lk iego rozwoju p r z e m y s ł u . Z n a c z n a część 
starej sz lachty śląskiej - pos iadaczy z i e m s k i c h - w ł ą c z y ł a się wów­
czas aktywnie w proces industrializacji, czerpiąc wielkie zyski z 
przeds iębiors tw p r z e m y s ł o w y c h lub też eksploatacj i b o g a t y c h złóż. 
Przyniosło im to z n a c z n y wzros t dochodów, zezwalający na b u d o ­
wanie i urządzanie o k a z a ł y c h rezydencj i . R ó w n i e ż p r z e m y s ł o w c y 
bez arys tokratycznego r o d o w o d u , chętnie przyjmujący z rąk cesa­
rza tytuły szlacheckie, wznosi l i w s p a n i a ł e pałace, p r a g n ą c dorów­
nać s ty lem życia warstwie, której stali się c z ł o n k a m i . 

Rezydenc je p o z w a l a ł y prowadz ić życie towarzysk ie na p o z i o m i e 
o d p o w i e d n i m tej wars twie społecznej : u rządzanie wie lk ich przyjęć, 
balów, przy jmowanie dużej l iczby gości, w y m a g a ł o przestrzeni . Na 
Śląsku, gdzie b o g a t e w z w i e r z y n ę ł o w n ą lasy z a c h ę c a ł y arystokra­
cję do organizowania polowań, w z n i e s i o n o szczególnie wie le 
p a ł a c ó w myśl iwskich. Wie le tych b u d o w l i - w i ę k s z y c h i mnie j­
szych rozs ianych po c a ł y m Śląsku, m o ż n a p o d z i w i a ć j e szcze dziś. 

K r e s rozwojowi rezydencj i przyniosła p ierwsza wojna światowa, 
w w y n i k u której nastąpił u p a d e k m o n a r c h i i pruskiej i habsburskie j . ^ P R ­
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Der Umschwung der gesellschaftlichen Ordnung begunst igte nicht 

die Gri indung von grofien Palaste- und Parkanlagen. Es k o m m t zur 

Trennung des Privatlebens von den ausgefuhrten Amtern, die in der 

neuen Epoche von fur eine entsprechende Zeit gewahlte Regierungsre-

prasentanten ausgeiibt werden. Die Residenzen nehmen immer mehr 

einen Privatcharakter an. Sie sind ein Zeugnis des Wohlhabens des In-

habers und seines guten Geschmackes . Eine schone, reich ausgestatte-

te Bibliothek war ein Zeugnis seiner Ausbildung und Interessiertheit, 

gut gewahlte Kunstgemalde, die das Innere der Residenz schmiickten, 

Skulpturen, die im hervorragend projektierten Park aufgestellt wur­

den, zeugten von kunstlerischer Neigung. 

Das Zeital ter der Schlósser , Palaste und Res idenzen ist fiir i m m e r 

vergangen. Heute ist es schwier ig solche grofie Bauten zu erhal ten, 

und das Fehlen von reichen Investoren, die interessiert fur das Er­

hal ten dieser A n d e n k e n alter Zei ten in der Landschaft waren , fiihrt 

dazu, dafi die friiher bewunder t en Werke von bes ten europa ischen 

Archi tekten unter unseren A u g e n zerfallen. Es ist auch nicht leicht 

heute das Bi ld eines friiheren herr l ichen Schlosses mit be i l iegen-

dem Park wiederzugeben , das Aussehen der inneren Rauml ichke i -

ten zu rekonstruieren. Der Zwei te Weltkr ieg und die wei teren Jahr-

zehnte, die unfreundlich fiir die Rel ik ten der ve rgangenen Epoche 

waren haben verursacht, dafi die Dokumenta t ion von vielen ver-

nichtet oder zerstreut wurde . Um so mehr sind wir diesen For-

schern dankbar, die viel Mi ihe sich gaben um uns diesen Bere ich 

aus der Geschichte Schles iens naher zu br ingen. 

Deswegen besondere Worte der Anerkennung gehóren Frau I rma 

Kozina von der Schlesischen Universitat, der Verfasserin des Buches 

Palaste und Schlósser im Preufiischen Oberschlesien in den Jahren 

1850-1814*. Sie offnete damit vor den Lesern das friihere Bild Schle­

siens, zeigte die Geschichte vieler Palas t - und Parkanlagen, naherte die 

Kunst grofier europaischer Erbauer, die diese Schlósser projektierten. 

Dieses Buch, mit wissenschaftlichen Charakter, ist klar und allge-

meinverstandlich geschrieben, und wird best immt nicht nur Fachleute 

aus dem Bereich der Kulturgeschichte interessieren. M a n sollte es 

lesen. 

Joanna Rostropowicz 

llbersetzung: Josef Gonschior 

*I.Kozina, Palaste und Schlósser im Preufiischen Oberschlesien in den Jahren 1850-1914, 
Kattowitz 2001. 
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Z m i a n y ustro jowe nie sprzyjały tworzeniu wie lk ich z a ł o ż e ń 

pałacowo-parkowych. Od tej pory następuje demokratyzac ja życia 

społecznego. Obserwuje się oddzie lenie sfery życia prywatnego od 

p e ł n i o n y c h urzędów, które w nowej e p o c e są s p r a w o w a n e przez 

w y b i e r a n y c h na okreś lony czas r e p r e z e n t a n t ó w rządu. R e z y d e n c j e 

nabierają coraz bardzie j p rywatnego charakteru. Są ś w i a d e c t w e m 

z a m o ż n o ś c i właścicie l i i ich d o b r e g o s m a k u . P i ę k n a i b o g a t o wypo­

sażona bibl ioteka b y ł a d o w o d e m j e g o wyksz tałcenia i zaintereso­

wań, dobrze d o b r a n e dzieła sztuki zdobiące w n ę t r z e rezydencji, 

rzeźby p o u s t a w i a n e w świetnie z a p r o j e k t o w a n y m p a r k u świad­

czyły o ar tys tycznych skłonnośc iach. 

O k r e s zamków, p a ł a c ó w i d w o r ó w minął b e z p o w r o t n i e . D z i ś 

t rudno u t r z y m a ć tak potężną rezydencję, a b rak b o g a t y c h inwesto­

r ó w z a i n t e r e s o w a n y c h z a c h o w a n i e m w krajobrazie tych pamiątek 

po d a w n y c h la tach powoduje, że wie le n i e g d y ś p o d z i w i a n y c h dzieł 

naj lepszych europejsk ich archi tektów na n a s z y c h o c z a c h r o z p a d a 

się. N i e ł a t w o też dzisiaj odtworzyć obraz n i e g d y ś w s p a n i a ł e g o zam­

ku w r a z z p r z y l e g ł y m parkiem, z r e k o n s t r u o w a ć w y g l ą d wnętrza . 

D r u g a w o j n a światowa i n a s t ę p n y c h wie le dziesiątek lat nieprzyja­

znych re l ik tom minionej epoki spowodowały, że d o k u m e n t a c j a wie­

lu z n i c h u legła zniszczeniu i rozproszeniu. T y m bardzie j j e s teśmy 

wdzięczni t y m b a d a c z o m , którzy włożyl i wie le wys i łku w przybliż­

enie tej dz iedz iny z zakresu historii Śląska. D l a t e g o szczególne 

słowa u z n a n i a na leżą się I rmie K o z i n i e z U n i w e r s y t e t u Śląskiego, 

autorce książki Pałace i zamki na pruskim Górnym Śląsku w latach 

1850-1914*. O d k r y ł a przed czyte ln ikami d a w n y o b r a z Śląska, przed­

stawiła historię wie lu k o m p l e k s ó w pałacowo-parkowych, przy­

bl iżyła sztukę wie lk ich europejskich artystów, którzy z a m k i te pro­

jektowali . 

Ks iążka ta, choć w pełni n a u k o w a , jest n a p i s a n a przys tępnie i ja­

sno i na p e w n o zainteresuje nie ty lko speq'al istów z zakresu histori i 

sztuki. Warto ją przeczytać. 

Joanna Rostropowicz 

*I. Kozina, Pałace i zamki na pruskim Górnym Śląsku w latach 1850-1914, Katowice 2001. 97 
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D a s sollte m a n lesen 

Geronnene Tranen 

Alfred Bartylla - Blankę, in Deutschland lebender Verfasser, aus der 

G e g e n d Rosenberg s tammend, wurde bekannt D a n k s e i n e m Drama, 

das im Jahre 2000 unter d e m Titel „ S t a m m " herausgegeben wurde. In 

d e m zeigte er das Schicksal eines polnischsprachigen deutschen Schle-

siers, der in den Problemen Schlesiens, die das Schicksal dieses Landes 

im X I X . u n d X X . Jahrhundert gestalteten, verwickelt war. Zusatzl ich 

wird bemerkt, dafi der Autor dieses Werke in schlesischer M u n d a r t 

schrieb, was seine Ausfuhrungen noch authentischer macht. D e r Ver-

fasser scheint sehr mit der Sprache der Schlesier verbunden zu sein, 

was er damit bescheinigte, dafi er mit seinen Texten paar M a i im Wettbe-

werb der „Schlesischen M u n d a r t " te i lgenommen hat. 

Er veroffentlicht aber nicht n u r in „ S c h l e s i s c h " . Geronnene Tranen 

stel len e ine S a m m l u n g von G e d i c h t e n , dieses M a i h e r a u s g e g e b e n 

in deutscher Sprache*. 

D a s T h e m a einiger W e r k e aus dieser S a m m l u n g ist die schlesi­

sche Heimat , die er im J a h r e 1978 ver lassen hat um sich in D e u t s c h ­

land dauerhaft anzus iedeln. Er beschre ibt dar in die S c h ó n h e i t ihrer 

Landschaf ten u n d seine heifie L i e b e z u m ver lassenen Gebiet . Vie le 

G e d i c h t e in dieser S a m m l u n g betreffen die n e u e Heimat , dereń połi-

t ische Verhaltnisse n icht i m m e r v o m Verfasser approbier t werden. 

D i e m e i s t e n W e r k e in dieser S a m m l u n g s ind Liebesgedichte, G e ­

dichte v o m G l u c k u n d S c h m e r z . Aber a u c h hier verbergt n icht der 

A u t o r seine schles i sche Seele : v o n se inen Gefuhlen schreibt er mit 

viel H u m o r u n d Selbst ironie. 

Joanna Rostropowicz 

Ubersetzung: Josef Gonschior 

* Alfred Bartylla-Blanke, Geronnene Tranen. Gedichte, Górlitz und Sankt Annaberg 
98 OS 2004, Senfkorn-Verlag Alfred Theisen, S.122. 
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To warto przeczytać 

Wylane łzy 

Aljml¥>aii\ll,i\U,mkt 

Geronnene 

Tranen 

Alfred Bartyl la-Blanke, żyjący w N i e m c z e c h autor p o c h o d z ą c y 
z okol ic Olesna, stał się z n a n y dzięki w y d a n e m u w roku 2 0 0 0 dra-

m a t o w i pt. R ó d , w k t ó r y m przedstawił 
losy po l sko języcznego S lązaka-Niemca 
u w i k ł a n e g o w p r o b l e m y Śląska wyzna­
czające los tej kra iny w X I X i XX wieku. 
Dodajmy, że u t w ó r ten napi sał autor 

,po ś ląsku", co u c z y n i ł o j e g o w y w o d y 
jeszcze bardziej au tentycznymi . Autor 
wydaje się b y ć b a r d z o przywiązany do 
j ę z y k a Ślązaków, czego d o w ó d dał kil­
kakrotnie, występując ze s w o i m i teksta­
mi w konkurs ie „gwary ś ląskie j" . 

Publ ikuje j e d n a k ż e n ie ty lko „ p o 
ś ląsku". Geronnene Tranen - Wylane Izy -

to zb iór j e g o wierszy w y d a n y c h t y m ra­
z e m w języku n iemieck im*. 

T e m a t e m części u t w o r ó w zawar tych w t y m zb iorze jest j ego 
śląska ojczyzna, którą opuścił w 1978 roku osiedlając się na stałe w 
N i e m c z e c h . O p i e w a w nich uroki jej krajobrazu, daje w y r a z swej 
gorącej miłośc i do porzuconej z iemi. Wie le wier szy w t y m zb iorze 
dotyczy s p r a w nowej ojczyzny, której pol i tyczne s tosunki nie zaw­
sze zyskują aprobatę autora. 

Najwięcej u t w o r ó w w t y m zbiorze to wiersze miłosne, wiersze 
o szczęściu i bó lu . Ale i tu nie u k r y w a autor swojej śląskiej duszy: 
o swoich u c z u c i a c h m ó w i z d u ż ą d o z ą h u m o r u i autoironi i . 

Joanna Rostropowicz 

* Alfred Bartylla-Blanke, Geronnene Tranen. Gedichte, Gorlitz und Sankt Annaberg 
OS 2004, Senfkorn-Verlag Alfred Theisen, S.122. 99 
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Adrian Sobek 

Joseph von Eichendorff und der KolnerDom 

In der vorletzten N u m m e r der Eichendorff-Hefte (Nr. 4) schr ieb 

Herber t Kirstein l iber die Vol lendung des Kolner D o m e s von d e m 

bekannten Archi tekten, Ernst Zwirner , der in Jacobswalde , Kreis 

Cosel , nur wen ige Ki lomete r von Eichendorff Gebur tsor t entfernt, 

geboren ist. Es lohnt sich zu erinnern, dass sich auch unse r grofier 

Lyriker aus Lubowi t z stark fur die Vol lendung des Kolner D o m s 

eingesetzt hat. 

D e r Kolner D o m diirfte neben d e m Brandenburger Tor in Berl in, 

das woh l im Aus land bekanntes te B a u w e r k Deutsch lands sein. Ei­

chendorff ist nie in Koln gewesen , hat j edoch in seiner damal igen Ei-

genschaft ais G e h e i m e r Regierungsra t im Kul tusminis te r ium und 

Vors tandsmitgl ied des Ber l iner Vereins fiir den Kolner D o m b a u , ge-

gri indet am 17. Februar 1842, grofien Antei l an der Vol lendung. A u f 

der Ri icksei te e iner seiner dienst l ichen Eilverf i igung v o m 21.Febru­

ar 1842 fand sich der En twur f e ines Gedichtes „Die Engel v o m Kol ­

ner D o m " . Dor t heifit es in der dri t ten von insgesamt 9 St rophen: 

„Beschauet seine Bogen 
Im alten deutschen Strom -
Das sind des Rheines Wogen, 
das ist der Cólner Dom". 

1 0 0 

EICHENDORFF-HEFTE 
Geschichte - Kultur - Literatur 



Adr ian S o b e k 

Joseph von Eichendorff i katedra kolońska 

W przedostatnim n u m e r z e Z e s z y t ó w Eichendorffa (Nr. 4) Her­

bert Kirstein pisał o u k o ń c z e n i u b u d o w y katedry w Koloni i przez 

z n a n e g o architekta, Ernsta Zwirnera, u r o d z o n e g o w Kotlarni/Jacob-

swalde, w p o w i e c i e kozie lskim, mie j scowośc i oddalonej j edynie 

ki lkanaście k i l o m e t r ó w od rodzinnej wiosk i Eichendorffa. Warto 

przypomnieć, że i nasz wielki l iryk z Ł u b o w i c b y ł b a r d z o zaanga­

ż o w a n y w sprawę u k o ń c z e n i a b u d o w y tej słynnej katedry. 

Eichendorf f n igdy nie był w Koloni i , j e d n a k ż e j a k o tajny radca 

w Minis ters twie Kultury i c z ł o n e k Z a r z ą d u Ber l ińsk iego Stowarzy­

szenia B u d o w y K a t e d r y Kolońskie j , z a ł o ż o n e g o 17 lutego 1842 

roku, brał udział w pracach z w i ą z a n y c h z tą b u d o w ą . Na odwrot­

nej s tronie p e w n e g o rozporządzenia p r z e z e ń w y d a n e g o w dniu 21 

lutego 1842 roku, znalazł się projekt u t w o r u z a t y t u ł o w a n y „ A n i o ł y 

z kolońskie j katedry" . W trzeciej z dz iewięc iu z w r o t e k wiersza czy­

tamy: 

Podziwiajcie jej łuki 
W nurtach rzeki wiecznej -
Oto Renu są fale, 
To Katedra Kolońska. 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
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Oberschles i sches M a r c h e n 

Des Otternkbnigs Rache 

In Zabrze steht an der Beuthener Strasse unter drei 
machtigen Kastanien ein Bildstock. Alte Leute wissen 
von ihm noch diese Geschichte zu erzahlen. 

Friiher war dort weit und breit dichter Wald. Mitten 
im Griin, wo ein rascher Bach stromte, lag eine kleine 
Miihle. Dort wohnte ein Muller mit seiner Familie. Er 
war ein gutherziger Mensch, der keiner Fliege etwas zu-
leide tun konnte. Er achtet alle Tiere und gab ihnen von 
seinem taglichen Brot. 

Doch er wurde nicht armer davon, sondern es gedieh 
ihm alles in der Miihle, im Feld und im Haus. Da er nie-
mals ein Tier vertrieb, hatten sich nach und nach auch 
eine Menge Ottern bei ihm angesiedelt. Sie krochen 
ganz ungestórt in der Kiiche und in den Zimmern her-
um. Sie safien auf den Stiihlen und erwarmten sich in 
den Betten unter der Decke. Die Kinder des Mullers hat­
ten ihre Freude an den zahmen Tieren. Besonders das 
jungste Kind liefi gern eine zahme Otter mit aus seinem 
Milchnapf schlecken. 

Doch dann endete das friedliche Zusammenleben der 
Menschen und der Tiere. Ein neuer Miillergeselle kam 
in die Miihle. Er bot sich dem Muller ais Gehilfe an. Der 
war's zufrieden, weil er einen Mitarbeiter brauchte und 
nahm den Gesellen in den Dienst. 

Der neue Miillerbursche aber war von Anfang an den 
Ottern feind. 

EICHENDORFF-HEFTE 
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G ó r n o ś l ą s k a baśń 

Żmijowy król 

W Zabrzu przy ulicy Bytomskiej, wśród trzech potę­
żnych kasztanów, stoi mała kapliczka. Starzy ludzie opo­
wiadają o niej taką oto historie. 

Dawno, dawno temu rozciągał się tam wielki, gęsty 
las. Na leśnej polanie, przez którą płynął wartki stru­
mień, znajdował się młyn. Mieszkał w nim młynarz ze 
swoją rodziną. Był tak dobrym człowiekiem, że nawet 
muchy nie potrafił skrzywdzić. Szanował wszystkie 
zwierzęta i codziennie dzielił się z nimi swoim po­
siłkiem. 

Nie zbiedniał przez to, przeciwnie, darzyło mu się co­
raz lepiej w młynie, na polu i w domu. Ponieważ 
młynarz nigdy żadnego stworzenia nie przepędził, osie­
dliło się w jego domostwie także sporo żmij. Spokojnie 
pełzały po kuchni i izbach. Siadały na stołkach i wygrze­
wały się w łóżkach pod ciepłą kołdrą. Dzieci młynarza 
bardzo cieszyły się z obecności oswojonych żmij. Szcze­
gólnie najmłodsze dziecko chętnie piło mleko z jednej 
miski z taką poskromioną żmiją. 

Ale pewnego dnia skończyło się spokojne współżycie 
ludzi i zwierząt. Do młyna bowiem przybył pewien 
młody czeladnik, prosząc gospodarza o zatrudnienie. 
Młynarz był zadowolony, gdyż potrzebował pomocnika 
i przyjął chłopca do pracy. 

Młynarczyk był jednakże od samego początku wro­
giem żmij. 

ZESZYTY EICHENDORFFA 
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- Die Ottern mufi man vertreiben - redete der Geselle 
dem Muller zu. 

Dieser wollte jedoch davon nichts wissen und erwi-
derte: 

- Sie hausen schon solange mit uns zusammen und 
die Kinder haben sie so lieb... 

Doch der Geselle liefi nicht nach, ihm vorzustellen, 
wie der Ottern immer mehr und mehr wiirde. Zuletzt 
meinte er, wurden es soviel sein, dafi fur die Mullerleute 
kein Platz mehr da sein werde: 

- Vertreibst du sie nicht, so werden sie dich eines Ta-
ges vertreiben. 

Da wurde der Muller stutzig und dachte, es konnte 
schon sein, wie der Geselle es voraus sagte, und gab des-
sen fortwahrendem Drangen nach. Nun fragte der jungę 
Bursch nur noch, ob etwa auch der Otternkónig in der 
Miihle sei. 

Ais der Muller dies verneinte, zog er eine Flotę aus 
der Tasche und blies darauf. Spielend zog er iiber das 
Beuthener Wasser und iiber die Anhóhe. Die Ottern 
aber kamen alle aus ihren Schlupf-
winkeln hervor und zogen in lan-
gem Zuge hinter dem Miillerbur-
schen her, immer dem Klange der 
Flotę nach. Jetzt grub der Geselle 
eine tiefe Grube, um die Ottern alle 
miteinander dahinein zu versen-
ken. 

Da aber eilte plótzlich der Ottern­
kónig seinem bedrangten Vólkchen 
zu Hilfe. Er war grófier ais die ande­
ren Ottern, sein Leib schillerte herr-
lich blau, und auf dem Kopfe trug 
er ein goldenes Krónlein. 
Oberschlesisches Marchen 
Des Otternkónigs Rache 



- Żmije trzeba prze­
pędzić - namawiał 
gospodarza. 

Ten jednakże nie 
chciał o tym słyszeć. 

- Mieszkają z nami 
tak długo - odpowia­
dał - a i dzieci je bar­
dzo lubią... 

Czeladnik nie da­
wał za wygraną. Nie­
ustannie mówił go­
spodarzowi, że żmij 
będzie coraz więcej: 

- W końcu będzie 
ich tak dużo, że nie 
wystarczy w młynie 

miejsca dla ludzi - namawiał. - Jeśli ty ich nie przepę­
dzisz, pewnego dnia one wypędzą ciebie. 

Wówczas młynarz się zasępił i pomyślał, że kiedyś 
może rzeczywiście dojść do takiej sytuacji, jaką przewi­
duje czeladnik i uległ jego namowom. Młody pomocnik 
zapytał jeszcze, czy w młynie przebywa również żmijo­
wy król. Gdy młynarz zaprzeczył, młynarczyk 
wyciągnął z torby flet i zagrał na nim. Grając tak prze­
szedł w bród przez bytomski strumyk i minął wzgórze. 
Żmije wypełzły ze swoich kryjówek i sunęły za nim 
w długim szeregu, idąc za dźwiękiem fletu. A tymcza­
sem młynarczyk szybko wykopał głęboki rów, aby 
w nim zatopić wszystkie żmije. 

Lecz nagle żmijowy król pośpieszył z pomocą swoje­
mu udręczonemu ludkowi. Był większy od innych 
węży, jego ciało cudownie się mieniło błękitem, a jego 
głowę zdobiła złota korona. 105 

Górnośląska baśń 
Żmijowy król 



Zischend fuhr er auf den erschrockenen Gesellen los, 
wand sich ihm um den Hals und erwiirgte ihn. 

Die Leute, die in der Gegend wohnten, begruben den 
Mullerburschen an derselben Stelle, wo er die Ottern 
umbringen wollte. Dabei erinnerten sie sich an ein altes 
Sprichwort: 

- Wer anderen eine Grube grabt, fallt selbst hinein. 
Mitleidige Leute setzten ihm dort den Bildstock, da-

mit, wer vorubergehe, ein Vaterunser fiir die arme Seele 
bete. 

*Aus der Sammlung Oberschlesische Sagen, nacherzahlt von Paul und Hildegard Knó-
tel, Phónix Verlag, Inh.: Fritz u. Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 
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Sycząc strasznie, skoczył na przerażonego młynarczy­
ka, owinął mu się wokół szyi i udusił go. 

Ludzie, którzy mieszkali w tej okolicy, pochowali 
młynarczyka w tym miejscu, w którym on chciał utopić 
zwierzęta. Przypomnieli sobie przy tym stare 
przysłowie: 

- Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. 
Będąc dobrymi ludźmi, postawili mu też tę kapliczkę, 

aby przechodniom przypomnieć, że trzeba zmówić pa­
cierz za duszę biednego grzesznika. 

Przekład: Joanna Rostropowicz 

* Ze zbioru Górnośląskie baśnie, wydanego przez Paula i Hildegard Knotel, Phonix 
Verlag, Inh.: Fritz und Carl Siwinna, Berlin, Breslau, Kattowitz, Leipzig 1911, -\ffj 
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Renata S c h u m a n n 

ich erzahle dir meinen Traum 

ich traumte von Schuhen 
ein Paar Schuhe im schmutzigen leeren Autobus 
Schuhe zwischen den Grabem 

ich habe dir kniend deine Schuhriemen gelóst 
und du hobst mich auf eine rosa Wolke 
und sagtest 

was helfen deine Pillen fiirs Leben 
sieh dir Menschenschuhe an 
sie hinterlassen blutige Spuren 

ich bat dich 
lass uns die TiAren schliefien 
die Ratlosen sind blind 
der Mensch sollte 

der Mensch sollte 
Mensch sollte 

Aus: »Co jest snem« 1984, Katowice 

Ubersetzung: Renata Schumann 
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R e n a t a S c h u m a n n 

Opowiem ci mój sen 

Śniły mi się buty 
para butów w brudnym pustym autobusie 
buty chodzące między grobami 

rozwiązywałam tobie buty klęcząc 
a ty sadzałeś mnie na chmurze wysoko 
i mówiłeś 

na nic twoje pigułki na życie 
patrz na ludzkie buty 
one znaczą krwawy ślad 

prosiłam 
zamknijmy za sobą drzwi 
bezradni są ślepi 
człowiek powinien 

człowiek powinien 
człowiek powinien 

z: »Co jest snem« 1984, Katowice 
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Renata S c h u m a n n 

Brief an einen Bruder 

klage nicht die Kriege an 
Bruder 
das Ungeheuer fletscht die Zahne 
in Dir und in mir 
hute es streng 

es zerrt an den Ketten aus Papier 
nagt an den seidenen Faden 
mit denen wir seine Krallen umgarnen 

sein Atem ist in jedem Wort 
das den Nachsten schmerzlich trifft 

tausende Ungeheuer befreit 
das ist Krieg 

doch um die Welt zu zerstóren 
geniigt ein Wort 

aus: »Flugelbaum« 1998, Krefeld 
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R e n a t a S c h u m a n n 

List do jednego z braci 

nie oskarżaj wojen 
bracie 
potwór szczerzy kły 
w tobie i we mnie 
strzeżmy go czujnie 

szarpie on wędzidła z papieru 
gryzie jedwabne nici 
którymi owijamy jego pazury 

jego oddech w każdym słowie 
raniącym boleśnie bliźniego 

tysiące potworów uwolnionych 
to jest wojna 

lecz by zniszczyć świat 
wystarczy jedno słowo 

z: »Flugelbaum« 1998, Krefeld 

Przekład: Renata Schumann 
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^ u u o g d u e a e r fcichendorff-Hefte er-

nai ten haben: 

K o l e g i u m redakcyjne pragnie serdecznie p o d z i ę k o w a ć za w s p a r c i e 
f inansowe p r z e z n a c z o n e na w y d a w a n i e „ Z e s z y t ó w " o t r z y m a n e od 
następujących osób: 

Phi l ipp Wiesehófer, Kónigstein/Ts. 

W e r n e r Barton, U c i e c h o w i c e 

„ Eichendorff-Hefte", Cjuartalhefte i iber die schles ische K u l t u r 

k ó n n e n Sie unters t i i tzen m i t e i n e m Beitrag auf das K o n t o : 

Fundac ja Górnoś ląsk ie C e n t r u m Kultury i Spotkań 

im. Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , 

47-417 Ł u b o w i c e , ul. Z a m k o w a 1-3, 

K o n t o : K.B.O/Rybnik Fil ia Racibórz, 

83 1500 1 2 1 4 1 2 1 2 1003 8 2 1 5 0 0 0 

S p e n d e n aus d e m Aus land k ó n n e n auf das obige K o n t o 
mit fo lgendem Zusatz e ingezahl t werden: 
S W I F T C O D E K R D B P L P W + + + 

„Zeszyty Eichendorf fa" , kwarta lnik p o ś w i ę c o n y śląskiej kulturze, 

m o ż n a wspierać wpłacając datki na następujące k o n t o : 

Fundac ja Górnoś ląsk ie C e n t r u m Kultury i S p o t k a ń 

im. Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , 

47-417 Ł u b o w i c e , ul. Z a m k o w a 1-3, 

K o n t o : K.B.O/Rybnik Fil ia Racibórz, 

83 1 5 0 0 1 2 1 4 1 2 1 2 1003 8 2 1 5 000 



D a s Redakt ionskol leg b e d a n k t sich fiir die S p e n d e n , die wir v o n 

folgenden Personen fiir die H e r a u s g a b e der Eichendorff-Hefte er-

hal ten haben: 

K o l e g i u m redakcyjne pragnie serdecznie p o d z i ę k o w a ć za wsparc ie 

f inansowe p r z e z n a c z o n e n a w y d a w a n i e „ Z e s z y t ó w " o t r z y m a n e o d 

następujących osób: 

Fhilipp Wiesenorer, f v o m g t > i e i i i / ib. 

Werner Barton, U c i e c h o w i c e 

„Eichendorff-Hefte", Quartalhefte i iber die schles ische Kul tur 

k ó n n e n Sie unters tutzen m i t e i n e m Beitrag auf das K o n t o : 

Fundacja Górnoś ląsk ie C e n t r u m Kul tury i S p o t k a ń 

im. Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , 

47-417 Ł u b o w i c e , ul. Z a m k o w a 1-3, 

K o n t o : K.B.O/Rybnik Fil ia Racibórz, 

83 1 5 0 0 1 2 1 4 1 2 1 2 1 0 0 3 8 2 1 5 000 

S p e n d e n aus d e m Aus land k ó n n e n auf das ob ige K o n t o 

mit fo lgendem Zusatz e ingezahl t werden: 

S W I F T C O D E K R D B P L P W + + + 

„Zeszyty Eichendorf fa" , kwarta lnik p o ś w i ę c o n y śląskiej kulturze, 

m o ż n a wspierać wpłacając datki na następujące k o n t o : 

Fundacja Górnoś ląsk ie C e n t r u m Kul tury i S p o t k a ń 

im. Eichendorffa w Ł u b o w i c a c h , 

47-417 Ł u b o w i c e , ul. Z a m k o w a 1-3, 

K o n t o : K.B.O/Rybnik Filia Racibórz, 

83 1 5 0 0 1 2 1 4 1 2 1 2 1003 8 2 1 5 0 0 0 


